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DzienllH-ar:t:c zjawiają się najczę:;<'icj ze s~ałJ m zestawem l'j'tall: •. Dla­
czego nie zrobiono ... ?", "Jak mogliście ... ?" Wita się ich wó","'czas nieufnie, 
ską.po dawk uje informacje. Postanowiiiśmy w;ęc co jakiś Czas oclwi~dzać 

nasz~'ch Cz}telników nie wezwani na pomoc, c.zy do łagodzenia nabrzmia­
łego konfliktu. ale .lako ·lw~'c7.a,ini goście przekraczający próg ze stereoty­
powym: "Co u Państwa sJydlać?". Wj(·r1.}H1,y' je te wizyty pomogą nam le­
piej poznać Was7e codz~('nllc pl'oblcluy. \Vam zaś - dadzą Okazję do ich 
pucka 'la nia. 

CIĄG D.\LSZY NA STR. 4-5 

W PLO~I1ENIACH 

Ktoce to już z rzędu tuk upalne 
popołudnie? Chociaż o drugiej żar 
wprost leje się z nieba, nikt nie za.- / 
prze taje pracy w polu. Zboże 
przed dwoma tygodniami jeszcze 
zielone - wysypuje się już z kło­
sów. A letni dzień i tak za krótki 
dla ini ,"viarzy. 
Ogień poja" ił się na kolonii. \Vlaś­

ciwie nie wiadomo nawet dokładnie 
gdzie - w zabudowaniu Jana Cnn­
ka, Antoniego Chojllowsldego, . CZY 

~eż może" międl.Y nimi. - S:lc'l~śde. 
ze to na kolonii - myśleli pierwsi 
spieszący do P0U10C~. Płomień t~'m­
czasem potężniał. lhal już nastepne 
budynki, drzewa. . 

Naczelnik gminy l\1iastk wo za­
czyn",} \\'1a "llle ostatnią gOdzinę u­
rzędow~nia. Dziei1 jak dziei1, zwyk­
la porcJa spraw nie zalntwionych z 
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W następnym numerze: "KONTAKCIKI" - magazyn literacko informa­
cyjny dla dzieci i uczniów szkół podstawowych. Rozmowa ze Zbignie­
wem Nienackim, opowieść "Tajemnica chmur" Henryka Gały, wiado­
mości wakacyjne, zabawy, zagadki i żarty. A dla dorosłych: "Biołe 
kruki w potrzasku" - o sprawdzaniu się reformy w księgarstwie, wy­
powiedź Józefa T ejchmy w ankiecie "Polski dylemat - nadzieje i zwąt­
pienia". "Adiutant Jego Biurokratyczności" - o upadku zbyt pewnego 
siebie dyrektora bursy, "Ambitne kółko na mapie", czyli przyłączyć 
Piątnicę do lomiy, czy odwrotnie. 

EGZEKUTYWA KW PZPR na po­
siedzeniu w dniu 10 sierpnia br.' 
skupiła swoją uwagę na dotychcza­
sowym pnebiegu wypoczynku dla 
dzieci i młodzieży szkolnej. Główni 
organizatorzy akcji letniej - ZHP, 
TPD, SZS. ZSMP, OHP i inni -
przygotowali ponad 13 tys. miejsc 
na koloniach, obozach stałych i wę­
drownych. Wypoczynek przygotowa­
no w 35 placówkach na terenie wo­
jewództwa a poza nim - 20. Koor­
dynacją wypoczynku dzieci i mło­
dzieży zajmuje się wojewódzki sztab 
powołany przez wojewodę łomżyń­
skiego na początku maja. Na pierw­
szych turnusach. jak wynika z da­
nych, nie wszystkie miejsca zostały 
wykorzystane. Brakowało chętnych 
na obóz krótkofalarski ZHP, na obóz 
szkoleniowo-wypoczynkowy organi­
zowany przez Związek Młodzieży 
Wil'jskiej oraz na dwie kolonie zu­
chowe. Przyczyn takiego braku za­
interesowania rodziców wypoczyn­
kiem swych dzieci należy się dopa­
trywać - jak stwierdzili członkowie 
egzekutywy - w zbyt późnym przy­
gotowaniu akcji, a ogólnej panice 
wśród rodziców wstrzymujących wy­
jazdy ze względu na zapowiadaną 
wysokość opła.t i nie najlepszą pogo­
dę w pierwszych dniach lipca. Ocenie 
akcji letniej zostaje poświęcone po­
siedzenie wrześniowe egzekutywy. W 
dalszej części obrad egzekutywa oce­
niła dotychczasowy przebieg i przy­
gotowania do szkolenia aktywistów 

wypisy Z historii 
20 VIII 1669 r. został zwołany do 

Łomży sejmik poprzedzający sejm 
walny. Marszałkiem sejmiku wybra­
no zgodnie Stanisława Grodzickie­
go, cześnika łomiyńskiego. Uchwały 
tego sejmiku zawierały 34 punkty. 
Posłami na sejm zostali: Wojciech 
Prażmowski. starosta łomżyński i 
Justynian Łuba, podstarosta lom­
zyński. 

15 VUI 1887 r. w Piotrkowie zmarł 
autor pierwszej- monografii pt. 
"Dawna i teraźniejsza Łomża", wy­
danej w 1861 r.t która uchyla rąbck 
zamierzchłej przeszłości naszego gro­
du. Swoistą wymowę ma zamiesz· 
czona w niej dedykacja: "Młodzie~ 
źy szkolnej w Łomży, tą maleńką 
swoją pracę poświęca - ich nau­
czyciel". Napisał również: "Opis koś­
cioła Farnego w Łomży", "Opis gro­
bowca Nikodema Kossakowskiego 
- Starosty Łomżyńskiego". Na stu­
dia wyjechał na uniwersytet do 
Moskwy, gdzie kończYł filologię. Do 
kraju wrócił w 1858 r. i wykładał 
w szkole filologicznej w Łomży. Dy­
rektorem był wówczas Jakub Waga. 
Leon Rzeczniowski był doskonałym 
pedagogiem - całe swe życie i wie­
dzę pragnął poświęcić wychowan­
kom i społeczeństwu. Brał ezynny 
udział w zjazdach wychowanków w 
Łomży. Zaproszony w roku 1887 na 
ten zjazd do Łomży nie mógł przy­
jechać z powodu choroby. PrZYSłał 
tylko -serdeczny list, który na Zjeź­
dzie był owacyjnie przyjęty - i prze­
pisany kilkadziesiąt razy, jako ~­
na i droga pamiątka. 

20 VIII 1920 r. następuje PQnow­
ne zajęcie Łomży przez woj;o,ka PU­
sudskiego. 

W sierpniu 1941 r. żołnierze Wehr­
machtu rozstrzelali w Wąsoszu oko· 
lo 250 polskich Żydów. Zwłoki za­
kopano na miejscu, w rowie prze­
ciwczołgowym. 

partyjnych i zatwierdziła harmono­
gramy realizacji zadań instancji par­
tyjnYCh dotyczących spraw młodego 
pokolenia oraz działań zapewniają­
cych realizację treści zawartych w 
wystąpieniu Wojciecha Jaruzelskie­
go na lipcowym posiedzeniu sejmo­
wym. 
PRZEMYSŁ 'I ROLNICTWO na­

szego wojewodztwa funkcjonuje na­
dal w warunkach ograniczenia kry­
zysem. Szczególnie widoczne jest to 
w jednostkach przemysłu u-społecz­
ninnego, w których w lipcu sprzedaż 
wyrobów, robót i usług '''' łasuej pro­
dukcji o iągnęła wartf'ŚĆ 1816,1 mln 
zł i była niższa niż w lipcu ubiee-łego 
roku o 15,1 proc. i o 3 proc. oi:isLa 
niż w czerwcu br Zmalało co praw­
da zatrudnienie o 4,5 proc., ale r ' w­
nicż o 11,1 proc. 1mniejs?:yła się wy­
dajność pracy. Zmalał} o 11,5 pl'Oe. 
w stosunku do c?:el'wca wypłat)· wy­
nagrodzeń (bez Tekompen at), w czym 
upatrywać należy regulacyjnego 
"" plywu wprowadzanej z oporami re­
formy gospodarczej. 

Korzystniejsze wyniki produkcyj­
ne osiągnęb jednosLkj przemysłu 

drobn('g'o. które zanotowały wzrost 
wartości sprzedaży o 30.5 proc. w 
lipcu, a o 7,6 proc. ~d początku roku. 
Jednocześnie zmalało nieco zatrud­
nienie, ale znacznie wuosła wydaj­
ność pracy (w lipcu o 31,7 proc., od 
początku roku 11,2 proc.). Te zjawi­
ska miały wpływ na wzrost wynagro­
dzeń pracownicó!ych w tym dziale 
przemysłu o ponad 60 proc. Wydaje 
się, że na tak korZ~Tstlle wyniki ma 
wpływ wciąż jeszcze nicuregulowa­
na sprawa cen wyrobów przemysłu 
drobnego. 

W rolnictwie. poza skupem mle­
ka, lipiec był miesiącem obniżki we 
wszystkich wsk aznik ach, zarówno 
sprzedaży produktów rolnych, jak i 
zakupu przez rolników nawozów i 
pasz. Niższa była także w porówna­
niu z czerwcem (o 9,4 proc.) produk­
cja podstawowa uspołecznionych 
przedsiębiorstw budowlano-monta~ 
iowych. Nastąpił przy tym wzrost 
zarówno zatrudnienia. jak i wypłat 
z osobowego funduszu płac. 

pytania 
drażliwe 

Dlacz~go wypiekany w Lomży 
chleb jest coraz gorszej jakości? 
Odpowiadają kierownicy piekarń: 

Marian Jakubowsk:i, piekarnia nr 
2: - Trochę winy w tym Iliewyle­
żakowanej mąki, ale głównie to na­
wał pracy. Pieczemy przede wszy­
stkim pieczywo ciężkie, dużo chle­
ba ciemnego, ~sitkowego, a łomży­
niacy lubią jasne. pszenne, stąd na­
rzekania. Od l sierpnia stała pie­
karma nr l, która robi drobne pie­
czywo i to na pewno też przyczyni­
ło się do- bral\ów tego asortymen­
tu. Produkujemy dziennie do 5 ty­
sięcy bochenków chleba, a nasze 
możliwości produkcji dobr('go chle­
ba wynoszą 3,5 tysiąca. 

Jan Wądołowski, piekarnia nr 3: 
- Pracujemy na maksymalnych 
obrotach, takie jest zapotrzebowanie 
na pieczywo. Powinniśmy piec o po­
łowę mniej chleba, wtedy byłby lep­
czy i na pewno nie byłoby skarg. 
Do tego zaczęły ostatnio nawalać 
maszyny do formowania ciasta pro­
dukcji węgierskiej i musimy wy­
konywać tę pracę r~cznie. 

W imieniu kierownika piekarni 
nr 1 mówi Henryk Sieńko, maga­
zynier: - Kończymy właśnie re­
mont. Konieczna była wymiana 
instalaCji elektrycznej i malowanie. 
Dzisiaj (piątek, 13 sierpni,l ) zaczę­
liśmy próbny rozruch. Od poniedział­
ku rusza normalna produkcja. Ale 

Więcej aniżeli przed rokiem odda­
no do użytku mieszkań. W uspołecz­
nionym budownictwie przez siedem 
miesięcy było to 521 mieszkań o 
przeciętnej powierzchni użytkowej 
51,2 m kw. W gospodarce nie uspołe­
cznionej oddano w tym samym cza­
sie 176 mieszkań o przeCiętnej po­
wierzchni 106,5 m kw. 

ZNOWU MAMY WIĘCEJ pienię­
dzy. Według wstępnych danych od­
działu Wojewódzkiego NBP podsta­
wowe pozycje przychodów pienięż­
nych ludności - wypłaty z fundu­
szu płac. w~płaty za sprzedane pań­
stwu płody rolne i wypłat y gospo­
darki us}>ołecznionej na rzecz gospo­
darki nie uspołecznionej - w lipcu 
br. osiągnęły kwotę 1756 mln zł i by­
ły wyższe niż w lipcu roku ubiegłego 
o prawie 40 proc. Wzrost ten pow­
stał głównie z wypłat za płody rolne 
(1130 mln zł). Natomiast główne po­
zycje wydatkÓW ludności - zakup 
towarów i usług, podatki, opłaty j 

składki - w~'niasł:'l" w liPNI 1921 mln 
zł i choć były o 165 mln zł w}ższe 
nJZ przychody w tym mies:ącu, to 
stan wkładów oszczędnościowych nie 
zmalał, a wzrósł o 23,6 proc. Wska­
zuje to na ist 'l.1ienie 7nac~l1ego ; brotu 
gofówką (cz~ Ii towarami i usługa­
mi) poza kontrolą państwa. . 

ILE TO W AROW dostaliśmy na 
ka"'tkj w lipcu (w nawiasach dosta­
wy w czerwcu?) Mię,~o i przet wory 
- 515 ton (468). drób i przetwory -
16 ton (21), smalec - 94 tony (99). 
ma-,;!o - 98 ton '(83). cukier - 938 
(499). margaryna - 21 ton (26). olej 
jadalny - 8 ton (26), kawa natural­
na - 2 tony (3), cukierki - 86 ton 
(45), wyroby c~ekoladowe - 23 to­
ny C35}. czekolada t"varda - l tona 
(3) 

MIJA 75 ROCZNICA utworzenia 
Polskic~o Towarzystwa Krajoznaw­
czego. Ruch ten cies~ył się wielkim 
powodzeniem, s7cugólnie w pierw­
szych la.tach po odzyskaniu' Di~pod­
l~gł(lści. W '7.wi:J,zku z tym Zarzad 
Wojewódzki PTTK w Lomiy apelu­
je do wS.lystkich, którzy kł~dli pod­
wal:ny teJ działalności, aby zechcieli 
udost~pł1ić dokumenty i materiały 
związane 2. kI ajoznav.:stwem w na­
szym regionie. Posłużą one do przy­
gotowania wystaw, a w nóźniejszym 
czasie do zorganhowania muzeum 
krajaznawstwa Ziem! Łomżyńskiej 
Wszyscy zaint('res!)wani tą temahka, 
proszeni sa o skontaktowanie się 7 
ZW PTTK w Łomży. pl. Zeglickieg(ł 
3, td. 40-26. 

Rf"d::lgnwan ir .. Zdat'z(,ó" -
WIESLA W KOLOW~KJ 

i ona nie bt:dzi(' równa. T'f) ~aJ~ży 
od popytu - w poniedziałki. środy I 
i czwartki pieczywo jest lepsze, bo 
mniej go pokzcha. Gorz(' j ,jest we 
wtorki, a zupełnie ile w piątki, kie­
dy musim) napiec e!lJeba n", trzy 
dni. Mitm jednak nadzif:'ję, ż(' teraz, 
kirdy uruchomiliśmy pi'Gd'tkcję, bę­
dzie p~eczywo t:ocbę lepsze, nie 
trzeb3. będzie wozić chleba L terenu. 
A wiadomo, że na takie wspomaga­
nie nikt nie d:tje n3j!epslcgo pie­
czyWa. Zresztą wozić ciepły chleb 
kilkadziesiąt kilometrów tt'i nie ma 
sensu. 

Taka jest realn'a rzeczywist9ść, ale 
czy to oznacza, że mUSimy ją ak­
ceptować. że nie można j{'.j zmienić? 
Czekamy na odpowiedź 'lwierzchni­
ków naszych rlJozmówców. 

- Czy łomżyńSkie dzieci będą 
jadły czekoladę przysługującą im 
na kartki? 
Zastępca dyrektora Wydziału Han­
dlu i Usług Urzędu Wojewódzkie­
go, Eugeniusz Kosiński: - Nie ma­
my wystarczającej ilości czekolady, 
aby pokryć przydziały. Staramy się 
sprowadzić cukierki. Chc:ełib~śm}', 
aby były to cukierki czekoladowe. 
ale produkcję ich ogranicza import 
ziarna ka1towego. Honorowi krwio­
dawcy oprócz kawy powinnj otrzy­
mywać czekoladę. Byliśmy zmusze­
ni zastąpić czelcoJa:lę talonami na 
posiłki do :zakładów ga~tronomicz­
nych Artykuły importowane otrzy­
mujl"my w szcząh.owycb ilościach 
- w dalszym ciągu są one kon<'en­
trowane w dużych aglomeracjach. 

* >d 

16 VIII 1943 r. gestapowcy i źan­
darmi rozstrzelali w lesie koło wsi 
Grądy 25 osób cywilnych w dwóch 
grupach. W pierwszej grupie roz~ 
strzelali 18 mieszkańców Grąd, w 
tym 1 dzieci w wieku od 2 miesię­
cy do 11 lat i 4 kobiety, a w dru­
giej 3- i U-letnie dzieci ł 2 kobiety_ 
Zwłoki ofiar zakopano na mieJscu 
kaźni. Wieś hitlerowcy całkowicie 
spalili. 

W sierpniu 1946 r. w Wysokiem 
Mazowieckiem powstał Tymczasowy 
Rząd Powiatowy SC. którego pre­
zesem zostal wicestarosta A. San· 
decki. 

myśl z atestem 

16 VIII 1949 r., w szóstą rocznicę 
powstania i likwidacji getta biało­
stockiego, delegacje organizacji spo­
łecznych złożyły wiebce ma grobach 
pomordowanych. Wieczorem odb.l'ła 
się akademia. 

( ... ) spory rozstrzyga życie, a nie słowa, nie obietnice, nie przysięgi. 
W. I. Lenin Dzieła tom XV 

+ 

zd -1111 tynodnia 
'Nędznie w moim GS-ie po kontroli TGO. 
. . ' (dowolnie wybra'ny naczelnik gminy) 

punkt-­
widzenia 

sprintem 
przez bo~ska 

Z udziałem czterech drużyn wylon:o· 
nych w drodze eliminacii - z Fablv'~ 
Przyr"'ądow l Uchwytuw w Koln:e 
Przedsiębiorstwa Przemysłu SPOŻYWCze. 
go w Lotni.y. Przedsiębiorstwa GosP'JU,r· 
ki Komunalnej I Mieszkaniowe! w Gra· 
jewie oraz .,Gromu" z Czerwonego ~oru 
- rozegrany został W!) iew'Jdlkl f:n~1 
Turnleju piłki Nożnej o puchar zarz~d,U 
Główne;:!o ZSMP, I miejsce za.1el .. dr~z . 
na z i"PiU w Kolnie. pokonujac w [Ina· 
le drużyne PPS aż 6:1. Zwycieska druty: 
!la wystapiła w naste'JU iacym ~k!aJZJe 
Ryszard Lubecki, Zbi~nil'w Reska /10: 
rlrzej Klisiot:ys. Stanisław Oli Ja. An~rzeJ 
Palatan. Krzysztof Nieelbała, cze~la\~ 
Lutrzyk'}wski, ZbIgniew S t )rczy~sk:, 
W.esław Wiszowaty. Stanisław Mll~\~,~' 
WojCiech Miłosek. Stani,>ław J{OSl~S~\ 
Waldemar Duchnowski. Luc.ian .Jal(lc s 
Ul miejsce zajęła drużyna PGKiM ~ 
Grajewie, IV - z Czerwonego BorU'

d 
je 

około dwa tygodnie ZW ZSMP bę, \ 
organizatorem strefowgo finału 1'ur~~~~j 
Piłki Nożnej o puchar ZG 7.SMP. e. 
odbedzie się z udziałem najlepSzYCh z 
społów oz sześciu województw. 

* Niepowod7.eniami zakończyły sie niU: 
dzielne. wY.iazdowe wystęP} naszych 
1!,owców. LI<S poniosł bal'(\zo Wysoką ~ 
rażkę w Eiałymstoku w mec/.U z '. 
giellonią". a 'zamb:'owska .,OlImpia" u· 
legła 'Ił! SU'Y3.ł,kach .. ,!Vif{fotn.:': raln~i 

.,Jaglelloma - Ll\.S :;:0 (~.~). B dwie 
zdobyli: Kołosowski i PiaseckI p~ JS. 
oraz Leśnie\'!ski - jedna. (,I1OCl~ , '~IU' 
giellonia" odniosła jal~ na ;bardzJe.1 z~; m' 
żone zwycięstwo. to jednak trema, ~eń. 
żyń~kich napastników była sP:·.zvn~~~~go, 
cem bramkarza gospodarzy sowm;na bY 
Takim krótkim kom~lltarzem f!l~Zu bO­
s~witować w:<,step dru:tY,nv L~ - 'vlto­
wiem napastnlcy tel drl'z"'1V n.e s~pro­
rzystywali nawet tak z· .... an ch. gall. 
centowych oka",ji do strzelenIa 1. go­
Przed przerwą. będąc .sam na. sam 'o~o­
wUlsklm. Lemańsld nie potraCił g~e~ I 
nać. Po przerwie pieknvm strl3 iOllylll 
rzutu' wolnego, z trudem obl'O? wrol~ 
przez Sowińsk:ego DOpisał ".le S~~rotnlt 
ski. Jeden raz Petkowski i al. trz~ je pO' 
aulewski w idealnych l>ytuacJa~h ~'OC7" 
nali1l również zdobyć gola BJja:O~jece~ 
nie mieli tylko o kilka gytuac obY\V2C 
ale aż pięć wykorzystali. AI>~ zdn1e B.I 
punkty trzeba jednak strzela 'K~ ie' pS:' 
tą umieiętnością nie jest w L - tvgod' 
lepiej. Pisaliśmy już o tym PTzedmj;'. ~I 
nIem z relacji z meczu z .Wlg~a wpl)''' 
wysok1l porażke miała OCzywl~Cle 

CIĄG DALSZY NA STR. 15 
~ 



Kiedyś była t~ najladniejsza ka­
mienica w Łomży. Urodą nie \J.)tę-
owała sąsiednim bUdynkom ban­ków - kredytowego i ziemskiego, 
pasował d?, niej do~ gubernatOl'a. 
Pl'zechodnlOw przYCIągały wystawy 
elegan~}=iCh sklepów z galanterią i 
cera!11tką 

Z \),eg em lat zmieruali Się właś­
ciciele i Iokat?fZY dom~. Napierw 
t'llies~kali w mm bogacl obywatele 
LomiY. Właścicielka części bUdYl1~u 
wspomina ~e czasy z rozrzewnle­
niem - mIeszkała tu nawet gene­
rałowa. W czasie wojny, kiedy Dwor­
na przemianowano na Adolf-Hitler 
st~asse Niemcy urzadzi1i w budyn­
k~ b.ura Wysiedlili lokatorów, w 
śClunach wybili dodatkowe drzwL 

Po wojnic z tulaczIti śCiągnęły o­
bie \\ la~cic:elki kamienicy Nie wró­
cił lA łaściciel drugiej z części. Ma­
jer. Został aresztowany przez pol­
skie wladze na początku wojny 
był szpleg.em Po"\':\stał problem, kto 
ll0winicn zarządzać jego majątk:em. 
Próbowano przekazać część budyn­
ku wl:lścicielkom Odmówiły nie by­
ły to dobre :zasy dla kamieniczni­
l,ów Przejq!:, ją Więc wladze mia-

. ~ta 

Do 1953 roku zarZ(.~d ten polegał 

na pobieran!U czynszów. Powtórne­
go przystosowuma budynków na 
mieszkania dokonalI sami lokato­
rzy. na własny koszt, ale i ci też 

zmielll.L się· Na parterze. w dm.vnym 
magaz) n e z galanterią otWaI łu po­
dwoje restauracja "Satvr" Nie 
mieszkała już ger.eral-'w"l 

W 1958 roku zdawało SIę jednym, 
że okres świetności nie minął - roz­
począł się vdedy remont kamienicy. 
Nazwano go nawet kapitalnym, ale 
IV zasadzie roboty ograniczyły się 

jedj nie do przebud~lwy pieców i 
zamurowania zbędnych wejść Re­
montowanie niCI skończyło się do 
dzisiaj - nie naprawiono ani po­
k"ycia dachu, ani nie zabezpieczonQ 
\on\l '1ÓW 

Obecnie budynel~ prz.\ ulicy 22 
Lipca, nr 19 to ru n 1. Część dachu 
runęła i tcraz woda bez przec;zkód 
wiewa się do miesz~~ań. M!e'izk:>.ńcy. 
każdy na wł8sną rękę. \valezą o re­
mont, choć najche;-hiej już c1z:ś \vy­
nieś]ihy sjp t,,·l ·1·, 'V)"\~'\';:h blo­
kI)\'; 

BarbClra Bl~drz~ <.:~>a sprJw~,dziła SIę 
tu po ślubie, jcszcze przed k~lku la­
ty Te:kiowa otrzymała mieszkanie 
w nowym łomżyńskim osiedlu: dwa 
małe pok'Oiki. Ale gdzie s;ę tam 
przen ie ie, jeśl! te~cio\Va niechętnie 

oalrzy na ich małżeństwo. Kiedy 
dz.eckQ zaczęlo chorować i w miesz­
kaniu było tak zimno, że nie po­
magało palenie w piecu JUZ od 

I 
czwartej rano, postanow]a w~.1cz'yć 

Q prawo do normalnego życia. Sku­
tek jest takL że z prezydentem ży­
je na ,wojennej stopie". Do Urzędu 

Łomży Ujęcie tv planie remontów 
na 1982 Tok, przeprowadzenie re­
montu bieżącego budynku przy uli­
cy 22 Lipca $1' 19. Remont będzie 
dokonany na przełomie I i II kwar­
talu Or." 

Minął przełom pierwszego i dru­
go kwartału, upływa t.rzeci. W~pół­

właścicielka kamienicy, Jadwiga 
Mierzejewska, remontem budynh.-u 
zajmuje się z przyzwyczajenia i z 
żalu. Właściwie to właścidelką jest 
tylko formalnie. Dwa lata temu po-

Krótkiej 
I r e) 

stanowiły ze wsp6lwłaścicirl'<ą prze~ 
kazać kamienicę miaslu. gdyż wiek 
i stan finansowy nie pozwalał im 
zajmować się budynkiem, Nie przy­
szło to łatwo. Zaniedbanego budyn­
ku władze miejskie nie chciały 

przyjąć. Może należało zrobić to 
wiele lat wcześniej? Obecnie, cho­
oiaż ka.mienica znajduje się pod 
zarządem miasta, w papierach ona 
jest właścicielką nadal. Nie może 

zrozumieć zawiłości prawa, ale i u­
rzędnikom kwestie te mylą się. O­
trzymała np. pismo Urzędu Miasta 
zapewniające, że remont jej budyn­
ku zostanie przeprowadzony w 1982 
roku. Zwrot kosztów przewiduje się 
rozliczyć w sposób nastąpujący: 

"Suma wydatkowo na na ?'emont bu­
dynku stanowić będzie wierzetel­
ność państwa podlegająca hipo­
tecznemu zabezpieczeniu na nieru­
chomości". 

M:asw przestała chodzić, kiedy u­
słYszała od prezydenta: "Jestem dzi­
siaj zucnerwowany i mogę coś 
'l\'zykrego powiedzieć. Jeśli są szpary 
w oknach, to trzeba zrobić klej z 
mąki i je zakleić". Na skargi otrzy­
mywała też pisma. Z Wojewódzkie­
~o Zarządu Gospo{larki Komunalnej 
l M:eszkaniowej nadeszła 12 lipca 
1982 r. odpowiedź: "Według posia­
danYch infOl'macji budynek powyż­
SZy jest objęty p~anem napraw 
Przedsiębiorstwa Gospodar1,i Ko­
munalnej i Mieszkaniowej w Łomży 
~ terminem wlIkcmania w II Tewm'­
tale br. Z uwagi na ograniczone 
mO:liwoŚci wykonawcze i materia­
łOWe, remontem w roku bieżącym 
będzie objęty tylko dach wraz z 
POkrycicm i obr6bkami blacharski­
mi" Otrzy~ała też odpis pisma Pre-

ZYdenta miasta, Jerzego Newelskie- Po kilku miesiącach, w kolejnym 
go z 26 stycznina 1982 roku w któ- piśmie, Urząd Miejski informował: 
rYm informUje Miejską T~renową "Orzek{l. się, że budynek polożony 

cy Urzędu Miejskiego ~reflekto­
wali się. Ale skołowana właściciel· 
ka nie rozumie dalej, Ó co w tym 
wszystkim chodzi Gryzie się, bo 
jak'-i;e tak, ona jest właścicielką, a 
jej kamienica w ruinie? 

Problem wynikł stąd, że sprawy 
przejęcia nie doprowadzono do 
kOlka. Właścicielka napraszała się 
z kamienicą, więe na odczeprtego o­
debrano ją, ale nikt nie zatroszczył 
się o załatwienie formalności do 
końca. Jadwiga Mierzejewska o­
twiera teczkę z dokumentami i we 
wszystkim bez wyjątku wymienia­
na jest jako właścicielka. 

- Czuj~ się odpowiedzialna, ale 
bcz-;ilna. Wolałabym, żeby zabrali 
mi ten dom, niech nie będzie śladu 
po tym, że to moje - mówi.. 

Rozumiem jej żal, kiedy prowadzi 
do kuchni, wskazuje na czarne od 
wilgoci ściaflY. Łazienkę, jej du­
mę, trzeba było zamictoić na skła-
dówkę. PieC do ogrzc\vania wody 
kiedyś byl symbolem lLlksusu i 
wygod) dzg w dziurę miQdzy mur 
i okno swobodllie wchudzi ręka. 

Tak się składa, że w umieraj<lcych 
karni("nicach g!l'leżdża .;;ię ludz'e nie 
pasujący do nowych, jasnych blo­
ków. Czują siG dobrze tylko tu, w 
mrocznych, ::;tęchlych ścianach. Ta­
cy lokatorzy miC'szkają też w ka­
mienicy na rogu 22 Lipca i Krótkiej. 
Pod jed!lym dachem mieszka mat­
ka z trojgiem dzieci ze swoim oj­
cem, którz.y przyczynił się do śmier­
ci jej męża. Prokurator umorzył 
~ledztwo - nie było na to przeko-
nywających dowodów, że ojciec jest 
zabójcą, ale Anna Sękowska jest 
przekonana, że winny jest ojciec. 

W1lchH • W następnym piśmie z maja 
~. Wydzi:d Gospodarki Terenowej 
Urzędu Miejskiego informuje-: ł,ma­
i(Je nB u wadze wl1jątl~owq $ytuację 
rodzinną zapewnić możemy prZll~ 

dział pomłeszczenia zastępczego w 
roku 1984". S~kowska szuka wi~o in­
nego wyjścia. W spółdzielni miesz­
kaniowej ma założoną książeczkę 

pod numerem 5669, Prosi Zarząd Wo.­
jewódzkiej Spółdzielni o przyspie· 
szenie przydziału mieszl(ania. Na 
swoją prośbę otrzymuje odpowiedi: 
"sprawy nie możemy zalatwić po­
zytywnie, z uwagi na to, że obywa­
telka nie figuruje w rejestrze na· 
szej sp6lc1 ziel ni". 

Pokręcone losy ludzi z życiory­
sem pe1nym dramatów. Nieumiejęt­
ność rozwiązywania swoich proble­
wów, w zdarzeniu z mechanicznym 
traktowaniem spraw interesantów 
przez administrację rodzi kolejne 
konflikty. W Urzędzie Miejskim zna­
ni są dobrze - wystarczy wymienić 
nazwisko. Na ich prośby jest jedna 
odpowiedź: "mieszkafl nie ma, ni2 
budujerny". Krążą tak miądzy wy­
działami Urzędu MIejskiego, Przed­
siębiorstwem Gospodarki Komunal­
nej i MiC'szkaniowej, trafiają do wo­
jewody. Wc:;zystkie adresy są dobre. 
Wydział Gospodarki Terenowej U­
rZQdu Miejskiego jest koordynato­
rem remontów budynków, do grun­
townycll powolane jest Wojewódz­
kIe PrzedsiębiorstwO' Budownictwa 
Komunalnego. Są ustalone plany re­
montów, ustala się wielkość przero­
bów. Wszystko, albo prawie wszyst­
ko, na papierze. 

W Przedsiqbiorstwie Gospodarki 
Komunalnej ~ Mieszkaniowej "IN 

Lomży slyszę, że przyczyną zanied­
bali w remontach są "trudności o­
biektywne"; brak wykonawców, 
wątłe zaplecze techniczne i osiem­
nastu fachowców, którzy mogą 

naprawić co najwyżej rynnę, zamel~ 
w drzwiach. przestawić piec. WPBK 
ma odpowiednie zaplecze technicz· 
ne, ale od pi~ciu lat nie wyremon­
toV\. alo ani jednego budynku. Dy­
rektor WPBK brak zaangażowania 
firmy \v remonty wyjaśnia tym, że 
iego ludziom nic przygotowano bu­
dynków do pracy. To prawda, kapi. 
talny remont trudno wykonać z 
mieszkC1jącymi lokatorami, ale nie 
przeszkactz:1ją oni, jeśli trzeba na­
prawić tylko dach. Prawdą też jest 
i to, że dyrektor WPBK podlega nie 
prrzydcnio\\'j a wojewodzie, realizu­
je więc zadClnia \v calym wOjewódz­
twie, a te obejmują nie tylko r~­

mont y, ale również budowę wodo­
Clągów do ogródków działkowych 

itp 

Ob(lcnie w Łomży trzyd7.ieści bu­
dyni-ów oczekuje Jla kapitalny re­
mont. W PG KiM myślą o powołaniu 
samodzielnej grupy remontowe), 
która zdolna będzie wykonywać tego 
typu remonty. Przygotowania orga­
nizacyjne trwają. Czy zakoilczą się 
przed za waleniem się którejś ze 

, starych kamienic? Zawalony dach 
nad budynkiC'm przy ulicy 22 Lipca 
zapowiada odpowiedź niezbyt opty­
mistyczną· 

Plan r;rzestfzcnnego zagospodaro­
wania Łomży prze\o\'iduje budow(~ 
nowych osiedli wokół starego cen­
trum. Wiadomo, że centrum to ulice 
Buczka, 'l2 Lipca, Plac Zl'glickiego. 
Słyszałem, że tu b~dzie skupiało sit; 
życie miasta: handlowe pasaże, ki· 
na, kawiarnie - tak wyrysowano w 
planach, oplaconych nawiasem 
mówiąc - gotówką. Czy b~dą one 
zlokalizowane w starych. walących 
się kamienicach? Lokatorzy z tych 
budynkoĄf za szczyt marzeil uważa­
ją przen .. esienie się do bloków w 
osiedlu "Jantar" - nikt nie chce tu 
mieszkać. Odpychają ciemlle brany', 
cuchnąc€" podwórka. Stare miasto ~a' 
urbanist~I::2.nym planie k\vitnie w 
rzeczywistości - powoli umier~, 

RGer~pę Operacyjną, że "zaleciłem w Łomży przy ulicy 22 Lipca nr 19 
Jon stanowiący wlasność Ob. [ ... ] przy- (Nazwhika zostały zmienione) 

1( owym Zakladom Gospodarki jąć do kapitalnego remontu ze 

- Nie raz słyszałam przecież od 
ojca: "Pozabijam was, jak jego za­
biłem". Trudno w to nie wierzyć, 
jeśli zza poły marynarki wystaje 
nóż, albo siekiera. Dzieci są jeszcz~ 
małe, ale już nerwowe, od odgłosów 
systematycznie urządzanych libacji, 
jakie urządza za ścianą dziadek. Sę­
kowska chciała wyprowadzić się 
stad, porzucić przeklęty dom. Zwra­
cała się o pomoc do prokuratury, 
prośba zostC'lla odesłana do Urzedu 
Miasta. Prezydent odpowiedział'. 

,,[ ... ] spra'wa obywatelki nie może 

być załatwiona p ':z~rtywnie wobec 
braku budownictwa rad narodo-Olnunalnej i Mieszkaniowej w ś1'odków państwowych", Pracowni- WIESŁAW KOLOWSKl ......... Fot. G.~BOR LtiRtNCZ\' 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

NajRzybciej obudziała się sołtyso­
wa Usłyszawszy pukanie do drzwi, 
wyszła do sien.i, po drodze dopina­
jąc guziki sukienki. - Mąż jeszcze 
dosypia - zaczęła tłumaczyć gospo­
darza - bo wstawał o czwartej do 
dojenia krów i coś go rozbolała gło­
wa. Chyba jednak zorientował się, 
że ktoś z dalszych stron zawitał do 
chałupy, bo zaraz dało się słyszeĆ 
skrzypienie łóżka. 

.. WYCHODZĘ NA DURNIA" 

Wyszedł z twarzą równie czerwo­
ną jak słOl1ce, które przybiegło tu 
za nami z sąsiednich, rozespanych 
jeszcze Ciecior i teraz świeciło aku­
rat nad jego zabudowaniami, wyty­
kając n:eład w gospodarstwie: nie­
dobitą deskami stodołę, zarośnięte 
trawą podwórko, strzelające na wy­
sokość piwnicy kępy piołunu. Kilka 
promieni zatrzymało się przed wi~ 
szącą na sznurku bielizną, jakby 
chcąc sprawdzić, czy dobrze wypra­
na. 

Sołtys, J6zef Modzel ew_ki, zdawal 
się tych aluzji nie dostrzegać, bo 
spojrzał w głąb wsi, skąd docierały 
pobrzękiwania uprzężą, kilka gospo­
dyń przemknęło przez drogę, za· 
pewne z pożyczonym bochenkiem 
chleba, bo wsiowy sklep otWierają 
dopiero o ósmej. Gospodarze pędzi­
li już na pastwisko swe rogate sta­
da, za którymi wznosił się wysokI 
tuman kurzu. Sołtys statecznie zbie­
rał się do zabrania głosu, lecz uprze­
dziła go żona: - Można powiedziec, 
że u nas żniwa są już zakończone 
Pogoda bardzo ładna, ale co z tego, 
kiedy w czerwcu wystąpiły przy­
mrozki i kłosy są małe, drobne~ że 
ziarna w nich nie widać. Teraz 
znów susza niszczy warzywa i ziem­
niaki. Wczoraj ukopaliśmy ich 
ździebko - n ie są większe od śli­
wek. 

Ustawiony przed progiem koszyk 
z okopowymi w zupełności potwier­
dza te słowa. Gospodyni bezradnie 
oparła głowę o futrynę. Zapadło 
milczenie. -Ja bym tak czarno na­
szych zbiorów nie widział - wtrą­
cił gospodarz. Przecież zawsze tak 
było., że jak nie posypało zboże, to 
musiały być udane wykopki. Podob­
nie bAdzie i w tym roku. Jeszcze 
pójdą deszcze i to wszystko na pew­
no się ruszy. Bo inaczej, to nieweso­
ło będą '\V-yglądać nasze wieprzki. 

Wsi sołtysuje już trzeCi rok. Przy­
czynił się do usytuowania sklepU w 
miejscu dogodnym dla mieszkanców 
- na rozwidleniu dróg. Usprawnił 
dojazd na łąka.. Z początku ustalili, 
że mostek będzie z kręgów betono­
wych, które wy.konają własnymi si­
łami. Ale gdy przyszło do roboty ~ 
prawie nJkt nie miał czasu. Przeto 
podrzucił inny pomysł; "Jedźmy do 
lasu i zetnijmy trochę chojaków, to 
~dzie szybciej". Do dZliś jeżdżą po 
drewnianym moście. Jedna1de dosyć 
ma sołtysowania: starzy rolnicy nie 
zawsze popierają jego pomysły, a 
naczelnik gminy Zbójna jedzie do 
wsi na zebranie już kolejny rok. U­
stali termin, Sołtys ludzi zwoła, a 
potem na durJlia w-ychodZli. Ale na­
czelnik daleko - za lasami, za pa­
g6rkami - i wcale się tym nie 
przejmuje. 

Aby nie być przegranym na okres 
żciw, listę rolników ubiegających się 

o eskaerowskie usługi podał jeszcze 
na kilka tygodni wcześniej, prosząc 
<) szczególne uwzględnienie wdowy 
Bobowicz i samotnego rolnika Cze­
sława Poredy. Zapobiegliwość po· 
skutkowała - na sprzęt nie czekali 
dłużej niż lcilka godzin. Obecnie, 
choć plony zapowiadają się niewiel­
kie, triumfuje, bo oto - jak nigdy 
dotąd - żniwa w jego wsi trwały 
nie dłużej niż tydzień. Po raz pierw­
szy uie było lękających się. że nie 
zdążą skosić - dopisała pogoda j 
dobra organizacja pracy. Zaś tym, 
którzy nie posiadali Własnego sprzę­
tu i musieliby czekać w kolejce w 
SKR-erze. kosił osobiście swoim 
spółkowym ciągnikiem i snopowią­
załką - za pół litra, sąsiedzką po­
moc, aby tylko 6w sąsiad posiadał 
swój sznurek. 

NA KOLANACH BŁAGAŁ 
NIE BĘDĘ 

Czesław Poreda wstał dzisiaj póź­
niej niż zwykI-e. Kończył wczoraj 

-I 
zwózkę i ze wspomagającym go po­
zwol1Hi sobie na opicie plooów. Pro­
wadzimy więc rozmowę, jakby na 
uboczu żniwnego zgJełku - przy je­
szcze dobrze trzymającym się domu 
l walących się już chlewikach. Kupił 
to dziewięć lat temu za 40 tysięcy 
złotych. Zaciskał potem pasa nie 
raz, bo przecież wszystkie kredyty l 
poźyczk!i u sąsiadów musiał poodda­
wać na ezas, bowiem on - Poreda 
- potomek rodu, od kt6rego nazwi­
ska nazwa wsi pochodzi - nie m6gł 
sobie pozw.olić na najmniejsze choć­
by ruiedotrzymanie terminu. Nriegdyś 
PoredQwie wiedLi we wsi prym, bo 
było ich 'kilkudziesięciu, teraz osta­
ło się zaledwie dwóch - jeden żo­
naty d on, stary kawaler. Co się sta­
ło z tak liczną rod?Ji.ną ~ Młodzi wy­
n~eśli się do miasta, starzy - na 
cmentarz. 

- Ja bym na pewno godziwie za­
dbał o rozw6j rodu, ale zaopiekowa­
łem się kiedyś swoim stryjem, a ten 
tak się potem w mojej chacie rozo­
chocił, że odstraszał ode mnie każd~ 
kandydatkę na żonę. Dzisiaj mam 58 
lat i me w głoW'ie mi małżeńskie za-

. miary. Żyję w zagrodzie jak pustel­
nik: sam gotuję, piorę, gospodartę. 
Przydałaby się choć puszka konserw 
na żniwa, ale . prawo jest prawem, 

więc rolnikowd kartki na mięso nie 
przysługują. Czym Wi~ ugąszczam 
wspierających m1'l!ie w pracy? Sta­
wiam na st6ł przydziałową "Bałtyc­
ką" lub "Czystą". We wsi powiada­
ją "Prawdziwy Kurp"1 bo ostatkiem 
się podzieli". Ja zaś mówię o so­
bie: "Dużo mi już nie pozostało, wi~c 
to moje, co wypiję". Za pierwsze 
półrocze oddałem państwu sześć do· 
rOdnych tuczników. Drugie tyle 
spłynie do końca roku. 

Chciałby gdzieś kupić eternit, lecz, 
jak dotychczas, to wszystkie prośby 
okazały się bezskuteczne. Skarży się: 
- Produkuję dla państwa i państwo 
mogłoby mi tę drobnostkę załatwić. 
Ale jeśli tego nie chce, widocznie 
psu na budę moje gospodarzenie. Na 
pewno naczelnika ani kogokolwiek 
innego na kolanach błagał nie będę. 

Rozdział różnorakich materiałćw, 
to zmora pogodnego żyda, z.agląda i 
tutaj, skłócając sąsiadów. Kiedyś 
Kurpiom wystarczyła puszcza, w 

-

00 do nas należy. A to kręcą, tnąc 
jakby głów nie mieli Zamiast Pi:' 
niężnych emerytur na starość, chy­
ba lepiej byłoby, żeby chłop, prz; 
oddawaniu każdej świni, mógł so 
bie kupić choć kilka kilogramów wę­
dliny. Przecież my ... chłopi, mamy tak 
sam~ jak i ci w z;nieście ludzkie io_ 
łądkl. Jak to moze być: hOdujemy 
świnie, odajemy je, a miQso musi_ 
my przechowywać archaicznym spo_ 
sobem, kiełbasy robić-:Jak nasi przod­
kowie. Chyba tylko w Polsce jest 
takie prawo 

SYN JUŻ OSIWIAŁ 

Najwcześniej, przed piątą , wstali 
młodzi Popielarczykowie. Synowa 
~arian,na rozpoczęła. dzień ?d doje. 
lIlIa krow Spieszy SIę, chOCIaż nie 
Odstawiają teraz mleka do zlewn'­
Z przegrody w stodole dObijają Sl~ 
d~ . drzwi dw,: cielaki. Przez naj. 
bhzg.ze tygodme one będą spijały 
mleko. Eugeniusz Popielarczyk gos­
podarzy na dwunastu hektaraCh, w 

WIESŁAW KOtOWSKI 

STA NiSlAW ZiELIŃSKI 

a 
kt6rej zawsze się czuli zupełnie wol­
ni. Teraz, kiedy jej olbrzymie poła­
cie przeznaczono pod uprawę, tak 
samo muszą ubiegać się o cement, 
wapno, nawozy mineralne, meliora­
cję. Więc nieraz krzywo na siebie 
pa trzą: kto dostał mało. a kto jesz­
cze mniej. Sołtys zt:opił kiedyś do­
bry uczynek i odstąpił swój materiał 
budowlany pogorzelcowi; teraz tyl­
ko ślinkę łyka, a nowej stodoły nie 
może postawić. Gospodarz naprze­
ciwko sklepu spożywe2ego też n,ie 
może dokończyć obory. A lata mija­
ją, prOdukcja mogłaby wzrosnąe, mi­
mo że Ziiemia tu raczej licha, piasz­
ezysta. 

CHŁOP Z l1UDZKIM tOŁĄl)KIEM 

Maszyna szerokomłotna Antoniego 
Szutkowskiego pamięta jeszcze cza­
sy I wojny światowej. Gospodarz po 
raz kolejny wymieru1 drewnianą o­
budowę i przygotowuje ją do omło­
t6w, z tą r6żnicą, że nie na kierat 
będzie chodzić, a na motorek elek. 
tryczny. Dobrze też jeszcze sruży 
przedpotopowa wialnia. - Najważ­
niejsze - powiada gospodarz - jest 
to, aby rolnik mógł wyprodukować i 
swoje produkty uczciwie sprzedać. 
Niechaj nam państwo zagwarantuje 
tylko tyle, a my napewno zrobimy, 

, 

większośei obsianych żytem - nie 
jest zadowolony z tegorocznych plo­
n6w. 

_ Kosiłem, jak większość u nas, 
kosiaTJtą. W Poredach nie ma. pro­
blemu ze sznurkiem, bo tylko Jeden 
ma snopowiązałkę. Słomy w ~ym. fla­
ku będzie dużo, ziarna - mew!e.e. 
Nie wiem, czym wykarmię śWinie, 
dwa konie, krowy. Chyba będę rn~· 
siał dokupić, bo tego zboża mi nIe 
wystarczy. 

_ Łodygi ziemniaczane leż~. VI 
skibach poschnięte - mówi olelee 
Bolesław. - Gł6d może być w ty~ 
roku. Kłosy puste, to oddaje si~ łł 
knurom. Tylko one mogą je om o-
eiŁ 

Naszej rozmowie przysłuchU~ s:: 
synowa. Wydoiła krowy, przyOlOS _ 
wody, przygotowuje śniadanie - ca 
)y czas w ruchu. 

- Czy pracowita? Musi pracowal~ 
ehoćby nie chciała, bo kto za ~e­
obrządzi - stwierdza teściowa Spo_ 
fania. - Niewiele mogę pomóc. z .. 
patrzeć na mnie, to z wyglądu tr r~­
mam się dobrze, ale lekar~e, ~a~atJ1 
niM ciężko pracować. ZJ~z Zl a!ll 
Polskę za lekarzami. Chorob rn 

~ 



/ 

~~----------------------------,----------------------------------~~--~ 
5 t le, że obdzieliłbY 1dlku, ale naj go-

Yej z sercem. Mówi się, że ludzie na 
~si zdrowi, ale gdzież tam. Mąż led­
wie chodz.L Niewiele pomoże synowi, 
ot tyle co krowy wygoni. Syn, cho­
ci~i liczY sobie trzydzieści trzy lata, 

JUŻ siwy. 

_ Jak nie osiwieć, kiedy zmart-
ienie goni zmartwienie. Zebrał 

:zlowiek z pola, zwiózł do stodoły, 
ale co z tego, kiedy dach dziurawy. 
Eternitu w gminie nie dostaniesz. Ze 
służbY rolnej chodzili, zapisywali 
chętnych. Minął przeszło rok i zosta­
ło na papierze. To samo cement. Aż 
się prosi zmienić podmurówkę w o­
borze - zawali się, to może wtedy 
dadzą z worek. Znikąd nie ma po­
mocy. Trzeba to rzucić i jechać do 
miasta. Mam siostrę w Ursusie, 
przyjeżdżali pomagać w żniwach. 

Ona to pani, ja przy niej dziadem 

jestem. 

_ Jeżdżę do córki do Ursusa, pa 
trzę na te traktory. Cały plac za­
stawiony. Czemu nie dać ich rolni­
kom? Po co sprowadzać zagraniczne. 
a potem brakuje do nich części 
radzi Bolesław Popielarczyk. Żegna 
się i wiedzie krov..-y na pastwisko. 
Chociaż przekazał gospodarstwo, to 
przecież nie założy rąk i nie będzie 
się przyglądał. jak synowi wychodzi 
gospodarowanie Syn wydzielił 30 

aróW ogrodu, dostają też 6 tysięcy 
zlot) ch na miesiąc i kartka na 5 ki­
logramów mięsa. Chcieliby w koń.-:u 

odpocząć. lepiej zjeść, później wstać. 
Ale ojciec. Bolesław. jedyny w ro­
dzinie ma gumowe buty, jemu naj­
wygodniej wyprowadzić krowy z o­
bory Po kartkowe wędliny trzeba 
kilka razy tłuc się do Łomży - po­
marzyć można tylko, żeby syn za­
wiózł do miasta samochodem. We 
wsi jest tylko dwoje takich szczę~­

liwców Jedna kupiła auto, bo była 
w Stanach. drugiemu kupiła siostra, 
też z Ameryki. 

STONKA NA DESER 

Do Sutkowskich rodzina do pomo­
cy przyjechClla z Gdyni, ale spóźni­
li się. było już po wszystkim; zboże 
stało w dziesiątkach. Siódma już 
blisko. ale jeszcze śpią. Sutkowsk~ 
wypędza krowy na pastwisko. Nie­
wiele pomoże !'ynowi, teraz na do­
datek źreb.la kobyła ugrYZła w rę­
kę· Najbardziej denerwuje ją ston­
ka. 

Za t\""iąc złotych kupiliśmy 

proszku owadobójczego na to cho­
lerne roh~1<:tWO. nIe żadne- nie zdech­
ło Ktoś nas oszukuje. Znowu tneba 
iść do SKR -u i płacić za opryski 
martwi się ~utkowska. 

Syn JÓ7ef zaprzęga konie. Poje-

dzie zwozić żyto. Trudno samemu 
układać snopy, Ale która dziewczy -
na zgodzi się wyjść za niego i ciężko 
harować w gospodarstwie? Męczą 

się więc we dwoje z matką. Czasem 
jest tak, że nie ma nawet kiedy zjeść 
kawałka suchego chleba. 

Poredowa woll nie rozmawiać z 
dziennikarzem. odsyła do gosp0.Ea­
rza Mąż Józef Uumaczy to tym, że 

kiedyś przyszli z gminy, podsunęli 

jakiś papier, a ta nie czytając pod­
pisała. a on musiał płacić Zniwa ma 
za sobą. Ale plon6w spodziewa si~ 

marnych. 

- W sąsiedniej wsi omłócił roln.i< 
czterdzieści dz:esiątków, wyszło z 
tego półtOl'a metra żyta. W innych 
latach z jednego dziesiątka młóciłc; 

się do Ćl.viartki metra. Zeby chOCIaż 
ziemniaków można nakopać. Ale 
wyschną i zn~szczy je stonka. 60 ki­
logramów proszku wysypałam na 
hektar. stonka nie znikła. Córka z. 
dziećmi zostala, zięć ma ziemię po:.ł 

Ostrowlą Mazowiecką, tam go ciąg­
nie. Btat przyjechał z Wrocławia na 
U! lop, rwie się do roboty, ale ch0ry, 
na serce, zawałowiec. Rodzeń~two 

po świecie rozrzucone. niet=az mó­
wią: .,Daj, bo ty zostaleś na naszej 
ziemi". Odpowiadam: "Chodź tu l go­
spodarz". Tal~ sobie gadamy i jeden 
drugiemu nie wierzy. 

Dopiero ósma. Poreda zapala ko­
lejnego papierosa. Dzisiaj jeszcze nic 
nie jadł. 8,\11 pojechał po chleb -
jak przyw·ezie. będzie śniadanie Ale 
on nie zostanie na gospodarstwie, 
nie chcą tego obnj: sYn j ojciec. N~e 
po to uczy sIę w Liceum i\Iechanicz­
nym. 

- Kto chcialby tu wrócić - mówI 
Józef Poreda Byli tu kilka lat te­
mu z \Varszawy Szukali po domach 
star:> ch mebli, zegarów, monet. N' l 
odjezdnym powiedzieli: "Tu na gó­
rze powinna stać tablica: , koniec 
świata«". 

kontakty 
kontak'tów 

W związku z artykułem Zofii Ha­
liniak "Emeryturę zjadły szczury" 
("Kontakty" nr 14 z 13 czerwca br.) 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
Oddział w Zambrowie wyjaśnia: 

Obywatelce Tylenda odmówiono 
prawa do wcześniejszej emerytury 
z powodu nie zaliczenia zatrudnie­
nia wykonywanego z przerwami w 
sześciu zakładach pracy na prze­
strzeni czasu od 1947 do 1972 r., a 
wynoszącymi łącznie 19 lat, 2 mie­
siące i 2 dni, uznając iż zeznania 
świadków pod tym kątem są malo 
przekonywające. Zaproponowano 
natomiast złożenie wniosku o ren-
tę inwalidzką. Od powyższej d~cy­
zji Obywatelka odwołała się do Ra­
dy Nadzorczej Oddziału, która zmie­
niła zaskarżoną decyzję uznając, iż 

zeznania świadków zaSługują na 
wiarę. W związku z uchybieniami 
formalno-procesowymI Rady Nad­
zorczej (nie przesłuchanie świadk6w 
na sporne o).-oliczności sprawy), Od­
dział zakwestionował orzeczenie, 
wnosząc odwołan1e do Okręgowegf) 

Sądu Pracy i Ubezpieczeń Spolecz­
nych. Sąd uchylił zaskarżone orze­
czenie i przekazał spra wę do po­
nov.mego rozpatrzenia przez Radę 
Autorka artykułu, znając treść od­
wołania Oddziału skierowanego do 
Sądu, umyślnie zniekształciła cyto~ 

wane z odwołania zdanie, pomijając 
po wyrazie .. sprzec7.ne", wyrazy "z 
wyzeJ wymienionymi przepisami..." 
(c.d. jak \V artykule), a co zmieniło 
w sposób istotny znaczenie tego zda­
nia. W myśl § 34 ust. 5 Rozporzą­

dzenia Przewodniczącego Komitetu 
Pracy i Plac w sprawie postępowa­
nia o śwtadczenia emerytalne 1 za­
sad wypłaty tych świadczeń (D z, U. 
nr 48, poz. 347 z 1968 r.) okresy za ~ 
trudnienia mogą być udowodnione 
zeznaniami świadków tylko w przy­
padku, gdy zainteresowany w spo­
sóh niewątpliwy udowodni, że nie 
może przedstawić zasw~aclczenja za­
kładu pracy z powodu likwidacji za­
kładu pracy. zni!'zczenia dokumen­
tów dotycząc.\'ch zatrudnienia na 
skutek dziah'ń wojennych lub klę;k 
żywiołowych Z akt rento~~"ych nie 
wynika, aby takie okoliczno~ci mia-
ły miejsce (tylko w jednym przy-
pad ku zakład pracy uległ likwida-
cji) Autorka artykułu, cytując tak 
przemyślnie zdanie, sugeruje. aby 
przy rozpatrywaniu spraw ob~ wate­
li kierowćlć się zasadami \'/spóllyc:a 
i sprawiedliwo~ci społecznej. 

Czy jest, czy nie je1't sprzeczne z 
zasadami współżycia społeczne~o 
prz.yzl1Clnie emerytury osobie, która 
nil okres zatrudnienia udowadn;a 
nie dającym wiary zeznaniami 
~wiaclków, czy odmówienie prawa 
osobie. której brakuje nawet i dZ~el) 
do W) maganegG 25 lub 20-1etniego 
okresu zatrudnienia udowoclnioneJo 
zaświadczeniami zakładów pracj'? 
Ob~ watelka Tylenda zaświadczema­
mi zakładów pracy udowodniła za-

Autobu~ od strony Zbój 1ej doje;;- trudnienie jedynie 8 lat, 5 miesięry i 
dża do Debrego Lasu, a od Turo~li 10· dni. zamiast wymaganych co naj-
_ do Ciecior Prosimy od kilku lałr~ mniej 20 lat okresów zatrudnienia. 
.. Dajcie nam autobus". Ale odpowi.a~ Odpowiedź na powyb;ze pytanie. po­

zostawiamy autorce artykułu. 
dają: "Jego ciężaru nie wytrzymo 
mostek". Przez ten mostek jeżdzą Nie jest prawdziwe zawarte w ar-
ąutokary z wyc-lecJ::kami, spychacze i tykule st"rierdzenie, iż rady nadzor~ 
nie są za ciężkie. Jeśli ma tu być cze- 7. Ełku i Olsztyna uznały zezna­

nia przesłuchiwanych świadków za 
koniee świata. to czemu motorówkł 'A"Y starczające dla udowodruen,ia o-
na Pisie robią taki hałas? Wystra- kresów zatrudnienia. ponieważ nie 
szyły ryby. fale zry.wają skarpy. miały takich upl'8wnień. Rola ich 
Kiedyś Pisa była głęboka, teraz ograniczyła się do przesłuchania 

świadków. a analiza i ocena tych ze-
można przejść ją w każdym miejscu. znań n.ależała wyłącznie do zespołu 

orzekaJącego Rady Nadzorczej w 
Tuż po ósmej wieś wyludniła się· Zambrowie. Zespól ten, na posie-

W zagrodach zostają tylko staru~z- dzeniu w dniu 29 marca br .. nie u-

watelki Tylenda od powyższego o­
rzeczenia, które wpłynęło do Od­
działu w dniu 19 kwietnia br., prze· 
kazano w tym też miesiącu do 0-
kręgoweg~ Sądu Pracy i Ubezpie­
czeń Społecznych w Białymstoku. 

gdzie aktualnie jest ono rozpatry­
wane w postępowaniu sądOWYm. 

Nieścisłości i bezpodstawnych po­
mówień mogła autorka uniknąć, kon­
frontując zwierzenia Obywatelki Ty­
lenda z jej aktami~ a co proponuje 
się Pani Haliniak na przyszłość 
Oddział zapewnia wszechstronną po­
moc i niezbędne wyjaśnienia. 

Zastępca dyrektol'a 

mgr ADAM CZARTORYSKJ 

Od autorki. Każdy człowiek cieszy 
się wtedy, gdy sprawa o którą wal­
czył okaże się słuszna. Otóż pani 
Stanisława Tylenda otrzymała de­
cyzję o przyznaniu emerytury 
Okręgowy Sąd Pracy i Ubezpieczeń 
Społecznych w Białymstoku uznał 

powtórne zeznania świadków, któ­
rzy dOWQdzili. że pracowała w o­
kreślonych przez nią latach. Oddział 
ZUS w Zambrowie zgodnie z decy­
zją sądu przysłał jej orzeczenie o 
przyznaniu em~rytury. 

Odpowiadając na list Oddziału 

ZUS w Zambrowie i postawione w 
nim zarzuty stosowania w moim ar­
tykule "nieścisłości i bezpodstaw­
nych pomówień", jak też sugerowa­
nie ZUS-o\vi "nie kierowania się za­
sadami współŻYCia i sprawiedliWOŚCi 

społecznej" w rozpatrywaniu spraw 
emerytalnych są chyba wątpliwe w 
świetle wyroku sądowego. Jestem 
jednak skłonna przyznać się do 
wszelkich błęd6w, które wynikły z 
niedostatecznej znajomOŚCi przeze 
mnie prawa ZUS, a tym bardziej 
cytowania w moim artykule prze­
pisów prawnych. Na co dzień bo­
wiem zajmuję się in!1ą problematy­
ką. Skorzystam też z chęcią \V przy­
szłoścf z zaproszenia OcldzJału Zt;S 
w Zambrowie, aby uzyskać oferowa­
ną pomoc w tym względzie. 

Z poważaniem 

ZOFIA HALINlAK 

W związku z notatką zamieszczo­
ną w 16 numerze "Kontaktów" do­
tyczącą biletów miesięcznych z 
Łomży do Mątwlcy. Przedsiębiorst­

wo Gospodarki Komunalnej i Mie­
szkaniowej w Łomży inlormuje, że 
istotnie z chwilą wprowadzenia no­
wego podziału sfer komunikacyj­
nych dysponował biletami miesięcz­
nymi o maksymalnej wartości 100 
z1. Na linie pozamiej:-;kie wydawaJ 
ilo:ść karnet6w zgodną z nowym po­
działem na strefy. Z dniem 15 lip­
ca br. WOSiR otrzymał do rozpro­
wadzenia prze!'templowane przez 
Zakład Komunikacji Miejski.ej kar­
nety trzyodcinkowe, o wartości od­
powiadającej wysokOŚCi opłaty za 
przejazdy. Za zaistniałe utrudnieni~ 
w kasowaniu biletów przepraszamy 
pasażer6w ZKM. 

Zastępca Dyrektora ds. 
Eksploatacji PGKiM w Łomży 

inż. ANDRZEJ SZOSTKOWSKI 

kowie, dzieciaki. i to tylko naj- znał za udowodnionv okres zatrud- p 
nl'en'a d t .., ozdrowienia z obozu sportow<»go 

młodsze Reszta zdąża na pola, gdzie l na po saWIe zezna n świad- '" 
ków i zatwierdzI'l U7czes'n·e· d w Swiebodzicach l)rz.v::;łall· n"m p·lł· 

nadzieja na lepsze \,lkryta. . \'V 1 Jszą e- ~ cyzJę Oddziału odmawiającego pra- karze i tre!1erzy .. OLIMPII" Zam-

KONTAKTY 
22 Ył1l1982 
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!L Wypowiedzi m'Jje VI ramach cy­
klu .,Gosp:)oa:·st\\'a pc.d kre,-ką" 
muszą spełniac i tEn \\arunek, że 
powinny słu2-) ć tworzcn;u obrazu 1'C­

fJrm\J\II.'anego rol:li~t\Va i wsi. Sta-
v,,·iam s::bie za la :buie pGdzklenie 
się własnym. ro'.UJn;emem istoty 

~ progrurnu rOlwoju roln:ciwa na naj­
bli isze lata i w dalSZej persp,-,>ty­
wie. Poprz.t.:dnie publika~je m;a­
ły gló\vnie charakter ::;pojrz::-n'a za 
sieoie. Pozwolę przypomnieć waż­
niejsze konkluzje: zadanie111 naj pil­
nicjszym - odrt'st"urowa0 produk­
cyjno~ć, zwłaszcza zwi~rz.cą, w t y­
siC.'lca h drobnych wa!'sztatćtw rol­
nych; zadziałać tak, aby nowe wa­
runki ek·momiczne slużyly \\, resLo­
wi produłkcji W€ \':szysi.k·ch gr:;spo­
da l st ' .... ach, aby w:ązaly g0sp:hJa-kę 
ind\'wic1ualną z caJą gOl'pJdal };ą na­
r.Jdową i odpo'y'adaly poz:or.J-o\~·i 
rozwoju .. ił ''''') twórc~ych w obrębie 
tego sekiJra. 

Pierwsze, co pr2gnę zauważyć, to 
fakt, że lDwa polityka rolna b<;dzic 
miała radykalnie inną metry kę u­
rodzenia. Tworzy ją caly splot wy­
darzeń społe~',.nj ch, polit:vczny ch i 
gospodarclych, j' kie s;)O\ odowa]a 
sytuacja żywn8sciowa k'·aju. Każde 
poprzednie US~,)K 'Jjcn e U.1p:ęĆ spo­
łecznych fla t y m t:~ m0l..na O) lo 
inaczej rozwiązać, bo ;;ma b:vla sy­
tuacja ekonQm '("/na Kraju, zwlaSl-

~ 
, 

S(ARy 1("~Z:WJt l4AOJ1t~ 

V ~e: To TC~ JE>T SPRA~ 
FOLITYCZNA ... 

~---'---:-,.-

n ich rozwiązań czy proporcji jest 
niezbędna dla rozstl'lygnięć w tej 
sprawie B, Tą też drogą "'Zwracam 
sie do CI,) telników: j0(;}j chcą 7ade­
klarować. np, jako wiejska :t.bioro­
wr~~ć, ch ,t U:::L. stn czenia w sp~·łe­
cznym prl cEsie twoi'zenia rc-gul -
cZl:'kam na zgłJszenie, Zap'·· ...... n·am, 
że pr aca w tych o$rod k:.lch n:: bq­
dz:e sz,yldowana przez.e mnIe ani 

, moją instancję, Bądzie Pl pnstu ; 
pod pat 'Olwiem zdrcv-;ego chl'1pskie­
go roz.:-:ądku. 

Drugim nowym wyznaczn ikiem 
refonnJ .. \anrgo rvln'r'l' a n~ui być 

autentyczna al,;ceptacja programu 
przez zd('c;ydoJ,vauą w;~ksz{)~ć jego 
\wlt'stników i stale do konaJące się 

me('hanizłlIY motyw d-cy jne. 

Na p wno nie może koncentro­
wac siG W) łączIWe na sprawach pro­
dukcyjnych, lecz musi uwzględniać 

te \\ szystkie mechanizmy społecz­

ne, jakie tworzą i kształtują świa­

domość społeczną. Bo rolnictwo, 
zwlaszcza chłopskie, jak żadną inną " 
g:lląź gospodarki, trzeba rozpatry­
WJĆ jako pewien ró\\'no\\;'ażący się 

układ społeczny, Spraw produkcji 
nie oddzieli s~ę od spra N życia, 

kult U!'j', tradyeji, u ksz tałtov .. ·anego 

Gdy w ubiegłych latach SI.U. 

kalem teroa tu żu j wnego, to 
zawsze natrafiałem na lUdzi 

którzy skar.ż.yll się na SpÓld;t.ieln l ~ 
Kółek Rolniczych, albo też jej bru. 
dy tak kłuły \v oczy, że nie moglem 
ich pominąć. Obr) wało mi się Po. 
tern od Juliana Redlina, pr el. sa 
Zarządu Wojewódz.kiego Z ,',iązku 
Kółek i Organizacji Rolnicz:,!- ch, któ. 
remu to za \\ sZ.e zazd.rościłem sto. 
ickiego. sp.okoju i glębokieJ v.·jary 
w SWOJą flrm~ W tym roku posta. 
no\vilem zrobić wy Jąt"k i na eskae. 
ry spojrzeć oczami ich szefa. 

s, stcmu wartości, czasu pracy 
od eZ'asu pracy, dn'a wolnego od 
dnia pracy.. Wieś zaakceptuje pro­
gram, kiedy po Ivszechnym będzie 

przek.:>nanie, że doraźne i docelowe 
1'OZ\\ i'll.an:a są zgodne z ich intere­
sam:, lub pllynajmnicj nie są sprze-
czne 

Niektóre elementy takiego pro­
gramu sygnalizowalem. Najbardt.iej 
subtelln m mechanizmem stymulu­
jącym ;'ozwój będzie określenie mo­
bil;l\::;go stanu d oc e!0\\'eg.o, Sprawie 
tej szkodzą obiegowe teorie, ie r ol­
nik os'ągnąwszy pewien pułap do­
chodów i okre 'lony standard życia 
- n'e chce dalej intensyfikować 
produkcji, pracować ponad siły, nie 
widzi przyszłości swego gospodar­
stwa, Sama obserwacja jednostek 
jest poprawna, Grzechem jest lAczej 
u "gólnianie tego w konkretnej sy­
tuacji, w jakiej znalazła s:ę gospo­
darka chłopska, Ze zjawisk jedno­
stkowych zrobion.o zja\visko pow­
~"cchlle i naturalną skłonno.~(; tej 
klasy. StaVliam tezę, że chęć dąże­
nia do lepszego życia w ro.dzinnym 
gospodarst'wie rolnym będzie \\ spa­
niałym motyv"em, bez sprzcc/m)~ci 
o charakterze strukturalnym i moż­
liwym do dlugoLl1ow:ego oddz'ały­
wania \\' ramach chłopskiego mo­
delu rolnictwa, W realnej progno­
"de mało jest jednak miejsca na 
rełne rOzwiązCln:c w tym układzie 
g03podul'ka chł0pska!) takich Spl'aN, 
iak korzystan:e z usług pOlaproduk­
l'yjnych, op'c;..ka nnd dziećmi. 
W tych dL.ied7inach mObna zakładać 
znaćbne zbL.żen;a do poziomu, z ja­
ki~go już dziś k:rzystają inne gru­
p~: społeczne. Stawiam też kartę n~ 
doskonalen;e struktury obszarowcJ 
gospodarstw ind} widualnych, Sy/.y­
iem bęrll..ie ten, kto podejmuje s:Q 
d')\v'1du. że to co man'y jest już 
optv'n:)j!1C i p"lądanc, O .\'Sf.em, by­
ła ten,dcncj'a (a także \~ al'unki eko­
nom'cz:ne i prawne) do powieksze­
nia obS?l:HU g spodarst'.v - ale już 
t.\~ch \'.·:0ks,} ch Re~()r'na gospcdar­
c:'a lnkl .... n. ,viclu dwu ·l.aNodowców 
do ,\ ,'buru jednego w~rsztatu pra­
cy Wybór będzie trudny, lecz ko­
n;~CL!ly. Kłarcwno,;ć p ;lityki rolnej 
'i w og6le p')lihki s~.)ołec7ncj mo­
że bvć \\' t ch s')ra\vach tylko po-
1110<.:1;1. Dcc~vzjc bę-dą tym 'trafniej­
s~e, im cloklad!".:ej człowie k będzie 
w'u/jał swoje docnlowe miejsce i 0-
c~n: je jako zadowalające, 

Blitl:.i k 'ńca p')sta,vmy s0bie py­
t <mi : ' 'czy w ogóle jest możliwe 

"t ,I, orzenie takiej kcncepcji rolni­
ct \'a. której przyklasną ,,'szyscy i 
klt" "a d'1wułaby jednak0,,-ą saty­
sf .. kcję \\ s,~ystkim ? 

Jest skwarny dz ' eń p.ierv';szcgO ty. 
godnia sierpnia. Na poludn:u wo­
je\>\'ództwa żni\\ a w caleJ p.:! t1li. 

- Przekona się },Ja'1 - z 'PE'wnl-ł 
Janusz Redlin, ten rok jest zupcłnie 
:nny niż pOp l ~ed'1le, Ivlamy Wyre­
montowany sprzęt, snopowią? allti 
kosiarki rotacyjne i kombajn); ucz~ 
ciwe, to znaczy po naszej my:li, ce­
ny za usługi, ł}odźce motywacyjne 
dla załogi. J2dnym zdanicm: refor_ 
ma gospodarc?: a daje już o sobie 
znać w spółd.-;,jc111Jach kółek rolni_ 
czych. To naprawdę nie jest zła fir­
ma, tylko ludz'e wyrobili sobie () 
niej ta'kie mnien;.all:e i bardziej pa­
trzą na nią pr1cz na.osłe mit.> ll;i 
przez realia. Zanim jednak do tego 
dojdziemy, sięgnijmy do historii. 

W 1973 roku miało po\', stać w 
J.waju pief',n'le sto oskaerów, s:e­
dem z nich prz,ypadało na byłe \\' 0-

jewódz,two białostockie, z tego dwa 
na dzlsiejue łort17_yńs~:e - Wiznę 
i Szepict.:>\ovo. Czym kierowano s;ę, 
obierając taki model? O ~cze.,ne 
kółka roln:cze n te m :aly za dużo 

j
' sprzętu. btanowil go w \V i~KSZOŚ i 
ciągnik i jedna - dwie pods~\wo­
we masL.) ny towar:l) 8zące. NaJeżało 
my:Heć o organi:t:O\Vdniu zaplc~:.<I, 
warSL ta tów naprawczych, przygoto­
wyv..ać grutllt pod p,z).",de k'JlLlbaj­
ny zi.eEm·.lCz. ... ne i zbo.lowc, kom. 
plek:w',\'ą chemizacjG rO:5lin, ,\ apno­
,yan ·e. Nie kfyt) kujłc dziai~llnocici 
kółek, nLj,-,ko ponad nimi tworzy­
ły się ~półdzielnie kółek 1' ,) ln cz)ch. 
J 3k tę ideę occnl:lm obecnie, po 

~ pra\vie dziesięciu l:1tacłl? oąd'ę, ,~e 
była slu;>L.na. Potwierdzają to także 
ci roln :cy, kt-6.rzy dotyl:!1~ !.<lS nie 
mieli w s'Noich gminach spÓJ.Jt.idni 
kółek qłniczycb. Ostatnio PDp"ClStO­
no nas o utworzenie i·'h \\' Wqso­
szu i Małym Plocku. Z czasem doj­
dzie też do takiego \yniosku pcw-

.~~ nie Miastkov .. o i Zbój na, bo dJty<:h­
Clas obsluguje je Nowogród. 

Spóldz: ełnie spra wdzaly si~ cio cza­
su , gdy nic rob:ollo z nich odium na 
wSl.ystide niedostatkJ gminy, P!'~e­
cież m.eli3.i'11Y nakazane, o~0k dz/a­
łalnoś.ci u:;lugawcj, zabiegać r ~ \\nie~ 
o szybki roz; v6j produkcji ro .;1;11l1CJ 
i l\·;iel'zC"cej. Badania prc,gn ~~ ty(' 'ne 
na lata i!::76-77 \\yk'.:.t.f\\a!y, .żJla­
c~dnicy gmin sygn<11i ,(.\\ali ,\',' \:~i -
11' c.c:e \v naj b:;;:.s:r.y J1l Cl:l je z ~ril­
dukcji (m.in w ' ku~~lt prze'! 0J'e~ 
nia na emeryturę lub rt..nt r.:, a~ 
8·-9 tys:ęcy hektarów grunt \' lle~ 
m:eL ~mv t"kich kaw,:\'ków ze mu­
sicli~my· jeźd -~: ć je :.ltYi:l \Tli aC i)O fi­
-12 k:l '11et:-;)'.\!, Było ~0 dl;) !l~S 
b:u'dzo niercntO\Vl1e, ale cóż - tClkie 
były załecenia odgórne" Na przy­
kład W) budowan _e \V) dOJ~\',' eJ o~o­
ry w Wiel'l.bowi~· nie w gmin~c Pie­
ku.ty N o ,\'e n:. kazała nam aż . H}lda 
Ministrów. Na szclęticie robll:~rny 
tylko to, od czcgo nie m::lgltsl~1~ 

cza na o(kinku płatno';ci z zagrani­
cą i mo źli vości impo~'tu. Poz.a tym 
odmienno ;cią bę-d zie p ""irakt:nvan :e 
wtE'dy i dziś twórców ży vności -
w[l :/'koŚć p r~.blemu nobilituje obcc­
nie rolnic?}' :tan, kreuje go na po­
tencjalnie znac:~ną siłę spolec1.ną, 
która będzie sbso\\na do jego ran­
gi. Zatcm wieś i cały sektor 1'oln:­
ctwa powiększy swój wplyw na po­
litykę rolną na każdym s!.czeblu jej 
redagowania i realizacji. a owocem 
tego będzie nalei.ny prestiż społecz­
ny ZCl\vodu rolnika, T'lk więc pro­
gram reformy brd",ie W) pracowany 
p rz.y udziale p~dm:otu, tj, twórców 
żY\\.!l')ści. luzie to już ku dobremu, 
bo \\'iQkszo~ć istotn) ch dpc)zjj a ty­
czących ()b~. aru roln:ct \\'a i wsi 
jest podrlav. ana slcrckiej k"n­
sultacji. Sam min:ster po \"-'Y­
sIaniu pev,n~go pisna ctnt:"c7ącego 
Wnl'unkó',\ p1J\\, sz~ chn::.j k l!1UakŁ~cji 
zastąpił s~'ybk8, już w n:lstępnym 

PO\\'i f dzmy to sobie ,vprost: nie 
Rf)ZV, inięcie tej tezy zacznę od je 't to i nie będz;e możr'we nig-

p nypomnienia z autop ji , żc w 0- dy, Ale jest niedopuszczalne takie ~ pi.:;mie sformuło\\'an:e "do realiz:a-
~ d 

~ uciec, D:.dc:ki tej wstl'zem'qW\\ O·:Cl 
~ ni~ mamy klop Jt6w z zag')s:)O~ 

darowaniem olbrzym;ch chlc~nJ 
czy obór Przyznaję, wybudowal.::;­
my taką w .Je;jorlw, ale na pe\'Vno 
nic zmarnuje się. W tcj ch wili i \\'o­
rzą siG tam magazyny. 

cen:e skutków polityki m!ni~meg o zalożenie, z którym nie idr>ntyfi-

I
~, okresu surowo osądzono oddzialy.~ kuje się poważna część spoleczeń-

wan:e polityki na wzrost vodukcJl stwa wsi, bowiem obecnie SJ11'1l"W 

rolnej z powoou jej nicsiubilllości. wsi i rolnidwa nie sposób oddzie- p ierws .. y SKR na n8Sl.C,j t:·3s.ie_ 
Idzie ku lepszemu, Bo w,luchano W d' t l l 0""5 "dar J ~ - osą Zle ym ce o ,\'a y b~' pJ - - Iić od pał<,cznej i politycznej SY- - w Zambrowie - Ul() !'~'. ( 

ws!. ust na,'.ia';ąc w bi.lUecie pań- st"'a tradvc\.·jne i dwuzawodowe, bo ny J'esl wś"ód blok~)\".,,:-:' ',. -

eji", jakże 'naczej brzmiącym, " o 
konsultacji", a na,,, t \\''''l~azał, z 
k im i ja'k konsultować (? l). 

~ J J tua('ji ('hlopów. dl n e 
r s t ,.', a ponad 50 mld zł.Jtych na do- poprzednie mechanizmy ck::momicz- kaln.ych, jakby SlUl)'ł os~e U,,, ::~ i 
~ U/w'nn:e niek tórych usług. Usłucha- ne eliminowały je z rynku środ- Kiedy żywność stała się czujni- rolmctwu. Prawd0p'}dobn!e O.lC'l 

ł się tu już ostatnie mies'ące, N;J.C7.~ : 
no w S ej m ie. Jostem jednak w pe - ków wsparcia. Tak więc najliczniej- kiem nastrojów społecznych - sy- nik Miasta i Gminy przysłał ] U~ 
ni tiwiadon,y. ie ze względu na stan . sza grupa gospodarstw nie w pełni tuacji żywnościowej nie można roz- kilka pism. ab,' mj:~lcl1 o p~'z('!'>~~: 
gospodarki wi~lu słus:L.nych głosów utożSall' 'ala się z koncepcją, która strzygać bćz udziału sam!ch chlo- wadzce!la pe-ryferi2 ak'1ta . 

l t h J Przeciwko P01\l-u. NIC mo,gą roz: jesz.cze w n jb1 
j,' szyco paru a ac w l'ch odczuciu dawała podłoże do pów. Poslużę się tu poglądem . t \"1n\ 

winąć skrzydeł, a wytlI.': 0),10 "pńl 
nic można będzie sooi: tkować, I za napięć i koniliktów w stosunkach Szc7..cpańskf'go z jego refleksji nad plac zc skromą'm 'ł:aJ's~: l~:Jj_ 
to nie mogą się ob:'clzać na pań- między rolnikami. Częste formuło- zmianami pozycji społecznej chło- clbsolutnie nie wystarcza, - Lr',kdo_ 
stwo ich autorzy. Pl'l,nmujemy na wanie tej opinii musi być wzięte pów: "f, .. ] stworzenie ro~nictwa zacja nowcgo l~plecza, l t, \~.,'ru 

j
. s/.czeblu "\':"J:e"'o' dzkim zasad/>, że . k ,7 k ~ lego datku w z.naczt1JC gorszym. Dl", _ 

. "J vv. '< pod uwagę przy tworzel1lU nowego sprawnego, tvyso'O prouu 'cyJ" , _ stwierdza Eugenius7. Bączyk, 1::_ 
utw'orzy s:ę klIka czy kilkanaście programu aktywizacji gOSp<ldarstw. cieszqcego się prestiżem społecznym, stępca dyre.ktora SKR-u -, wynio_ 
stahch ośrodków konsultacji waż- Glosy te wskazują, że działo się coś nie jest mO.:Liwe bez politycznego sie co najmn.icj 100 milionoW ~ o-

,niejsz)ch kwestii o PO·.Ą.'sznchnyrn na wsi, co przeczyło zasadom sp1'a- zaufania :hlopów do wLadzy. To zaś tych, na co w t('j ch·.vili nas a '~st 
t · ł ta " hl t d lutnie nie stać. A czy w o~61e JbU-7.usiQgu, Będą one UCLes l11Czy y s - wiedliwogci społecznej, co narusza- zaufanie mogą miec c ~opi w e li, . d 

- sens przenosić s:ę, zmuszac o 1y111 ! le w tej pracy. gdyi nie można d:liś ło jeden Iz fundamentów ustroju gdll będq mieli )>ocztLcie, że wywie- dowy nowej bazy, jc:51i. w ~nli~'o-
II na wsi konsulto ,\ać proponowanych społecznego. rają także wpływ na decyzje poli- miejscu, tylko p.o przeclV\l1CJ \\'111 

rozw4p:nń w sprawic ,:--. zaś sprawę tyczne władzy". nie drogi st0i już, i to ,z boga Mn-
'dk Jak'l Wl'ęc po. winien b\'ć program zap!ecz<:m, Pań ts JWy o:rodek "('J' B k!1Ilsulto'",'ać w innym osi'o I .u, J 'Oh 

- 1'V\lity'ki rolnej, by s[>Ot~al się ze MIECZYSLAW BAGIŃSKI szynowy, do kj..órego pO.d:·Yl\\, pl'a-
jeśli spl'a 1.Ą. y te tworzą pewien 10-. ~~ Rys. Md rka Pola ńsltiego działalności nuldy pnrclCZ n.l l. ____ .. ____ JL~g~i:c~":n~y~c:.j:ąg~~i~~::a~j~~m:o:s:ć~P:o:pr~z~e~d~-__ .:~p:o~l~e~~:z:ną:.a:k~ce~'p~t~a-c~j~ą~!--------------------____________________________________________________ ------~ 



'a maszyn rOlniczych? Ale my z 
~h ofert nie korzysta~y. bo każą 
l bie bardzo drog<> płacić. U nas 
~dzina pracy przy naprawie ciąg-

ika wynosi 185 złotych, u nich -
~80. DI,a~zego.' je~1i są t.o te. same 
ZynnosC1? Kledys zwr6CIłem 1m u-

~vagę, to. odpowiedzieli ~i, że s~ 
przedsiębIOrstwem sam<>dzlelnym l 

taka Czynność jak ustalanie cen na­
leży wyłącznie do nich. 

przechodzimY do problcma~yk.i 
żniwnej. Zambrowska SKR lIczy 
3 ZUM-y, kt6re obsługują 70 wsi. 
J{ie mają za dużo sprzętu. Musi i.m 
Wystarczyć tylko 8 snopowiązałek, 
a są to tutaj ~ajchętniej przez rol­
nik6w wynaJmowane maszyny. 
Slcladali zapot.rzebowanie na na­
stępne osiem - n:e otrzymali żad­
nej. W ubiegłym roku na siedem 
zamawianych d<>stali tylko jedną. 
Nie mają z niej jednak dużej po­
ciechy. Popraco\vała dwa dni i pę­
kła rama, akurat w takim miejscu, ł 
w jakim dotychczas nigdy to się...). 
nie zdarzyło. Statystycznie~ każda 
maszyna, poza tą zepsutą, wypraco­
wała już pięćdziesiąt godzin. - Jest 
to 'Nskaźnik wyso·ki. wręcz zachwy­
cający - st\vierdza prezes Redlin. 
W rzeczywistośCi nie ma s:ę czym 
chwalić. Spółdzielnia obsługuje tyl-
ko najbard.dej potrzebujących' in­
walid6w, sam<>tnik6w, wdowy z 
dziećmi l starców, Zrobiła jednak 
w t., m roku pewien ukł>on w stro-
nę ogółu - obiecała pozostałym, że 
na pewno pomoże. Jednych jedna k 
odstraszyly nowe ceny, drudzy, w'e­
lokro.tnie do niej si~ rozezarowa'J\f­
szy. tym razem \ycale nie przyszli. 
Machają kosą lub dogadują się z są­
siadami. którzy każą S"obie płacić po 
5 tysięcy za hektar lub przelicza ią 
na robociznę: wyrzucenie gnoju. pie­
lenie Ourak6w. omłoty. 

w wypow edziach gospodarzy 
spółdzielni w~ele goryczy. - Gdy­
byśmy na czas - stwierdzają 
otrzymali te maszyny, o które pro­
siliśmy. na pewno wszyscy mieliby 
pożytek: rolniCY, bo nie musieliby 
przepłacać i my, bo zarobilibyśmy 
~odnie z ustalonymi powszechnie 
cennikami Ale niestety, są jeszcze 
bariery bezs;!ności. których nie da­
ne nam przekroczyć. Uporaliśm) się 
z aku mulatorami, doczekaliśmy się 
1'lC'm "ki rad ofonicznej, ale do tych 
luksusów jakże często znów bnku­
je d t a lu, n-p. sznurka. Mieh~mv 1:1-
pe . nione po 50 szpul na snODO\\ ią­
zalkę, otrzymaliśmy zaledwie po 25. 
Czy pozostałe dotrą na czas? T~'wa­
ją p~szukiwania w wojewódzhvle 
pilskim. ale ów rarytas to n:e mi­
nerał i tak od razu wykopać s'ę 
go nie da Prawda iest więc taka, 
że \V przemyśle coraz częścieJ spo­
tyka s i ę ze s.murka żniwnego ład­
ne torebkl. wisiorki do kwiató\\!, 
zaś \\ czasie ż.l1w ten roln, k może 
liczyć na usługę SKR-u, który ma 
w}asny matenał do w·ą1..ania snop:" 
kow. O~any jest także niedo­
statek części 7.amiennych do pras 
NRD-owskich" 

Czy coś się poprawiło \V stosun­
ku do lat ubiegłych? WiccdyrektJr 
zamyka oczy i odpowiada: - Chy· 
ba tak. PrzestalIśmy odczu \\lać ltlo­
po~y z akumulatorami, bo regene­
rOJeiuy je sami. Agroma z.ape\vni­
ła nam serwis częŚCi zamiennych 
do . ,no po ,v'tązałek, marri"y s7.ansę za­
robie na utrzymanie swojej firmy, 
a y"ypracowaną nadwyżkę podzielić 
między załogę. Gorzej z posiłkami 
r{!generacyjnymi. Do zaoferowania 
tYlko ... kasLa ~ grzybkami. Jest to i 
tak: olbrzymi A:>ostęp w sto<:unku do 
lat Ubi egłych - wówczas W) s,tęl')O­
\\'a.ły kłopoty z zaopatrzen:em w ila­
POJe chłodzące. cł na \\ et mydło i 
proszek 

Wyjeżdżamy do Wysokiego Ma­
lawi ckiego. Zboie jest taft 

j kb d~jrzale. że odnoszę wrażenie . 
,~~ y kłosy same pękały. Prol.C's 

,aca do eskaerov,skieao rachunku 
surnien ia . ł:> 

ł - Na jednym z zebrań z udzia­
bem W?JC\\ ody wręcz prosllem. że-
y ~ah mi przed żniwaml 200 snQ­

f.0Wlą~alek. Niektórzy skomentowa­
s' to Jako zamach na chłopską go­
t~~arność, bo jeśli d<>stanie SKR, 
ly ~m. pozostanie tylko figa. Dotar­
p . Cz do mnie .zarzuty innego t y­
h~' Wam .ju~ dawać nie można, bo 
cie ko PSuJecIe maszyny. "Popatrz­
One Pf'ezcsi.e, m6wił wojewoda, ile 
u unkcJonują u chłop6w, a ile 
że w~s". Chciałem mu wytłumaczyć. 

. nte mą racJ'i ale od!)ar!' Ja \\1'ern • • " 
n~ ,wy tylko za wsze potrafic ie 
la' Swe Skrzydło gonić, a gdzie nie 
ja~ZYSZ, to bałagan i straty. Tera7. 

e często wytyka się nam ponad ........ . 

183 miliony zacllużenia i wręcz na­
zywa bankrutami. Proszę popatrzeć 
jak do tego doszło: ' 
Materiały źródłowe Instytutu E­

konomiki Rolnej z lat 1976-79 po­
dają następujące dane: -do godz.iny 
orki przeciętnie dopłacaliśmy 48 
złotych, siewu - 141, sadzenia ziem­
niaków - 148, rozsiewu wapna -
1438, godzinnej pracy kosiarki ro-. 

btacyjn~j - 396 złotych, do zbioru 
urakow kombajnem ziemniacza­

nym - 7692 złote, ziemniak6w -
1496, koszenia zb6ż snopowiązałką 
- 336. Nie .byliśmy spółdzielnią sa­
mą ustalającą ceny za usługi, ale 
dobrą ciodą, kt6ra z własnej kie­
szeni finansowała naszą księżycową 
ekonom:ę, błędne myślenie wielu 
ekspertów, którzy poza własnym 
fotelem i czubkiem n<>sa nie chcie­
li, albo poprz.ez za$lepienie nie mo­
gli widzieć niczego więcej. Teraz 
dobrej ci. oc i - wystawia się ra­
chunek wołając: "patrzcie, ile ona 
ma długów". Każdy krzyczy, że je­
steśmy bankrutami, tylko jakoś 
nikt nie chce sobie przypomnieć 
tamtych dni, kiedy to nawet własny 
sprzęt oszczędzał, bo eskaerowski 
był tańszy. Prze<!ież do końca 1981 
roku pracowaliśmy według stawek 
z roku 19-74, W latach tych pięcio­
krotnie wzrosła cena paliwa, trzy­
krotnie - płace bez rekompensat. 
dwukrotnie - ceny maszy'n, cztero­
krotnie - clf~:ici zamiennych. Szło 
w górę wszystko, tylko nie opłaty 
usług naszej spółdzielni. 

Powszechnie zarzuca się nam, że 
dobijamy sprzęt i marnowaliśmy 
Fundusz ROZWOju Rolnictwa. Czy 
rzeczywiście tak, jeśli na l stycznia 
bieżącego roku wartość trwałego 
majątku w)'nosiła 1100 milion6w 
złotych, w tym Ciągniki - 345 mi-

lionów złotych, maszyny towarzy­
czące - 591, zaplecze techniczne -
256, Pieniądze z FundusZJu Rozwo­
ju Rolnictwa szły więc tylko na in­
westycje. 

SKR w Wysokiem Mazowieckiem 
mieści się przy trasie wylotowej w 
kierunku Szepietowa. Na placu zep­
suty k<>mbajn. Tadeusz Roszkowski, 
dyrektor firmy twierdzi, że tylko co 
się zepsuł - wysiadło łożysko. Sy­
tuacja nie jest beznajdziejna. Mają 
4 snopowiązałki na 56 wsi. Dogadali 
się z Urzędem Miasta i Gminy, iż 
ci rolnicy, u których oni wykonują 
usługi, nie mogą zaopatrzyć się w 
sklepie w sznurek żniwny, tylko od 
razu dostaje go SKR. W ten sposób 
ucięte zostały wszelkie spekulacje 
i czarnorynko\Ve ceny po 1200 zło­
tych za jedną szpulę. K<>mbajny 
skosiły 140 hektarów, na snopowią­
załki wypada aż 780. W ykonaly już 
300 godzin. We wsi Tybory Olszewo 
siedem rozrzu1.ników rozsiewa wap­
no. Na pryzmie leży go 144 tony. 

Krzyszt<>f Pawlak pracuje tu już 
trzeci r<Jk" Dojeżdża z Rusi Starej 
12 kilometrów. Dobrze, że żniwa nie 
odbywają się zimą, bo w6wczas nie 
zawsze zdążyłby na czas. Autobusy 
wtedy często nie jadą wcale. W le­
cie_ tylko się często opóźniają. Wra­
:!a do domu po ósmej, a nieraz i 
później. Pasta, mydło, proszek do 
prania jest - stwierdza mimocho­
dem. bo już szef popędza go do pra­
cy. widocznie posądzając, że gawę­
dzi ze znajomym. - Przydałby się 
bardzo drugi kombinezon i jakieś 
buty służbowe - dodaje na od­
chodne. 

Dyrektor uważa, że problem o­
dzieży ochronnej wcale nie istnie­
je. Mają ekwiwalent za pranie, to 
powinno wystarczyć. A kombinezon 

aż lepi się od potu. Czy choć raz 
" tym sezonie był wyprany? 
Przydałab) się rozmowa prezesa 

z pozostaJącymi na baLie mechani­
gam i. N'estety Kończy się na spot~ 
kantu z dyrekt)r~m i załatw.eniem 
5pra wy 'Osobowej. Wlaścit,vie, to za­
~tanawiam się. czemu mają służyć 
takie wyjazdy? Można by chyba ta­
ką rzecz r6wnie dobrze załatwić 
przez telefon Może Jestem tu za su­
rowy? Przed wej~cicm dp budyn­
ku prezes la", sze tylko mimocho­
dem ze:'kal ąa plac. 

N a tr..1sie do Szepietowa - no­
wy wykład prezesa - M6-
W.ą o' nas. ze mamy' prz.erost 

administracji Jest to kolejny mit. 
1 stycznia SKR-y liczyły 3032 pra­
cownik6w. Na dzisiaj Hczba ta \J,,'Y­
nosi 2844. Niepr':>dukcyjni stanowią 
810 osób. Oczy\\iście, wygodnie by­
łoby dla nas jeszcze zredukować 
tę armię. Dwie lrzecie spośród nich 
musimy jednak zatrudniać Mamy 
120 punktów, na każdvm musi być 
po dwóch strói.~. co' stanowi pr~­
wie jedną Cl\\>artą tejże armii 
SOP odmówił nam prowadzenia ra­
chunkowości. IA$kutek czego robi­
my to sami. Na każdym ZUM-ie 
potrzcbny jc;,;t w~ęc ks·ęgowy. W 
jednej sp6łdz;elni jest ich zatem 
trzech - czte.rech, a nad nimi je­
Slcze głóv"ny księgowy. Kłopot dla 
nas. strata czasu dla rolników. Kai­
d} z nich ma w banku konto, któ­
re psu na budę się zdaje. bo i tak 
musi sam przychodzić do nas i o­
płacać swoje usługi. Ludzie m6\'.! :ą 
o nas. że zatrudniamy po czterech 
dyrektorów. Nie je.-;t to pl'a \vda. bo 
po dwóch j'~st tylko w jl!dl!nastu 

SKR-ach, a więc VI niecałej jednej 
trzeciej ilości. Czy tak musi być? 
Oczywiście, że nie, ale jeśli zrez!g­
nujemy ze stróży. to za.raz kazdy 
do nas ~ prgyczepi, że nie pilnu­
jemy mienia społ~znego, A praw­
da jest taka, iż stanowią oni armię 
pracowników obciążających tylko 
firmę. Jeśli ktoś coś wynosi z pla­
cu, to i tak oni wClefniej o tym 
wiedz,," 

Józef Bagiński, dyrektor SKR-u 
w Szepietowie zachowuje się 
jak menadżer. Na pytanie pre-

zesa, jakie ma kłopoty z częściami 
zamiennymi od·powiada, wygodnie 
rozsiadając się w fotelu: - Zaopa­
trzeniowiec będzie wiedział lepiej. 
Prosi więc gOł a ten p<>daje na chy­
bił traf.ił niedostatki r{)ku ubieglę­
go. Wiele z wymienionych przez 
niego pozycji znajduje się w Agro­
lnie. o czym obaj nie wiedzą. 

Dyrektora można jes:lcze jakoś 
wytłumaczyć. Przyszedł tu rolt te­
mu, jak to się powszechnie określa 
w szepietowskiej gminie, na naj­
większe eskaerowsltie bagno w wo­
jewództwie. Po niespełna dwunastu 
miesiącach przesun~1i się Z ostat­
niej pozycji na środkową. Są zda­
nia, że to niemały po.stęp, chociaż 
prezes chciałby ju~ widzieć Szepie­
towo na plusie. Józef Bagiń::; ki jest 
zdania. iż w SKR-ach tak szybko 
zmieniają się szefowie, bo żaden z 
nich nie może wejść dobrze w te­
ren, rozwinąć swoich inwencji, po­
nieważ za:raz go wyrzucają. 

Czy wszystko przygotował do 
żni w? Z prac przed budynkiem moż­
na wywnioskować, że tak. Jedna z 
brygad eiągnie nawet centralne 
ogrzewanie do warsztatów, aby zi­
mą było eieplej naprawiać maszy­
ny. Również zrezygnowali z usług 
POM-u, przede wszystkim ze wzglę­
du na wysokie ceny. Jeszcze kilka 
lat temu Szepietow<> ucho<lzjł<> za 
SKlt wzorcowy. Od razu otrzymało 
koonpletne wyposażenie: 50 nowych 
ciągników, 10 kombajn6w. Dzisiaj 
wielu pracowników tej spółdzielni 
twierdzi. że ono sypie się: 16 ciągni­
ków czeka na wyprzedaż. Niepo­
trzebne okaZUją się kombajny bu­
raczane, zajmujące li tylko miejsce 
na placu. Nie przepracowały wię­
cej niż na 5 hektarów. Ale był ta­
ki czas, że musieli je sprowadzić. 

W tym roku ubiegali się o sno­
powiązałki. Zamiast dziesięci u do­
stali tylko trzy. Pra\vie żadneg<> 
wzięcia nie mają kombajny. Dy­
rektor sąsiedniego SKR-u \\ Pieku­
tach Nowych znalazł sposób na za­
chętę - obniŻYł ceny usług o jed­
ną trzecią. Znalazł też metodę na 
rozsiew wapna. Tem'l w p ierwszej 
kolejnOŚCi wykonują koszenie, kto 
wyrazi zgodę. Nie bal s i ę też sko­
rzystać z przywileju wysokich mo­
tywacji pracy, Traktorz.ysta, który 
snopowiązalką przepracuje 150 go­
dzin, otrzymuJe 4 tysiące nagrody, 
za 200 godzin pracy na kJmbajnie 
czeka nagroda 15 tysięcy złotych. 
Rezultat widoczny - Spółdzielnia 
jest na plusie, a na olacu - żadnej 
zepsutej maszyny żniwnej. Dyrekt'Jr, 
Marian Brzozowski potrafi r6wnież 
zadziałać iście po wojskowemu i 
naradę kierowników ZUM-ów zro­
bić nawet o dwudZiestej pierwszej i 
natychmiast wydać nIezbędne dys­
pozycje. 

W drodze powrotnej zajei..diamy 
jeszcze do SKR-u w Soko­

łach, Kobylin.e Borzymach, 
Zawadach i Wiźnie. Nasuwa się <>­
g6lna refleksja: prągotowanie do 
żniw, choć warsztaty naprawcze 
zrobiłJ w tym roku naprawdę wszy­
stko, aby sprzęt znala zł się na po­
lach. wygląd~lo jakby w kratkę. 
Mogłyby pracować snopo\v ązatkl. to 
wszyscy drżeli o to. k iedy zabrC!k·· 
nie do nich s.murka. Zami"nn e 
można by uchronić k "lsia'1ci rota­
cyjne, lecz nie mial) pas.Jw. Kom­
bajny, wpra\vdde spra \\'llC. nIL' cie-

I szyły się popularnoscią. Tylk'J jeden 
dyrektor SKR-u ru s ~yl .;io\\':t. Jak 
przystało na sz.efa s.lmod/,lelnc J sa­
mor7.ądnej sp61d:liclni. P .. .r~ostal Jak­
by zapomnieli o pr.,y \ ' il~J~c'1 ; u­
prat,.\"nieniach. jaki im dala rc~orma 
gospodarcza. 

A dala n:e tylko osła \\i Jn-: S- \ 
ale także sloansę, o jaki li ar 2,~li 
wszyscy potencjalni bmH~!·uc.. Do 
1986 roku Rada !\t n i~ tró ·;\:a.' e f>l-

la zadłużenie SKR-6w w t.orn~",·il­
skiem w wysoko';;c : l~s3 l11~l lnó \' 
zlotych i udziela ws ,~':. ,tki\~ 
równego kredvtu zaufclnia. t.:·ro 1':1- ~ 
zem napra\\d~ o~tatccm"'~ ')! CLas ł 
szansy jest krótki. bO'",!cin- k I ns' k- ~ 
wencje, czyli całkowita pl' óta 
jeśli nie będz;e '., idać POPl':'\\:; Y. mo­
gą spaść już po roku 1983 . 

Fot. GASOlt l.t)rO~( 7.\ 
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DOKONeZENIE ZE STR. 1 

przyCZYn obiektywnych Zamyślony 
spojrzał w okno Widok zelektryzo­
wał go OgOlsta łuna, Kilka mi­
nut pM.niei wóz Ochotniczej Straży 
Pożarnej z Miastkowa zjawH się w 
Jankowie Mlodzianowie. Tuż za nim 
dwa o-astępne - z Nowogrodu 
w as~ scie wozu milicyjnego i na­
cz~lnika tej gminy, Jerzego Deca 
Płonęło już ki1kana~cie budynków 
Mimo ogromnego ognia, pociemnia­
ło W Iatr, nie, już wicher, zginał 
drzewa. dusił do ziemi. Zewsząd 
dobic g:.I ł trzask padających belek 
! stropów , huk pękającego eternitu; 
drażn .ł uszy pisk żywcem palącej 
'>J ę t rzody , ludzki lament Poszły w 
. uch motopompy Woda w sam śro­
r:lel~ rozpalonego piekła, Tys iąc 
dwa ty-iace topni Celsjusza. Temu 
'1ie op rze się nic Niewiele pomogą 
"'Jladerka z wodą. piach, mokre 
.;zmaty Na dodatek po 10- 15 mi­
nutach wyczerpał s ę zapas wody 
,\, zbiornikach Na j e~ uzupełnIenie 
potrzebne sa kolej'1e długie mi­
nuty 

Ekipa telewizyjna wracała wł:lś· 
lie z Brznstowa w gmln:e J edwab­
ue, gdZIe kręc.ła reportaż o ogrom­
nym pożar ze który dwa in! temu 
'trawił 15 budynków Wiadomość o 
now~rm Olf>SZCZ-ę 'ci u poruc;zvła je-
iynie str8żaków towar!.) 7.;.\.c ch 
uaziorn z kamerami \1lteriał 
!L,pnrrk:otrK, był jui zebra.1Y. a c,"ż 

\'H,;cej mozria dOWIedzieć się o ludz.-

ki ej tr1gedii. skoro widziało się ta­
ką jRk brzostowska? 
Akcję rato\\TI1iczą utrudniały 

tłumy gapiów bałagan organłzacyj­
ny BJakowało kogoś doświadczonego 
obytego w walce z żywiołem W 
ciągu 30-40 minut do Jankowa 
zjechało 28 wozów strażackich i 
bli sko p6ł tys iąca ludzi. Dowódz­
two nad całością objął płk poż. Zdzi­
sław La::kowski. Teraz dopiero 
wszystko zaczęło się zazębiać. Nie 
byro już możliwości ratowania za­
budowań w strefie najbHżej ognia. 
Nawet, jeżeli stały jeszcze nietknię­
te, wymodlone od pożogi rozpaczą 
swoich właścicieli. Trzeba było my­
śleć o całej wS1 i o wsi sąSiedniej. 
Ustawiono dwie zapory wodne. 
Jedną - za domem sołtysa. Sześć 
jednostek kierujących strumienie 
wody w jeden punkt. Udało się. 
Płomień zamarł nie przekroczywszy 
połowy drewnianej stodoły. Lu­
dzie złorzeczyli - tam, pozbawio­
ne pomocy, zaczynały si~ palić, 
lub już dopalały ich dom f, ,& tu 
- tyle straży Dlaczego? 

Ogień opadał w całej wsi, ustał 
też wiatr roznoszący płonące żagwie 
Można był" pomyśleć o ratowaniu 
ogłupiałego bydła pchającego się 
w ogień, o odszukaniu rozproszo­
nych dzieci - niektóre uc i ekŁy da~ 
leko w pole, SChroniły się w są.c: ied­
nich wsiach 
Całą noc l caly następny ranek 

trwała jeszcze akcja ratowlllcza 
Wypompowano wodę ze wszystkich 
studnl. ze strugi Teraz nie ma już 
takiego niebezpieczel'lst wa, ale 
trzeba uwaiać Popioły przez dłu­
gie dni kryć jec;zcze będą w sobie 
zarodek nowego lJ~nJa 

DRZEWA KWITN " I 

BIALYM l'OPJOŁE:\ł 
Wszędz ie ten swąd Po idku mi­

nutach na SIą ka się nim jak gąbka, 
ciało chlani e go wszystkimi pora­
mi, aż do md l ośc i Tutaj przeżarte 
jest nim w~z.\'c:tko: zlem:a zw:erzę­
ta ludzie k~żdCl drobina pOWlęt­
r za A i lu dzkIe myśl' jCikby ,cza­
dZiały od nlf'go ?achly nęł~ si~ 
jed nym jedyt1) m Clbr azem S :w u ­
teńka glc\'II'(:l wych} la s: ę m.ędl)' 
framu!;anl! W:- oRlorH'g( )kna. 

- W.eCe paJi . ..,two tak pdtrzę na 
tv dr? WO i nI) ślę że lak\vltlo Ta­
Ide bI E lu~k'e 

To drze.v paliłL S . ę To 0(!leÓ 
spra"\vil. 7P zakw'tlrJ telal b ,dłym 
pop:ołc m Ale ll1ż • b ')k kl'óluk je 
SIeI; SI U'!dtnCl 7.iemi"td re rlr le-
We, rłnJ)ieHI Ul1l.pr 'ją Pl) 'ch ko-
II :1.1':"!1 '1if' \,'PT,;U ,,~e '1g!f'ń Fa-
lu wało Il~l nich f0uarzone powJetrze 

Najpierw umarły liście Jes zcze nie 
opadły I pewnie długo szeleśc.ć bę­
dą suchym, martwym szelestem Aż 
umrą koqary j pnie Same bądź pod­
cięte sie~ierą lub piłą Trudno bę­
dzie rozstawać się z nim l. Komuś 
oczy zachodzą łzami: 

- Można było się najc iężej uro­
bić, dQ bólu zapracować ręce i no­
g·i, wystarczyło pięć minut w ich 
cieniu. by znowu chciało się żyć. 

Te drzewa rosły razem z nimi. A 
jakie miały owoce! Najsmaczniejsze 
i najpiękniejsze w całej okolicy. Al­
bo ta grusza, Czy jest w Polsce 
druga taka? A tamta ma Chyba ze 
150 lat. Cóż z tego, ze owocćw już 
dużo nie dawała, ale przecież i dzia­
dek z niej rwał, i pewnie ojciec 
dziadka, .. 
Umarła też ziemia pod nimi, naJ­

drobniejsze źdźbło trawy, Ta up.mia 
ma kolor niemocy, bezsilności. Ogień 
to straszny żywioł: 

- Nic nie dało . Nic . Nie było żad_ 
. nego ratunku - powtarzają upor­

czywie z wyrazem otępiałego bólu 
w oC2ach 

Z nad pogorzeliska unosi się dym. 
To już trzeci dzierl, a tam wciąż coś 
się dymI. To już trzecI dzień, a tam 
wciąż coś się dopala. dośmierca Co­
raz rzadziej ktoś grzebie w tym 
cmentan..ysku garnków, rondh.. wa-
nien, niedopalonych krok wio po· 
pękanego eternitu . Tylko czasem 
migną czyste koszule urzędnik0w 
SPISUjąCYCl'l. Jodających, odejmu­
jących OnI nIe mogą wierz) ć na­
wet tym zgliS'l..c70m 

UTRACONY SW lA T 
Genowefa Chojnowska godzinami 

tu tkWI . bezrddnie wpatrzona w 
zgorzelisko Leon Panawa jeJ pod­
opieczny, a w zasadzie domown ik -
obok niej Też stracił wszystko A 
WIęC i wial ę Wiarę w to. że moż 
na zacząć jeszcze raz że zdąży s·ę 
przed smlerc lą Młodz , mogą stąd 
odej ść al.: starzy? Cóż począc t:ko­
ro los wybrał sobie właśnie ich 
Tak jal(by od zaWSJ,e naznaczen by­
li piętn~li' ubó. tWi:I skazan' na 
przeżywame C( reJ 7 t0 nowv('h tra­
gediI ~!erJ' ą -)I,arci o drewniafl€ 0-

gr dze'1ie l.ćl p lf:-C'dll1: n.dja lIln \ 
ŚWIat Dn" ,'." ~n;.ł t:ha Ju pcL VII r,k­
nach fI " mlo T'o ZJTpdwJe l{llkanas­
cie krrl!~6\\ a V z?r;pi tak rJdlpk" 
j al< ~ <:Id cio 1(,1, n,!nd )~ci 'o.V .)e t ;'\Ija 
się \\' re.l.U{. cc"h!le,i k 11 t '.Jk: j. 
Trz\ iJJj ten u w t::m "f., j t'u b\ ł<:l 
kUl:':!.PI kil Z p. 7" .. t"ł) (} l..~lbuclf)\\"n 

zostałl Je-7.~il-' :-!.;;Ie j -- fU/Jrj,f'lJE'nly 
v\' \' llh l l 'J te) p07 g: IHżdf ;Hi, n 
hrurl:i:. 1,]('1-, i po p l/'1e n:d, tu la 

cyc:h SlG kapCI No l n d jważu:eJ -ze 

- chociaż teraz nie wydaje się im 
to aż tak pewne - życie Z którym 
nie wiadomo co zrobić 

Dachem jest im teraz odlegre nie­
bo, póki co Ciepłe , sprzyjające To 
prawda że zabarno ich pod praw­
dziwy dach, dano łóżko. materace 
Prawda, ale przec ; eż to nie jest ich 
dach 

- Nasze to wszystko Ten po-
piół. Ta ruina Nawet nie wiedzie· 
1iśmy, kiedy l jak, i dlaczego prze­
leciał ogień tyle chałup i osiadł na 
naszej. Pewnie to przez ten wiatr 
Wciąż przychodzą i odchodzą Są­

siadk·i, sąsiedzi. Głównie jednak 
~obiety Dziesiątki razy 9Powiadają 
sobie i dziennikarzom, urzędnikom 
i ciekawskim historię pożaru, bilan­
sują straty: 

- O, Jezu, aż się gorzko robi Rę­
ce popuchli jak banie od żniwa, a tu 
poszło wszystko z dymem do nie­
ba, 

- A takiego urodzaju na zboże Jak 
w tym roku dawno nie było ... 

- Wreszcie paszy narobili dla 
bydła cieszyli się. że' już im biedy 

nie będzie I już po paszy 
zwierzakach. Po 

- Te stodoły tak j~dna 7;l dru 
byh, że moina było po Olch Pl'ze·gą 
do k·- ńca WS) J:sc 

- I ma Ezyna j' lada. I wialn 
waga mlYl:ek, tyle tlaltę JZl WS'lla, 
stko tam leży na kurz.y~ku Dad y, 
nawet W ple1'wsz~j koJejnoc;cj dzą, 
dzą. ale ja dziś potrzebujf" i a· 
pn:ąż i młotek , i inne U· 

- Ja gnyby m · si<; ,;todoła i n 
:zędz ! a popaliły, , to bym SIę tYl:­
smlała CIeszyła, z-: chałupa ~calał o 

- Żeby n:e murowana była to a: 
jej nic by ratunek n;e oornógl I 

- Ale nic byŁa I jE nip ~PCtl ła 
- I dŹCIe zobaczyć co wody Pa 

!ił s : ę cały strop -
- 000, woda W) schn:e się \V _ 

trzE'je Mi ~ !ę WS~) stko snal.ło I g~_ 
nek i h ska, ~ ml"[,a 

- Mój dobytE'k tei .. dachu nad 
głowa nie ma Dwadlip<:cia oa/'~ Ich 
tu st .jało J~k to nlsndc mało "er­
ce Cl n;e pęKło <łle ?a ln l'I;O ratun_ 
ku tJ .::ąc:ia Ja Żt~t.l "at-ow~lł :m m ' ę 
obejrzał jak lę u na'" lnpa l Jło . 

- M' lże państwo cos pG 1110źe Ile 
m\ oow0d/~ a oom z P!c,rkd :J.aw\'sy_ 
ł d J : Nac: Jedn YCh nie )nU 7CZO' Ja­
lnś solid:) l no"ć '/o. nH;··JrlL.e chy. 
ba ie ·t Wllc7!W\\ e~ j'll nacleln k 
pr'Jpnov.dł pH1Cę 1 m:t'-,kaa.e w 
ln'E"C.e r\!e .m? tu chc" ")stdĆ 

-:- WJ1t":kowa jE' t r:lł .,.dc~ .ma 'ię 
mlJ7;t? ~}(jd7W,e!l:t aj,:> 1;1 11 :Z '1lE~ ma;n 
co JH'ib\J d ~, 'Ce .1" · ] ;·ć S.\ n ~hl.ć ma 
uop.e ro 20 lat też ani my ~ L po tym 

pożarze na wsi zOlt3tawać Ma fach 
- elektryk to pójdzie do Ostrołę· 
ki, p rzy siostrze SIę zac7.epi Gdvbv~ 
tylko jakiś kąt miała. gdziE' orzytul!C 
się a r.ie wadzić innym to bym SIę 
do jakiej roboty najęła i ;j,)Ż\ la Ale 
kto mi w tym pomoże? 

- Toż był tu wojewoda i \,\,jre: 
wojewoda, przy naczelniku obiecalt 
wszelką pomoc. . 

- Czy taką pomocą się siadZIe. II 
się naje? Zaden nie zapytał. czy ,J~ 
mam na bochenek chleba UlUGZI 
posiedzę kUka dni i co potem? I be' 
ze mnie tam ciasno A do pomocY 
nikt specjalnie się nie spieszY' 
Ksiądz przywiózJ wczoraj odzież. O' 
buwie. Ja nawet na palec nie ~o· 
stałam, a pobrali takie, co się 1111 
wcale dom nie spalił Chora była?1' 
leżałam, to i zapomnieli choĆ w~~ 
dzą, że w tym jednym <;zlafroC~ Il 
zostałam i reformach lichutk:C 

Tak, śpię, tak chodzę. je 
- Tu naród podły On c! n .... 

współczuje. Nieszczęście jakl.e dna 
dobrze że na ciebie cholero Je . 
nie na mnie. 



Te rzeczy tak chytali, jakby 
Je bvli Przez wstydu żadnego. 

~:r~i€ rl~ls1~j so~tys tes dawał jakiś 
~łak M6w1E~ me ma:n sumienia 
Mnie się stodoła spał1ła. n ie dom, 

ie chce Klaka 
n _ A m"lle te jed~e buty .zosta-
ł a najlep:-.ze sukme. com l~ u­
Yr'ala w dym p<?s~ł;y DZ l~ , mają bu-

f} rlawać w śWleLllcy PÓJd~ oopa-

trzec . , t 
_ paC2k; z Ameryki dostaJe o 

hvba w .,todole trzymała, jak SIę 
~ k8 biedna zrobiła Ona nam m6-
a że ma jedne buty Ale takj co 

WI, 't k Ć· d ć 
a to umIe c:: ę a ,ga a m. 

TRZEBA ODRUDOWAC 

Alarm o butach fałszywy Na ra­
e niczego w świetlicy nie rozdają 

zllOClaż coś przyw;eźli. Przed cbwj .. 
C1 h 'd ' lą zajeC 11al samoc? clęza!o:vy ~ 
dwoma przyczepa~n? z Phcka. ma ­
terace koce przescleradła - nad­
wyżki z akcji dla poWOd~la!1.. Będą 
e\\ n e dz;ellĆ po dwud'ZJe~teJ. gdy p ., . rl 

_ jak co WleCZOr - przYJe,,\z,e na 
czelnlk proboszcz może kt.oś. jesz­
cze pogorzplcy otrz} maI. JUZ 'ile­
dem ton pas7 i p:eniężne, bezzw. ot­
l1e za~dkj !4--6 ty~ięcy złotych) za 
które 010gą. ~uP!C pO?.~l\c:rtkowe 
tow.lry żywnns:lo'Ne pc ? 1 /,':> ')ary 
butów ręczn kl k~l('e po--, "'. Pro­
bl) SZCZ "prowadził przez K UT'~ 
środ kI czy ,;t!)~Cl. po wc,recz k u mą kI 
na głowę m ,paryr/ę buty bardzo 
ładna od7Jez aC7plmk zarezerVvo­
wał w GS-ie cegłę eterlllt. cement 

:1 ICl.',.,.ł kuC'!1en:le. wiarlra łańcu­

ch rlrobn\' 'irf/ęt !\l8rllf' ~n ('two 
Zf'!\\ 11 na w\ rab fragrne'ltu lac:u 
\V I);P\P ,,.1 ~ orz\'rlE'ld· zf<''11:7''lw<1Ć 
D lP,i!d\\' 'mq nf7.E'7 nflc7.eln ka li ­
stc :) ltf7eh R'ndz e. wielp Ił iedno­
czP· · " ta k md lo '.Cł ma ł.' by l re­
k 1mpensow3ć hól rozpacz 'Inkryć 
ch"ćhv w c,;7ę~('i rzec'zvwi<:te ::;tqtv 

Wf' \\'c::i nawet klIka dni po po­
';;]rze wciąż reJno obc\'{'h Likwida­
tnr7\' -7kńd z łomżvtl.::kiego i mnych 
W('jewórl7.t w od ra n(1 do wieczora 
Iic~ , m 1el zą. szacują (,hOC'Cli u­
stalon( dokładnIe. że spłonęło fi bu­
d\'nk(l\\ (l1les7kalnych. 31 ,t)dół 30 
chle\\ ów t l '3Z0p i 1 <;plchlef? oraz 
l knń S3 <;7tukJ trzod5 chlewnej '35 
prO<; la t to trudno iol:czyć "ie wszy­
stkich kur kaczek ; gęsi Je<;7cze 
trudniei oszacować warto~ć <;nalo­
nych i 'nadpalonych budvnków A 
sprzęt rolniczy i domowy? Nf'lwe 
I.\"vnosażenip szkoły? IVfi1ir)!1y 

Milicja jes7cze nie zakończyła 
śledztwa Ct) jakiś czas Drzem erza 
wieś nlebieski 2Cl7.ik Zapóźniony 
fotoreportE'r szuka artv<;t\ cznego 
wyrazlJ l1ieszczęscla Co'izienn'e 
przyjeżdża,iaizienn'karze: każdv 
stara się znaleźć choćby 0dr')bmę 
sensacji Niemal do każdej rodzi­
nv I)Ogorzelców ściąga ktoś z krew­
nYch abv pocieszyć i pomóc Wozy 
pełne zbOża nadal krąża między po­
l~mi a wsią Wektórzy będa młó­
CIĆ ~a polu Uwijnją się: zbyt wie­
le SIę zmarnowało żeby nie ratować 
t('~o, cn zostało żeby nie myśleć jak 
naJszybciej odbudować to, co tak 
nagle spopielił o~jeń 

Mierzejewska ciągle jeszcze la­
O1entuje po stracie stodoły ale nie 
O1Yśli czekać z ZC)}ożonymj rękami. 
B~ła już w ł"omży, w WZGS-ie 

.- Bardzo dużo maszyn - Ten 
WIdok nie daje jej spokoju. Nie­
dawno wróciła z pola Na szczęście 
~stało jej zboże. Zali się tym z 
ZU: - Matko najświętsza, co ja 

przezYłam: i dom sama postawiłam, 
~Jhl~Wik, i stodołę ostatnio. Już się 
bUd~Iątku Cieszyłam, że skończyłam 

?Wk~ i że będę wolna A tu w 
PonIedziałek _ po radości Znowu 
apartnie trzeba budować A tu 
~ześ~ioro dzieci j jeszcze majątek po 
()bacb~ l? km ~tąd, w Dębnikach do 
In r~ lanIa Męża mam, ale co on 
Woz~ z .drugą ~rupą inwalidzką? 
boszędzle - Ty id~, ty załatwiaj -
b On nerwowy A w urzędach trze­
b: b~z ~erw6w załatwia~ Teraz chy-
7arnSk~~czę tę bud6wkę. ~Ź oczy 

Alfons Rog,ński pokaZUje - WCląZ 
zdziwony - przysypane popiolf'lTI 
fundamenty zabudowall: - R6Zlle 
pożogi widziałem I tych opalańców 
zaWSze 7.0stowale a tu do z.emj S'ę 
spaliło bez ~ladu Za 45 minut w:eś 
padła Bydł<! się już nie uchowa. 
pierwn.e siano pięknie si~ udało ,!le 
spalone; drugl~go nie będZie bo po­
sucha 

Jego brat Marian już myśli o bu 
dOwie Niecie: pLwl się - Za d va 
dni bym prowizorkę postawił 7t'by 
mi tylko dwa fest metry de ek 
dah Darmo nie chcę. niech 011 t} l_ 
Iro pozwala kupić 

Zona Irena zb era nadsmohnf' 
drewienka, des7.czołki· spłonąl za­
pas drewna i \.vęr.;ld nie ma nd ely'11 
ugotować kolaCji 

ZatroskanI patr7ą na z,gLszcza Tlk 
Wj glądała icb gospodar ka \\ 44 tj. m, 

gdy za górką były umocn 'enia nie­
m:eckie a na podwórku zatrlymdła 
SIę ofensywa radzJecka Od P'J~ o::;gÓW 
zapal ły 5ię stodoły Ojciec che al 
coś ral0wać, nabieraj w0de 7.e :5 tud­
nI. MIal 72 lata 

- Człowlek 1 lwie' 1.<; rów Ile za­
żarCie brUllla :;wego I c.crpia gdy 
tracą Gdj tera7 paJ lła .,Ię buda 
Szarika pie~ If>żal >bok ,;;KJIllt.!ł 
PI)ten) ~dzlec: lnjkO'~ł M, śle l: śmy , 
że SIę '!paliJ \)nstęp!It~;;,1) dn.a .,ie­
dziellS'11,V w .. ;z\ "cv n;) muraWIe, ku­
rząc papiero~\ roz.paczaJ r.ad t,Y m, 
co s.ę stało Wtem co: t.dsLurało. 
jakb} prteczrJ!gdło się w trClw .e 
Ch: bel pies {(to:- krn k:l<:jł . .Sza­
r.k" Sk'Jczyl eJf) na<: l iz..d "".::?vst­
k.m t\\ćlrZe t'ęce Dn!J lero wtedy 
wszyscy ~my .,IE;' uClec::Z'y li 7.e !111mO 
WZ) c:tk.) ży je;n.\, 

FOl \.i.\UOK lCHU ilV 
FOl <: ~F 

~ięcia 

~
:~ . " . ' .. ' .. 

"~." ~ . 

Pojawił s'ę w spr7.edazy "Sos o 
smaku piezeni" Zdążyhśmy się 
przyzwyczaić do pien ;ędzy o zapa­
chu wartości kotletów ziemniac18 -
nvch ze śladami schobowych - nic 
jl;ż nas nie zaskoczy. 

Wjazd do szpitala w Wysok:em 
Mazowiecklem oddziela przeszkoda 

·łańcuchowa . Urzaclzenie obsługuje 
fotokomórka Ma ładne oczy, iest 
mocnej budowy ciała młodego w:e­
ku i pobiera pensję Przydałby SJ(~ 
je~zcze jeden silny młody, zdrowy 
rl o \\:.H' h l (') '~n i a et <'l UH'" 

-~ 'ł 

Urzad Gmmy \\' Małym Płocku 
ze skó'ry wychodził . by ułatwić ży­
cie rolnikom. Wziął SIę więc do re· 
montów dróg w gmin.e Drogę z 
Chludni przed żniwami wyremonto 
wano, zosJawiajHc zwały ziemi na 
środku których nie omin;e żadna 
maszyna rolnicza. Spieszymy do­
nieść, że są to podwaliny na drodze 
do gminnego sukcesu . 

Do łomżyń3k lch Delikatesów sta­
rllszka przyniosła blltE'lki 00 mleku 
Do transakcji doszło ale staruszka 
ctalej upominała się o pieniądze 
Ekspedientce pozostało tylko wyrzu­
c:ć kl:entkę za kołtun. I ~łusznie 
bo staruszki w delikatesowym 

,przybytku to towar zr:1ecvdowanie 
ni(" dE'lik8tf'Snwy. 

Akta sądowe wysłane listem pole­
conym 27 lipca z Łomży d >tarły do 
adresata (500 metrflw) w Łomży 3 
sierpnia Obliczyliśmy średnią pręd ­
ko'ć listu' wyniosła 84 metr y dZlen­
nie. Widzimy w tym genialny trick 
reformowych działań - tresura li­
stów bv chodziły ~am(> 

W łomt:vń o::;ki ej stacjl krwiod3w­
stwa odnoto\vano rekordy zgłoszeń 
w dn iu mund :alowego meC7U Pol­
ska-Włochy Naliczono ich tyle co 
poprzednio w ciągu dwóch t.vg')~m. 
i to w ok resie prosperity ~ie. nie 
znęciła ich deficytowa kawa an! 
czekolada, ale w:zja jednOdniowego 
Odpoczynku Martwi nas tylko. czy 
przewirlujący kibice nie oddali zbyt 
dużo złej krwi. 

Jedyne miejsce w Łomży. gdzie 
można poplażować jest dokładnie 

wysłane śmieciami Łomżyn:acy się 
skarżą, że płakać- im się chce, gdy 
na to patrzą. Niech łkaią! Poziom 
,,,ody w NarWi podniesie się i zakry­
je przybrzeżny śmietnik 

Płyny gaszące pragllleme mają 
niezwyczajne powodzenie w naszej 
rubryce Tym razem o rozlewni z 
piątnickiej GS, kt6ra dostarcza ra­
dochy konsumentom Z br'~ku much 
i muszek ładuje do butelek zaw:ł.­
sinę a'la szambo, wychod7ac pewnie 
z założenia, że byle g6wnem klienta 
nie zadowoli, 

W czasie pożaru w Jankowie Mło­
dzianowie wysiadły telefony w gmi­
nie Miastkowo. nawalila radiostacja 
w nowogrodzkiej MO. Dopiero po 
czterdziestu minutach orzybyła na 
miejsce pożaru zawodowa straż 
Doszliśmy do wniosku, że najle­
pszym urząd7en~em telekomunika­
cyjnym sa oczy nac7elnika sąc;ied­
niei ~miny Zamiast na kon~E"rwacje 
linii telekomunikacy jnych wvko­
r?\'~t dm\' nif'niąnze I'\~ "IK1I1i"tt"v 
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S za:lOwn:,- Panie Stanisławie. 
Poszedłem dzisiaj na spacer do 
l((~u Nle dlatego, ie w moim 

sz.ała·sie za rzeką jest bardziej niż 
gdzie indz..E'j gorąco, lecz l- tego 
prostego powodu. iż tego lata w le­
sie jeszcze nie byłem, choć jest on 
"oddalony" od szałasu o trzydzieści, 
może trzydzieści pięć metrów. Ot, 
dz, wy ludzkiej psychikL Kiedy 
mieszkałem w mieśc:e. jechałem 
kilkadziesiąt kilometrów, żeby po­
łazić trochę między rzadkimi sos­
nami w pobl.żu szosy, a tutaj zado­
walam się jego widokiem i pewnoś­
cią tego, że w każdej chwili mogę 
weń wejsć Tę samą, myślę, potrze­
bę zaspokaja u mieszkańców miast 
obecność licznych teatrów, kin, klu­
bów i innych miejsc odświętnego 
relaksu - wi~kszość ludzi nie jest 
bywalcami tych przybytków, ale bez 
nich żyć by nie mogli - powiadają. 

Przy leśnym rowie spotkałem są­
siada popasającego krówkę nie cał­
kiem - jak mi się zdawało - na 

., swoim, stąd chyba jego chęć do 
rozmowy, którą sam zaczął pyta-
niem, dokąd idę. - Na spacer 
odpowiedziałem przystając. - Po 
co panu chodzić na spacer, przecież 
i tak pan nic nie robi, a okolica tu 
jest wszędzie ładna - powiedział 
drapiąc się w ciemię. - Jak to: nie 
nie robię! - obruszyłem się. 
Przecież piszę. - No, niby tak, ale 
to nie jest robota o, jakby pan 
niósł wiadro albo szedł coś załatwić, 
to już byłoby zajęcie. - Idę na 
grzyby - wymyśliłem chytrze. -
A to inna sprawa poganiając 
kra..,ulę pochwallł sąsiad. Po czym, 
nie patrząc nawet na mnie, spytał: 
- A jaki koszyk albo torbę ma? 

I No i nie przekonałem go, tak jak 
pewnego górala, u którego przed la­
ty mieszkałem w Bukowinie Tat-
rzańskiej. Późnymi popołudniami 
lubił dziadek przesiadywać na ła­
weczce przy furtce, grzejąc się w 
słonecznych promieniach i obserwu­
jąc ożywiającą się ulicę. Już pierw-

w 

NA PIĘCIOUNII 

JAN 
JANUSZEK 

Nie wiem z jakiego powodu -
do chwili pisania tego felieto· 
nu (cykl produkcyjny "Kon-

taktów" jest dosyć długi) - wstydli­
wie milczano na temat tegorocznego 
festiwalu piosenki w Opolu_ Może 
"milczano" to za \\riele powiedziane, 

bo przeCJez wyznaczono termin je­
go odbyc'a na .sta tnle dni :'>iE'rpnia, 
,de- uie Ch; l. l'.·r) .\ V,(ł~lli"n(j prz ... ' 

cz.\ nę tegorocznej dec} zji. Jak zwykle 
'N takj{'h wypadkach zaczęła krą­
ż~ c pht:< a. iż 'lorgn n izowanie go 
\: czaC::Je trwania MumHalu jest moż­
liwe _ a le n ie..:tety. nie ma kto wy-
t~pow: ć gdyż flrtyści zrobili boj­

kot Otói u ważałb.\:m dopuszczenie 
do konkurencj; tych dwóch imprez 
za oczywistą głupotę, natomiast z 

szego dnla za(;"~9il mn!e: - Kaj ta 
idziecIe, pal1ocku? - Na ~;par'er 
odpowiedz alem raźnym gl j-gem. -
0, to ni mocie daleko - ocenił za­
palając fajeczkę. 

Jak Pan \vidzi. teoria względności 
musiała zostać stworzona i tylko 
przypadek sprawił. te odkrycia jej 
dokonano w N~emczech a nie w Bu­
kowinie albo nad Narwią. 
Wśród opowieści z dawnych lat 

przewija się motyw utracjusza. Zda­
rzali się tacy tatowie, wujkowie a 
nawet synalkowIe (ci rzadko, bo 
dzieciom pieniędzy do rąk wtedy nie 
dawano), którzy wziąwszy z domo­
wej kasy grubszą gotówkę jechali 
kupić konia. czy wóz albo jakiś me­
bel bądź futro i zanim tego doko-

.. 

nali, zbaczali z dro~ do jakiejś knaj­
pki, austeryi, czy wręcz restauracji 
z gabinetami i-przepuszczali wszystko 
co mie1i. często jeszcze przywożąc 
do domu długi zamiast oczeki~­
go sprawunku. Kilka dni temu pe­
wien młody rolnik tnie samOdzielny 
jesz.cze a funkcjonu3ąey jako !yn 
gospodarza) dostał w garść parę -ty­
sięcy złotych z lX)leceniem zadatko­
wania USług żniwnych w kółku rol­
niczym. W bramie tego przybytkU 
wszelkich mechanizacyjnych dobro­
dziejstw spotkał kumplaszka . Po 
dwóch słowach zawrócili, bo okaza-

bojkotem to autentyczna prawda. 
Prawda taka, że wakomita więk­
szość piosenkarzy odmówiła wy­
stęp6w na festiwalu organizowanym 
przez Komitet do spraw Radła i Te­
lewizji. Ten największy bowiem 
przegląd piosenkarskJego dorobku 

faktycznie sŁał się wychowankiem 
teleWizji ch·,ciaż był dzieckiem To­
warzystwa Przyjaciół Opola i ulu­
bieńca - dosłown;e wszystkich 
prezesa Karola Musioła. Tak więc 
bojkot udE'TZył bardziej w niego niż 
\V telewizję. bo telewizja ma - przy· 
najmniej dZisiaj - większe zmart­
w.enie. 

Oczy\vi~c;e. odmowa występów w 
Opolu nie jest pomysłem piosenka-

z~ło się, że n:e ma w kółku kierow­
nika. a tylD samym nikogo, kto 
prz:,- jąłby i zapisał zadatek. Potem 
było w:.tąpienie do sklepu, żeby 
czymś ugasić pragnienie. Najbar­
dz.ej chłodno wyglądała wyborowa, 
zresztą w sklepie poza wódką nie 
było IL.C do picia, trudno bowiem 
za napój uznać wytwór GS w Piąt­
nicy, przezwany jakimś żeńskim i­
mien:em. Reszta była już tylko kwe­
stią czasu: podróż w6doznawcza do 
'pobliskiego miasteczka i, zapewne w 
celach kompartatystycznych, do samej 
wojewódzkiej Łomży. Tu kolegium 
w tzw. t.rybie okazało si~ ryehliwe 
i sprawiedliwie poleciło utrzymać 
opiekę odpowiednich organów nad 
podróżnikami wzamial'l za kilkuty-
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sięczne grzywny. Obaj chłopcy są i 
już wykupieni i odrabiają, miejmy 
nadzieję w skrusze i z chęcią, ro­
dzinne szkody. 
Piszę Panu o tym nie dla samych 

uroków obyczajowych tych obraz­
ków, lecz dla przypomnienia sobie 
i utwierdzenia si~ w przekonaniu, że 
"najmiększe jest najtwardsze", czyli 
że najtrudnlej ze wszys.tkiego w 
naszym świ~ie zmi:en.tać jest czło· 
wieka. I ci, którzy lelccewa~ czy 
choćby nie dQwierzają temtl pew­
nikowiJ ulegają groinej halucynacji. 
Można go tet rozsz&zyć w pra-

rzy, bo <mi najczęściej nie mają po­
mysłów, o czym najlepiej świadczy 
poziom polskiego piosenkarstwa. Na 
nic zdadzą się tu argumenty. że to 
bezwład naszego przemysba rozryw­
kowego uniemożliwia im karierę, 
gdyż - jak dotąd - żadne pr6by 
wejścia na rynki zachodnie, nawet 
przy pomocy tamtejszego show-bu s­
sil(lessu) nie dały najmniejszych re-
zultatów. Chyba tylko sezonowe 
sukeesy w różnego rodzaju restau­
racjach w Las Vegas czy Monte Car· 
lo, ale wszak nie o piosenki tam i­
dzie. Otóż pomysł bojkotu imprezy 
organizowanej przez telewizję Jest 
swego rodzaju aktem solidarności ze 
środowiskiem tea traInym, które, jak 

wiadomo. nie chce uezestniczyć w 
twof'leniu telewizyjnych spektakli' 
teatralnych. 

Srodowisko piosenkarskie zapom­
niało jegl1ak. iż protest aktorów za· 
czął się juź dosyć dawno, w okre­
sie przedgrudniowym. kiedy to kil­
ku wybitnych artystów m.in-

. prof. Alek..qandra Bardiniego, An­
drzeja Lapickiego - posądzono o 
n:euzasadnlone pobieranie comie-

3 -wo: n a t u r y (w sensie biologicz_ 
nym. ale i jako istoty, prze vodn.-'>j 
cechy) n i e d a s i ę o s z u k a ć 
Wyznawcą tego prawa był mój 
dziadek, w:elkopolski chłop (nie u­
żywało się nigdy w naszym domu 
eufemizmów w rodzaju - rolnik 
włośc :anin), w młodości gastarbei~ 
ter w.. W:Iusiowych Nletnczech, ro­
botnik przy budowie kolei (biegnącej 
zresztą przez jego pole) i wieloletni 
gospodar'l. .,na swoim". W Ciągu 95 
lat życia zebrał tyle doświadczeń, a­
bym 4fał jego przekonaniu do ki~ku 
fundamentalnych prawd, ktÓTe t 
tych doświadczeń wyprowadzał. Za 
nieę;zczęście uznawał brak pracy. 
Ale klęską w jego oczach brlo nie­
róbstwo. 

.. 

Mówi się u nas () bezrobociu. 
Różnie można na nie patrzeć. Przy 
naszych słabYCh, nie dorobionYCh 
koncepcjach pracy jako elementu 
budującego społ~zeństwo, jest o­
no zjawiskiem trudnym do uchwy­
cenia. Za to coraz wyraźniej, real­
niej objawia się N1EROBOCIE, ja­
ko torma pseudopracy. I nie zaczę­
ło się ono texaz, pod namową ob­
cych, wrogich, ekstremalnych gło­
s6w, ale było przez długie lata przy­
gotowywane tu, na mIejscu, w kra­
ju ~zez najoficjalniejszy, chronio­
ny prawem sposób zmuszania ludzi 
do zarabiania na życie. 

Jedyne, co jeszcze tu dodać, to 
przekonanie, że nierobocie nie jest 
trwałym przekształceniem człowie­
ka a jedynie formą choroby wy­
gOdnego kalectwa, bez wyraźniej-
szych oznak zewnętrznych. l 

Oby tylko nie było dziedziczne. 
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sięcznych poborów w Radiokomite­
cie (za czasów Szczepańskiego), a to 
za tzw. doradztwo. Zapanował fer­
ment, w zasadzie nierozwiązany po 
dzień dzisiejszy. Później artystów 
przeproszono, trochę zbiegło się to 
w czasie z ogłoszeniem stanu wo­
jennego i środowisko teatralne tkwi 
nadal w zupehlej dezorientacji, z 
oczywistą szkodą dla nas wszyst­
kich. 

Bunt piosenkarzy wynika znicze· 
czego innego, tylko z kompleksów, 
jakie odczuwali oni zawsze w sto­
sunku do intelektualnego środowiska 
teatralnego i teraz - wydaje się -
nadszedł moment, by tym komplek­
som dać ujście. Z drugiej strony 
mniej lub bardziej ukrywana po­
garda tych stojących na wyższym 
etapie ewolucji umysłowej w sto­
sunku do tych "na dole" zaowoco­
wała ruchem obronnym. Tak jak to 
gdzieś przeczytałem, nare.~zcie nad­
szedł moment, gdy Sipińska czuje s;ę 
blisko Łapickiego, chociaż nie wiem, 
czy akurat ta dama również odmó­
wiła szansonizowania w Opolu. Cho­
dZi w końcu tylko o symbol. 

Jest to w sumie zabawne dla .1as. 
ale nie dla organiaztorów. Zaprosi­
li oni bowiem na festiwal laurea­
tów w Zielonej G6rze, przeglądu mło­
dych talentów ZSMP we WrocławiU, 
czołówkę z Kołobrzegu itp. W ostat­
niej natomiast chwili dowiedziąłem 
się. że fe . .,tiwal w ogóle odwołano. A 
więc: odwołaliśmy spektakle teatr~: 
ne w telewizji z powodów wyzeJ 
podanych. czytelnictwo książek z 
powodu nisktch .oakładów i horren­
dalnych chwilami cen, seanse fil J 

mowe z braku zielonej gotówki, je­
szcze nam tylko pozostały teatry 
lalk0"\\ e. Kukiełki mają nam star- i 
czyć za w ·zystko? : 
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Kontynuujemy druk unikalnego 
dokumentu z 1616 r., który uchował 
się na strychu wiejskiej ehaty tyl­
ko d~ięki przychyln&3ci losu. Zawie­
ra ou ~bior przepisów, którymi kie­
rowało się polskie SądOWllictwo aż 
dl,) rozi.>iorów Polski. Zachowujemy 
oryginalną pisownię tego tekstu, 
którego fragmenty pnchodzą aż z 
VI-w1ecznego "Prawa Justyniana 
Cesarza". 

Mąż po. Żeni.nej śmierci wszystkie 
rzeczy ruchające bierze: oprócz 
Gierady, te bierze co najbliższa w 
Rodz:e umarłej Niewiasty; mimo 
też własne Syny jej, bliższa w Ro­
dzie Gierada bierze, i nie może jej 
n komu, ani Mężowi Testamentem 
odrlać, a od bliższych w Rodzie od­
dalić: a inne rzeczy ruchome, tedy 
lVląż po Żenie bierze. 

Gierada to jest, co ty rzeczy do 
n'ej przysłuszają, szaty niewieście, 
krajane abo. już poczęte, Sukno. abo 
Płoino, i te rzeczy które ku nie­
wieściemu ubiorOwi należą,.· abo 
czego. za Męża uż.ywała. Ale gdzie­
by Mąż kup<!zył Su,knem abo Płot­
nem, chociaby poczęte było, tedy to 
nie idzie Żenie, ale Potomko.m, abo. 
bliższym uma.rłego: tylko się to ro.­
zumie o tych rzeczach krajanycb, 
które by nie ku KupIectwu należa­
ły, ale tylko ku chodzeniu, a uży­
waniu Domowemu. I też do. Gierady 
przysłuszają ko.nie którymi robio­
no, krowy, wic-prze i inne rzeczy: 
jako gęsi, kury, skrzynie, s-krzynki 
małe, złoto na niciach, węzgłowia, 
poduszki, prr.eścieradła, rzeczy ła­
zienne, len, pierści-enie; których na 
Mę:2:a używała: wieńce, Księgi, na 
których $ię Niewiasty modlą, źwier­
ciadła. 

Dziewka która ostawa w domu u 
Rodz:c6w, a nie wyprawiQna od 
nich, tedy po. Ma tc~ bierze Gierade: 
a ta co. już wyprawiona, nie Bla z 
nią brać Gierady, dla tego, iż ta 
co już \\'YPl'awiona, wzieła już wy­
prawe swą, a ta czekała i kiu szko­
dzie i ku Po.żytku: Bo. inadźby też 
takich rzeczy nic nie zostaw. A tak 
coko.lwiek takich rzeczy weŹJmi~, nie 
powirula tego z Siostrą dzielić. 
Mąż Żony swojej szaty, jeśliby za 

jej zdrowia aho żywota, zą,.p.otrzebą 
zastawił potym że olfa umrze, a 
blizsza do.maga się Gięrady: Mąż 
powiada że za potrzebą za zdrowia 
Zony swej szaty zastawił, i pienią­
dze w choro.bie jej strawił: blizsza­
by si~ przedsie dopierała, gdyż sIę 
zna, że on zasta wił, a nie Zona je­
go: jeśli ma do.syć czynić za to abo 
nie: Mąż przedsie to powiada co 
pierwej, że za potrzebą, a za zdro­
wia Żeninego zastawił, a Ż~ ją tym 
żywił: jeśli Mąż mo.że dowieść onym 
u kogo Szaty zasta v/io.no, że za 
zdrowia Żcniollego. Szaty zastawił; 
tedy ta, któ.ra się Gierady doma­
ga, ma sama sobie wyk.upi~ a Mąż 
w tym nie po.winien szkodować. 

Gierady jako. się napisało, że ża­
den nie ma brać, jedno blizsza Nie­
Wiasty tej, kt6ra tej odumiera. A 
jeśli Niewiasta, po któ.rej G iera­
da zostanie, nie zostawi Dziewki po 
sob:e, a ma Syna żaka któryby już 
Akolitem był, ten blizszy będzie 
Gierade wziąć niźli Siostra Matczy­
na, abo inna blizsza. Ale gdyby sie 
zasie w inny Stan odmienił, tedy 
POwienie zasię Gieradę wl·ócić. Jeś­
liieby dziewka była; a Syn też żak 
Akolit, równo taki Brat z Siostrą 
Gieradę weźmie: A jak{) przychodzi 
na blizsze po Niewieście Gierada, 
tak jako już opisano, co ku niej 
prz) słus:~e: Tak też IX> mężu, gdyby 
Snów nie miał, na jego blizszego 
przechodzi Hergiewet, to jest Miecz. 
ZbrOja co najlepsza na jednego 
Człowieka, Koń co lepszy, z Siod­
łem. O te wszystkie rzec7.Y, gdyby 
\\~dQwę umarłego ME;la Żonę wio­
nl:,no, czegoby z tych rzeczy nie 
n1wła. przysię~ą odejdzie. A gdzie­
by ich kilka było Braciej równych 
w. prawie ku tym Tzeczam, Starszy 
nll~cz waimie. a drugiemy rzecza­
mi rÓwno się dzielić będą. A tych 
rz€Czy nie zowią nigdy inedy Gie­
:ad~. abo Hergiew tem, jedno po 
s:n:erci tych którzy tego. odumrą: 
dlatego, iżby wiedzieć co blizszej 
abo ?lizszemu ma być dano, a co 
na nIe przychodzi. Bo za żywota nle 
~oNią jedno. każdą rzecz swym 
1n1iel?iem, szaty szatami, zbroję 

rZbroJą: i wolno poki żyw swym sza­
O\vać. 

b I je:;lj kupi suknią dziś, a potrze­
a mu jutro, może ją przedać ku 

Swej. potrzebie. Także też Mąż 
f.broJę: .t~lko na śmiertelnej poście-

l oddac tego nie może, co za żywo­
ta mając, a do.brego zdrowia miał a 
(:ho~vUl aż do choroby. A tak w cho­
:ob e tego utracić nie ma ani może, 
l 'k ni omu oddać, ku szkQd~.<. tV!lI 
na które to. przypada, i po śmierci ... 
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jego nic ma nikt tego brać, jedno 
blizszy, jako się napisało. 

Gierady ani Dziedzictwa Żona MQ­
żowi nie może wldać, bez przyzwo­
lenia Dziedziców a Potomk6w. Tak­
że też Mąż Żenie. 
Żona jeśli ma od Męża swcgo za­

pisane opatrzenie do żywota, jako 
to zowią Laciń;;kim językiem Proll,­
fionem vitae: tedy żywność domo­
wa Co.by ją ku żywności na jeden 
rok nagoto.wano, przychodzi jej 
wszystkiego połowica. A gdzieby ta­
kiego opatrzenia do żywota nie mia-
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la. tedy używać tego ma, jedno po­
ły poki w Imit.niu siedzi, a poki jej 

& Imienia Dziccit;icy nie wyprawią. 
Zona, kt6.raby po Mężu swoim zo­

stała Brzemienna, na pogrzebie 
Męża swojego. abo też trzydzieste­
go dnia potym, ma to ukazać że 
jest brzemienna; A gdy się takie 
Dziecię u.rodai po Ojco.wskiej śmier­
ci gdzieby Dzieci Męża jej, temu t{) 
pośledz wrodz.onemu, części jego dać 
nie chciały, tedy ma dowieść czte­
rema mę,żami i dwiema niewiasta­
mi, co jej w połogu służyły przy 
narodzeniu te dziecięcia: które dzie ... 
cię umrze, matce w łonu przyuń:lie­
ra. A gdzieby do. Kościoła do.niesion 
potym wnarł, tedy w takiej mierze 
Kapłani, Mniszy, Niewiasty świad­
że go żywego widzieli. 

A tak ztąd mają brać radę nie­
wiasty, aby przy pogrzebie, abo 
trzydziestego dnia opowiedziała, że 
ją mąż brzemienną odumarł: a Nie­
wiasta mo.że płód nosić w żywocie 
dziesięć Miesięcy i dwa dni, a nie 
dłużejm. 

Gdyby kto Małżeństwo z ZQną 
brał, z ld6rąby piEn~wej nie miesz­
kał, iiJby ją z brzuchem pojął, Te­
dy ten płód który się urodzi, gdy 
w małżeństwo wstąpią przed cza­
sem, także też które się urodzi po 
śmierci Ojcowskiej poźniej. Tedy 
nie są zupełnego Prawa aby bTaly 
s.pade.k z inemi dobrze narodzone­
mi. 
Zonę gdy Mąż pojmie, a z nią nic 

nie weźmie, samby też nic nie miał, 
a potemby się sp31u dorabiali, tedy 
Żona po Mężowej śmierci czwarta 
część bierze i Gieradę, a ttrzy częś­
ci na potomld Mężowe. 
Żona Po.ki Mąż żyw nie ma wła­

dzey, ani w Posagu, ani w straw­
nych rzeczach, ale wszystko u mę­
ża Z0Sta wia, aż po śmierci Mężowej 
toż bierze. 

Niewiasty żadnej przeświadczyć 
nie mo.że: ale blizsza s.ię sama od­
wieść gdyby ją o co winują. 
Niewiastę abo Dziewkę ktoby 

Abowiem przodkiem dla tego, że 
świaJectwem nie mogą bydź poko.­
nane. Wtóre, że przez się, iedno 
przez Opiekuna, nIe m.'Jgą nic zapi­
sać. abo dać: ani też w swey od­
powiedzi nie m,-·gą szkody żadney 
nieść. Też Pra\va umieć n i (' powin­
ny, a iżby ich też do Sądu n;(\ po ,,'­
łac:z2no:, o. hk ie \\. tjm (;/,c ~ą, gdyż 
k.~.idy w",li ,\1(':'C"YZliP o ~·t <1'~ ',1.,:\ 
wic\{ rzecz U p r)D}j 0!lac: , niźli N:ew:fl 

,. 

zgwałcił, tedy taka której by się to 
stało, ma to zarazem obwolać, i 
przed Ur.lędem pov..'ledzieć. A jeśli­
by w polu abo w lesIe się to stało: 
Tedy z k , m by Się Po.tkała, ma 
swój gwałt świadczyć, i ma i~ć do 
Wsi abo do Miz.steczka blizszego., a 
tam ma s\\·6j gwałt obwołać, opo­
wied.lieć i OŚWiadczyć. A taki każ­
dy gwałto\\nlk. by też jawnie po­
dejrzany Niewia ,>tę zgwałcił, tedy 
na gardle ma być karano 

Nie\viasty mają nllcć Opiekuny 
ku spra wo \aniu wSlystkich rzeczy: 

stę, y świadectwem go przys toyniej 
pokona niżU niewiastę: dla tego, że 
Niewiasty szkody strzeGz n:e umie­
ią. 

Niewiasty \\' Pra wie r~eczy mó­
wić nie mogą. -ani samy prze się 

. nic czynić, jedno. przez Opiekuna. 
Mąż Zenie gdy uiści Reko;em-

stwem, że iey ma Sprawę uczynić, 
gdy mu Posag po niey dadzą, w 
tym nie wiano.\vawszy iey umrze: 
Żo.na została po nim upomina Re­
koym:e; Rckoymie acz nie przą że 
ręczyli, gdy Posag zapłacą. A po­
nieważ Posagu nie zapłacono, tedy 
iey też Sprawa nie ma bydź przez 
nie zapłacenie Po.sagu uczyniona: 
Na co blizsza ona Niewiasta samo­
sio.dma dowieść, że Posag po nley 
dano, a zapłacono: a niźliby pheciw 
iey dowodzić miano. że nie dano, y 
wiano nie tylko zapisane, ale przed 
ludźmi którzby to wedle Prawa 
świadczyli, obieca:le: Tedy bl:zsza 
ona tego. do.wie::ić, a niźli ją Przy­
jaciele Mężowi o to przdwiadczyć 
maią. 

Niewiasta gdzieby też pociągn~ła 
Prawem Po.tomkl Męia swego, i.e 
wniosła do Męża swego Summę ia­
ką pieniędzy' Tedy Potomko.wie 
blizszy dowieść, iako po umarłcj rę­
ce, że nic nie v,,'niosła, niźliby ona 
miała dowieść na \\'niesienie: OP-l'ÓCZ 
iżby ią chcieli na dowód z świadki 
iako po umarłey ręce pU::icić. 
Żona bez Mężo.wego przyzwolenia 

nie może nic utracić: także też y 
Mężowi dać bez przy z wolenia Dzie­
dziców, Abowiem to Imienie które 
Żona ma, nie incgo Prawa do te 
Mąż ma ieno iako. Opiekuna. A ten 
kim się opiekają. nie może nic dać, 
żeby mogło być dOLmimanie, że ia­
ką cRvtrością podnedł abo mocą 
wyc:snąl: cho.ćby też to przed Pra­
wem Żona uczynila wesołą twarzą, 
tedy to ważj ć nic nie ma, iako o 
tym w Prawie Cesarskim. 

Niewiasta którey Mąż odumrze 
b;zemienney, tedy nie może bydi. 
z Imienia ruszona, aż dziccię poro­
dzi: dla tego, że to co w żywocie 
nosi. tedy iest Potomek a D:dedzic 
onego Imienia. 

Niewiasta. to. jest Żona u Męża. 
acz iesrze Mąż iy,w, IT\oże się Wia­
na swego domagać. gdyby Mąż u­
tracał, abo iakoż.kol\Vil~k ku ubustwu 
idzie. z tey pT'ZYCl~'ny, aby siebie, 
Męża y D:t.ieci żyw'la A wszakoż 
nic l1)Qże tqp iln!'d'l(', an! t.~'stawić. 
ani daro·.··a(:. póki Mąż żyw. 

.. 
Dziewka, kt6raby by1a \6.'J-:posaw-1 

na przez Oyca y przez Matk~, te-
dy ieśliby Sle me W) I'l.ekla l Imie ­
nia, ma mleć równy dział z Bnlc ą t 
abo z Siostrami: Ale to co p:erwtY '. 
wzięła , chcieli mieć udz i<.ll, tcdy pn­
wiru,a poło.żyć w ruwny dz'al. to co 
wl..ieła. 

Dzie'vka wYPos<1żona. tcdy n:e 
bierze Gierady, to je;;t Nie\'.;ic;;ciE.'go 
sprz(:tu: iedno ta co :1uma iest, LI­
ka Gieradę sama bierze: a nie po­
winna iey dzielić z Siostrą za Mąż 
wydaną. . 

Nie\\ lasta która się niepoc7.c:wte 
chowa, traci dobrą sławę, ale Imie­
nia nie traci: Abowlem ta przycl.y­
na tego iest, że gdzieby dziedz.ictwo 
strac~ła swoie, dałaby s:ę ie} prz/­
czyna że z ubosh-va mogla nie prle­
stać sl'omotn:e żyć. A wszakoż że 
to ro.zumie Q wolnych Niewiastach. 
że Dliedzictwa nie tracą. Ale Mę­
żatka. któraby mlała od Męża do­
żywotną Oprawę abo opatrzenie, t ,l 
traci Mai~tno::;ć swoie, gdzieby ta 
na nie przewiedziono. 

B'alo.glowa ieśliby kiora płód 
swóy, któryby iuż żywy był, a człon­
ki na nim było. rozeznać, zabiła: ta 
według obyczaiu, ma żywo b) di za­
ko.pana, a palem przebita. Wszako.ż 

. przeslrzegając tego, żeby druga za 
łrogością takowego skarania w de­
speracyą nie prl,Yslła, może być u­
topiona. Ale gdyby takowy okrutny 
uCL..vnek \V którey Ziemi, abo w 
Micscie przygadzał się często, dla 
większego strachu y przykładu dl u­
gim.łym Biały mglowam, maią by<.lź. 
według wyzszcy opisanego obyczaiu 
karany: abo takowa Białaglo\\"a. 
pierwey nizli ją utopiono, ma w 
ogn'u rospalonymi kleszczami byd;i 
tar~ana. 
Ponieważ w.cle się tego trafia, że 

proste a u.czciwe Białegło\vy, a na­
bardzcy Panny a Dzieweczki, prz(./. 
złych a niecnotliwych ludzi, tak 
między Mężczyznami, iako białymi­
głowami, staranie i też namo.\\y. za­
pam.~tawszy s\voicy Po.czciwo.ści w 
łotrostwo a niepoczclwe obco.wanie 
się \\ da waią. y zwodzone by waią. 
Przeto ws;~yscy zwodnicy y zwod­
nice. y ci którzyby w dOl11iech 
swych o tym wiedząc, tego d J pus­
czali, abo za przenaięcim takowych 
rzeczy przeglądali, według uznan ia 
~'ystępku a przewinienia, za radą 
w Pra\vie biegłych maią tak by d ~ 
karani żeby się nie mno.żyli, y maią 
takowym uszy urzynać, miotłami je 
u Pregierza bić y z Miasta wYPo.­
wiadać. 

Gdzieby na kogo dowiedziano się. 
że mając przedtym żywą Żonę 'I 

drugą ślub brał: abo też Zona maiąc 
pierwszego Męża, że drugiego poię­
ł.a: takowy uczynek więtszy y ha­
nienieyszy iest niż codzołostwo, za 
który acz Prawo Cesarskie nie wy­
pisało. żeby kto karan bydź mial na 
gardle, ten co się go dopuści, sza­
każ za słuszne się widzi, żeby tako­
wy każdy, klóryby się tego. umyś­
nie ważyć a dopUŚCić śmiał, na 
gardle o to karan był, tak iako o 
iawne cudzolo.stwo. 

Ktoby Żone swo.ie. Dziewke, ab.) 
Kre\vną a Powinowatą, dla sromot­
nego P9Żyiku ZWo.dził. y iey s:ę kur­
wić dopuścił, abo też iakimkolwiek 
obyczaiem dzieciam swo.im, żeby do i 

tego przyczyne dawał, iakoby co t 
nierządnego, a przeCiwnego Bogu. ~ 
opUŚCiwszy wstyd, w1awać się za IS 

dary, abo. iak6żko.b,,'iek miały tako­
wy każdy na czci, y na zdro.wiu, a 
na gardle, według nalazku pospoli­
tego. Prawa ma bydź karano 

Gdzieby na kogo doświadczono, 
iż z Pasierbicą SWQią, z Macochą, 
abo z Jatrwią uczynek niepoczciwy 
miał, abo też z jakimi w ro.dzie 
blizszymi I?ialymigłowami: takowy 
za radą ludzi uczonych w Prawie, a 
biegłych, ma według z dawna opi­
sanego obyczaiu w Cesarskim Pra­
wie karan bydź. 

Gdzieby kto. cudzą Żonę, abo też 
Pannę. nie wydaną za Mąż, nad Wo.­
lą Męża iey, abo Oyca mocą wziął. 
y uniósł: a Mąż abo i Ociec oney 
dziewki, choci.a:i.by też Matka yona 
sama Panna przy z wolila. z iey \\'0-

lą się to stało, tego się żałował. y 
żądał. żeby takowy skaran był: rna 
ten obwiniony, gdy się to nat'l u­
każe, według narządzenia a opisa­
nia Prawa. dostatecl.nie skaran 
bydź. za radą naukę ludzi w Pra­
wie biegłych. 

.. 

Na cudzo}oshvo ten znak iest da­
leki: gdy powiadają. iż SIQ radzi wi­
dzą, iż się miłują Bliższy, gd.' kt{) ~ 
chodzi do cudze ~ iony w dom, kie­
dy męża do.ma nicmasz. rJajblilsz\' e 
a pewny. k:edy go z cud7ą i0lH\ 
na jednym lnżu 7.a~taną. 

PrzvąotowC1ł: 

HENRYK MtlEWSKl .... 
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ROZDZiAL V 

MiłoścH Ty jesteś jak róża: czer­
wona w rozkwicie, olśniewająca w 
pełni rozwoju, wonna nawet wte­
dy, gdy zwiędłą rzucamy z pogar­
dą. 

Zos:a zrobiła okropne postanowie­
nie: zdjęła z paluszka t: ierścio.nek 
zaręczynowy, włożyła go w kopertę 
\Ą.Taz z gorączkowo napisanym li­
stem L. nie odesłała go Stefano­
wi, nie! To nie tak łatwo rozstać 
się z tern. co stanowiło tyle szczęś­
cia, tyle nadziei, tyle rozkoszy!... 
"Boże" - mówiła do s.ebie! Cożem 
Ci zawiniła, że mnie karzesz tak 
srogo! On mnie porzucił!... I dla 
kogo! Dla tego dziecka, dla tej pu­
stej wietrznicy!. .. " 

Łzy wielką ulgę przynoszą w stra­
pieniu... Toteż po godzinie płaczu 
Zosia uspokoiła się trochę... List 
zmięty, wilgotny od łez należało 
przepisać ... Wyjęła pierścionek, spoj­
rzała nań raz jesZicze, przycisnęła 
go do ust i cała w gorączce przy­
tuliła się z nim dQ pDduszek. Zno­
wu wstała. ~nowu błędnie spojrza­
ła dookoła, po raz trzeci zapaliła 
światło i zaczęła pisać. Ale wyra­
zy nie kleiły się wcale. Odrzuciła 
pióro, wstała, spOjrzała w głąb izby, 
w której jej stara matka, nie wie­
dząc o niczem, spała wraz z młod­
szem jej rodzeństwem i nagle, jak­
by przerażona grobową ciszą, zga­
siła światło i bezwładnie rzuciw­
szy się na posłanie, otworzyła oczy 
wtedy dopiero, gdy słońce już by­
ło wysoko. 

Miłość ma swoje prawa. Sen po­
krzepił strapioną. 

Roz-pacz.l1we postanowienie zde­
cydowala się przeprowadzić w spo­
sób inny Z -opowiadań Stefana wie­
dz.iała dobrze, jakle stosunki łączą 
go z Litwinem, toteż przez njego po­
stanowila całą rzecz poprowadzić. 

Litwin już od lat paru bywał w 
ubogim domku na Rembielinie. On 
te wyprowadził tam Stefana; on stał 
się mimowolnym sprawcą nieszczę­
ścia Zosi. Ma tka z córką szanowa­
ły "pana referenta", który zarów­
no jak ś.p ojciec Zosi miał rangę 
radcy honorowego i który nieraz w 
tajemnicy przed całym światem po­
życzał "starej" po klIka rubli bez 
żadnej gwarancji. 

Tego poranku ieden z "najserde­
czniejszych" . których jak w całym 

świecie, tak l w Ł.omży me brak 
wcale. wprowadZlł go w bardzo zły 
humor i wywołał na jaw całą na­
gość litewskIej natury . Jeszcze w 
łóżku leżał pan "referent". gdy mu 
doniesiono, że nie tylk.o na śniadan­
KU, ale i na balu u radcostwa kan­
dydatura jego na naczelnika straży 
upadla nieodwołalnie. 

- A wiecie panie Janie, dodał 
"naj serdeczniejszy" . kto wam stoł­
ka p.rzyprawił najbardziej? Oto rad­
czyni i matka Stefana. Na własne 
uszy słyszałem ich niecne intrygi. 

Litwin zaciął usta z gniewu. On 
już naczelnikostwo swoje uważał za 
fakt spełniony. Bo i dlaczegóżby nie 
on, a ktoś inny miał być konie­
cznie naczelnikiem? Wszak i on po­
trafi komenderować, wszak i on ma 
dość powagi. 

- E, poczekajcie duszki! Pomy­
ślał Litwin po. odejściu "najserdecz­
niejszego". Zalezę ja wam za skó­
rę. A przede wszystkim. na złość 

przeklętym babom, ożenię Stefana. 

Ubral się pośpiesznie i bez namy­
słu poszedł na Rembielin do matki 
Zofii. chcąc się upewnić co do za­
miarów jej na Stefana i w razie 
potrzeby drogą nowej pożyc:z..ki za­
mjary te doprowadzić do skutku. 

Zaledwie jednak się ukazał, 'Z<l­
sia szepn~a mu, że chce z nim po­
mówić. Wyszli do ogrodu i tu. pan­
na ze łzami w oczach wyspowiada­
ła sl~ ze swej dolegliwości. 

Litwin użył całej swej elokwencji 
dla usprawiedliwienia swego mło­
deg() przyjaciela. Na prÓŻno. Zosia 
była już zupełnie wytrzeźwiona z 
m]osnej gorączki i upierała się 
przy swojem. 

- Widz.iałam na własne oczy, jak 
ją całował. Widziałam jak lubież-

Szki<: z natury przez Bolesława londyńskiego (1885). 

Ł miynianka 
nie patrzył na nią ... On i po ślubie 
byłby taki ... Nie! Nie chce:: go znać. 
Niena wid2ę go! Dodała zapalając się 
stopniowo. To nędzne, to podłe za­
ręczyć się przed p-oludniem z jed­
ną, a po południu zalecać się do 
drugiej. 

- Ąlei. panno Zofjo. Pani jeszcze 
nie zna mężczyzn. Myśmy wszyscy 
tacy. 

- O nie wszyscy! Pan pierwszy 
nie ~robił byś tegQ! . 

- Ja? ... Ja. doprawdy, nie ręczę 
za siebie ..• 

- Ale ja ręczę za pana. Zbyt 
długo się znamy, ażebym n :e do­
strzegła w panu jakichkolwiek złych 
skłonności. 

Litwinowi pochlebił komplement. 
Spojrzał na Zosię. Śliczną była w 
swem szlachetnym oburzeniu! Śli­
czniejszą niż kiedykolwiek. 

- Weź pan ten pierścionek 
dodała Zosia po chwili - oddaj ,go 
pan. odbierz mój wzamian i po­
wiedz, że wszystko między nami 
skończone. 

- Ten pierścionek.? Ja mam mu 
go oddać? .. Zatrzymaj go pani przy 
sobie!... Pogodzicie -sIę. 

- Nigdy!... Nigdy!. .. 
- To i tak zostaw go pani... ode 

mnie ... 
- Jak to? Nie rozumiem pana? 
- Ano tak! Bo to pierścionek mój 

własny. Ja go Stefanowi pożyczy­
łem. 

- Co pan mówi! Więc on slę cu­
dzem 'pierścionkiem zaręczył! Ach 
to okropne ... to niegodziwe!. .. 
Zaręczenie się cudzem pieścion­

kiem w oczach Zofii przybrałO roz­
miary zbrodni. Upadła na jedną z 
ławek ogrodu i bliską była omdle­
nia. Litwin uczuł, że palnął kapital­
ne głupstwo. Niewiele obcując z 
kobietami, nie wie~ział jak wybr­
nąć z tarapatu. Aż wreszcie bez­
wiednie zaczął całować ręce Zofii. 
Była nieruchomą. Litwin ukląkł. 

Wtem ... w głębi alei uk~ała się 
matka Zofii. prowadzona pod t'ękę 
przez Stefana. 

Sceny. jaka nastąpiła, nie podeJ­
muję się opisać Z jednej strony 
zgorszenie matki, z drugiej zmie­
szanie Litwina. 2 jednej oburzenie 
i 2dumienie poczuwającego się do 
winy Stefana, z drugiej roz.pacz 
Zofii. której ani Uumaczenie. ani 
przysięgi. ani wymówki czynione 
StefanOWi, ani łzy gorące nie mogły 
uniewinnić \V ()Czach przybyłych, 
wszystko to złożyło się na wielką 
tragikomedię. Aż wreszcie Zofia 
zemdlała na serio Ta okoliczność 

-

zmniejszyła wybuch. - kata~trofy. 
WSL.YSC) t.a:ręh Się i:alunkH.!ffi me­
pr~ytomL1ln 

* 
Los - to wielkJ dZIwaK ! Lanta­

sta. 
Runęły złote sny i marzenia bied­

neJ łom4yniankl... POG wpij ~. a,n. 
nawału wrai;en Zofia dostała zapa­
lenia mózgu. W maltgme otaczaJą­
cy Ją mogh byh poznać \Vszysti<le 
odCIenie walkI, Jaką staczala ze so­
b~. Wię<::. nieukst.taHowana miłość l 

dzika namIętnośc względem Stefa­
na, więc ... bal u radco~twaJ Lo1a, 
chęć wdarcia się w grono miaste­
czkowych arysl.Okratóv.·, więc wresz­
cie Litwm. ten pOCZ.clWy "referent", 
wplątany w kabałę- pomimo woli -
wszystko to zrniemało się w wy­
obraźni choreJ, która pne~ długi 
czas walczyła ze śmiercią · 

Ale młodość odniosła zwycięstwo ... 
Po szczęśliwie przebytem przesile­
niu, pierwszą osobą, jaką u łoza 
swego dostrzegła nasza bohaterka, 
był... Litwin. Zofia wyclągn~ła dłon 
wychudłą rączltę, a w niemym uści­
sku dwóch dłoni porozumiały się 
dwie poczciwe dusze ... 
Nię bez trudu wytłumaczywszy 

matce Zofli cale qw· prQ quo sy­
tuacji w ogródku, pan Jan dopu­
szczony zostal do opieki nad losem 
niebezpieczniej chorej, tern Chętniej, 
ie ~ chwilą jej cho.roby wszelkie 
dochody zmniejszyły się o połowę i 
matce wraz z rodzeństwem groziła 
ruina .. .' 
Czyliż dziwne, że po wyzdrowie­

niu bohaterka nasza oddała swą 
rękę przYJacH~lowi owego niegodzi­
wego amanta? 
Oddała ją bez wahania, powodo­

wana już to wdzięcznośclą, już chę­
cią znalezienia sp.rzymierzeńca prze­
ciwko całej koterYi miasteczkowych 
wielkości ... 

Stefan za szałapuctwo i gorączkę 
został ukarany. Nie ożenił się on 
ani z Zosią, ani z Lolą, ani z tu­
zinem innych panien, do których 0-
choc~o smam cholewki. natomiast 
błąka się po Łomży jak Marek po 
piekle i gnuśnieje przy grze w bi­
lardzie lub w karty .•. 

Lola z panią radczynią bywają 
gdzieś po zagranicy. A Zosia ... Zosia 
ma dziś tęgiego chłopca, której oj­
cz.ulek. ambitny Litwin, bądź co 
bądź zamierza wypromować I12 na­
czelnika straży ogniowej ochotni­
czej. 

Szczęść Boże! 

Warszawa - s.i~rpień 1884 f. 

Reprodukcje s .,Kłosów" _ Ryszard!! 
Piechocłńskiego. 



cukierki 
"Owsianki" 

W okresie cukierkowego deficytu 
nasi milusińscy na pewno ucieszą 
się z każdej pozakartkowej garści 
słodyczy. Warto więc zadać sobie 
trochę trudu: 

Do garnka włożyć p6ł kostk1 mar­
garyny lub masła, wsypać dwie 
szklanki c·u kru, cztery łyżki kakao 
i wlać osiem łyżek zimnego mlek.i 
lub wody - to wszy stko gotować 
na małym ogniu nie dłużej niż 5 
minut, stale mieszając. Następnie 
zdjąć garczek z ognia, wlać zapach 
do ciast (rumowy, arakowy lub wa­
nilioWY) i dodać 3-5 szklanek zmie­
lonych (przez męża!) w maszynce 
płatków owsianych. Po dokładnym 
wymieszaniu wylać masę na talerz 
lub tackę posmarowaną Huszczem i 
polrroić. Po gOdzini: można wołać 
dzieci na degustacJę. 

Wandeczka 

ala a 
lek na 

bezsenność ' 
S alatę, której ojczyzną jest 

Azja, sprowadziła do Polski 
królowa Bona na początku XVI 
wieku. Liście rośliny mają dużą 
wartość biologiczną, zawierają żela­
zo p.raz witaminy Al BI, B2, E i C. 
Sałata spożywana wieczocem sprzy­
ja dobremu wypoczynkow~ przyno­
si spokojny, głębokd sen. T~ jej 
właściwość odkryto bardzo dawno. 
Lekarz wszechczasów, Klaudi.usz Ga­
len, opiekun zdrowia cesarzy rzym­
skich, na którego przepisach opie­
rała się prz~ piętnaście wiekÓw 
cała terapia, pisał, że kiedy wiek 
sprowadzał mu sny płytkie i krót­
kie - zjadał wieczorem porcję sa­
łaty. Tak więc zamiast środków 
chemicznych, których działanie mo­
że więcej przynieść szkody organiz­
mowi niż pożytku, d:)łączmy do 
Wieczornego posiłku kilka liści sa­
łaty. a sen przyjdzie łatwo. 
Dzięki chlorQ!ilowi - sahta ma 

rÓwnież inne właściwości lccm.icze: 
działa rozkurczawo i obniża ciśnie­
nie krwi. Poza tym pobudza pracę 
mięśni serca. Spożywanie sałaty 
SDrzyja też uregulowaniu stolca. 
SpOiI'O wapnia i potasu, mało chlo­
ru i sodu każą stosG-wać sałatę przy 
PUchlinie wodnej - Sl1!\1~mie ga­
si ona pragnieru.e i wówczas picie 
PłYn6w można ograniczyć do mdni­
mUln. Sałata jest również środkiem 
pomocniczym przy leezeniu artre­
~:.::mu i cukrzycy. Podobnie jak po­
~yWa - zalicza się 00 roślinnych 
fOdk6w zapobi~!lj3..c.l9..~-1 a nawet 
ecz~ych cnorooy organl2.mU pow-
stałe w wyniku działania radio­
aktywnego. 

;Ale wymienione wyżej właściwo­
ŚCi ma tylko sałata świeża. przy 
~łaŚciwym przechowywaniu l deli­
katnym transporcie może utrzyma~ 
POOdłowę waa:-tości do olroło te. godzin 

chwili zbioru, a traci wszystkie 
- Po 60 godzinach. Jedząc S'3łatę 
PaIlliętać tylko należy, że nie wol­
~o jej parzyć ani solić wcześniej, 
o ~6wczas st~ się bezwaa-tościo­
~~kl przynlJ.s.i tylko żołądkowi do­
laa t owy, trudny do strawienia, ba­s. ..... 

U Triobriandczyk6w, w których 
'życiu seks odgrywa wielką rolę, 
zrodził się, obcy w naszym kręgu 
cywildzacyjnym, kult fallusa. Do­
wodem tego są liczne legendy, jak 
chećby ta o naczelniku klanu Lu­
kuba. 

Inuvaylau, głowa klanu, posiadał 
bardzo długiego członka. Gdy męż­
czyźni ze wsi uda wali się na po­
łowy ryb, on stawał przed domem, 
robił dziurę w trzcinowej ścianie, po 
czym wsuwał tamtędy członek. Do­
puszczał się też gwałtów na żo­
nach swoich młodszych brae,i. 

Często kręcił się w pobliżu ogro­
du, gdzie kobiety zajęte były ple-

ieś 
Naturalna długość tycia, tzn. czas po 

kt6ryńl śmierć przychodzi .. sama". jest 
bardzo .rM:na dla r<nmaltycn gatunków 
zwierząt. Mysz może prze2yć dwa lata .. 
Szczur - trzy, rak - trzydzieści, a slon 
- nawet siedemdziesiąt. Dla człowieka 
powinna ona wynosić, zgodnie a dom­
niemanhmi uczony ch, około stu dwu­
dziestu lat. 

Nowa dziedzina medycyny - ~eronto­
logia, nauka o starości, podejmuje próby 
udzielenia Odpowiedzi na p~anie, czy 
możliwe jest przedłużenie la zklego ~y­
cia w nieskończoność, a jeś nie, to 
dlaczego? 

Nikt jeszcze nie wyjaśnił przyczyn 
starzenIa się człowieka, ehoć znanych 
jest kilka hlJ>Qtez. Próbowano obar­
Czyć oqpowiedzialnością np. szkodliwe 
substancje gromadzące się w komór­
kach, przeciążenie układu nerwowego, 
nieodwracalne zwyrodnienie naczyń. 
krwionośnych. Wyczerpawszy zapas 
ziemskich przyczyn szukano ich w pro­
mieniowaniu kosmicznym, jako czynniku 
powodującym zaburzenia w pracy ko­
mórkowego mechanizmu genetycznego. 

Ostatnie lata przyniosły odkrycie, 
które brane jest jut na serio ~rzez 
wstępujllCych w szranki ze śmierci_o 

Wiadomo, te za naprawdę nieśmiertel­
ne uważać możemy na rarzJi. jedynie 
organizmy jednokomórkowe. Uczeni śle­
dziU dzieje ł4«lO pOkoleń pospOlitego 
pierwotnlaka pantofelka l nie &naleźli 
ant jednego trupa. W istocie 'IIlTl«:c pan­
tofelek n1e wie. eo to jeR śmierć. W 
tym sensie nieśmiertelne Sil r6wnieł ko­
mórki w~ystkich wytej zorganizowa­
nych zwierząt, łlłcznle z nami; pojęcie 
śmIerci ma sens jedynie 'W odniesieniu 
dó organizmu jako ealoścl. Potwierdze­
niem tego domnlem~ ..tBłf slf:, J)I'2e­
prowad:wne na początku naszego wieku, 
eksl>erymenty Chirurga Carrela, 1łt6ry 
przez poriad ruydzieści lat mnoi1łł wy-
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wieniem Stawał wówczas za ogro­
dzeniem w;;ród ddko rosnących 
krzewów i pozwalał wić się po zie­
mi swojemu członkowi jak wężowi. 
Zbliżał się on do wybranej kobie­tr. powalał ją na ziemię i gwałcił. 

Członek Inuvaylau towarzyszył 
też kobietom w czasie kąpieli. Sam 
zanurzał się w wodzie, wił się tam 

izolowane komórki kurczęcia , nie obser-­
wUjąc najmniejszych oznak ich starzenia. 

Amerykański uczony Hayflick nie mial 
zamiaru obalać tego Odkrycia; chciał 
jedynie raz jeszcze sprawdzić jego 
słuszność na komórkach ludzkich. Wy­
niki okazały się zaskakujące I Otóż ko­
mórki ludzkie. 1)0 dokonaniu pewnej 
liczby normalnych podziałów, umierały I 
Po dokładnym skontrolowaniu przebie­
gu doświadczeń Carrela okazało się, że 
komórki kurczęcia czy szczura też są 
śmiertelne, ale ich długość życia jest 
różna. 

OczywiŚCie długości tycia nie mlerzo­
JlO w godzinaCh. lecz liczbą podziałów, 
która np. dla komórek ~arodka ludz­
kiego wynosi 50-10. Najbardziej jednak 
zdumiewającYm rezultatem eksperymen­
tu okazała Się fantastyczna wręcz pa­
mięć komórek. Po zamrożeniu i odmro­
teniu dl'!lelily się tylko tyle razy, ile im 
pozostawało do końca ~ycia (w przypad­
ku człowieka około f O). Zastanawiające 
też, te uczonemu nie udało się znaleźć 
komórek przewyższających długowiecz­
nością komórek ludzkicb. Osiągni«:cie 
ustalonej dla gatunków liczby "zapi­
sów" wydaje się jedyną rozsądną przy _ 
ezyną ostatecznej śmierci. 

.Tuż znacznie wcześniej podejrzewano, 
te mechanizm starzenia się i umierania 
pOWiązany jest w jakiś spOSÓb ze zja­
wiskIem dziedziczenia, nowa hipoteza 
pozwala jednak dostrzec wyraźnie miej­
Ica, w których człowiek m6głby inge­
rować w jego dzialanie. Nie zachodzi 
przy tym potl'zeb-a Chirurgicznego wtar­
ln1ęcia oddzielnie w katdą z komórek 
- wystarczy wProw~dzlć odpowiednio 
spreparowaną informacjI'! genetyczną do 
jednej z nich, aby została ona przekau­
na dalej wszy51t.kim komórkom potom­
nym. Tylko kiedy to nastąpi? 
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POZIOMO: 1) jasność, poświata. po­
łysk, ~) wykreślanie, skreślanie, OP""­
cunie czego~, 8) zwierz-: futerkowe, ł') 
ubóstwo, niedostatek. 10) motdzlers ka­
szarski, U) od lury do szatana, 14) po­
spolity chwast polny i ogrOdOWY, 16) wy­
stająca C!ęść twarzy. 3.7) imię łeń.skle. 
1&) tkanina lub znany lokal nocny w 
'\Varszaw1e 19) szron, okiść, 21) -rOdzaj 
sieci 23) miejsce kll'!Ski Hannibala. 24) 
eksponat, %6) obieżyświat, 28) słynn.a 
piłkarska drużyna z Włoch. 29) stopien, 
nota, 30) nitowacz, 31) stado koni na 
stepie. 

PIONOWO: l) instrument muzyczny, 
2) dodatek. załącznik, 3) do piCia lub do 
prania. 4) kant. brzeg, 5) członek ludu 

germańskiego, ') na powiece lub na 
stawie. 'i') weksel ciągniony t 11) -pr~yja­
e16łlnl Bolka 1 Lolka, 12) klel1tot wYła­
wlaay z dna morskiegb, 18) OEdE>bny 
krzew lub drzewko o Zółtycfi kwiatach, 
17) ozdobny ~wiecznik pnyśclenny, 18) 
gt"udntowy solenizant. 19) teton, ao) typ 
aktora filmowego lub teatralnego, 21) 
2esp(>ł oficerów dowodzących wojSkiem. 
22) zawiera 114 sur, 25) .. polindromowe" 
imiE: żeńskie, 27) warzywo 

.,HCL" 

W~r6d Czytelników, którzy w termi­
uie lO-dniowym nadeślą pod adresem re­
dakcji. prawidłowe rozwiązanl.a, rozlosu­
jemy nagrody książkowe. 

jak węgorz i atakował kolejne nie­
wiasty. 

Kiedy mężczyźni dowiedzieli się 
o występkach swojego naczelnika 
zrobili na niego zasadzkę i złapali 
go na gorącym uczynku, gdy gwał­
cił żonę swego naj młodszego brata. 
Szef klanu Lukuba bardz.o się zaw­
stydził i zasmucił. Następnie wziął 
swoją kerna (Siekierę) i odc iął so­
bie członek. Trzymając go w rę­
kach mocno płakał i zawodzlł, a 
potem porąbał go na cztery CZęSCI, 
które natychmiast zamienił" '3 !ę w 
kamienie. Na koniec - rozpaczliwie 
krzycząc i płacząc --- odrąbał sobie 
jądra, które przemieniły się w wiel­
kie, białe koralowe vatu (skały). 

(Bronisła w Malinowski: "Dzieła") 

IW 

czekoł 

W gabinecie dyrektora zakładów 
"Czerwony Październik" w Moskwie, 
produkujących wyroby czekoladowe, 
ogólny podziw wzbudza czekolado­
wy niedźwiadek o wadze 83 kg i 
l,5-metrowej wysokości. Jest to 
eksponat, który na światowej wy­
stawie w Brukseli w 1958 r., zdobył 
wielką nagrodę. Mimo że upłynęłO 
już tyle lat, czekoladowy miś nie 
pokrył się białym nalotem, charak­
terystycznym dla przeterminowa­
nych wyrobów czekoladowych. Re­
gularnie bowiem przeciera się go 
specjalnym roztworem. Jak dotąd 
nikomu nie przyszło do głowy skon­
sumować firmowego produktu. Mo­
że dlatego, że rozsądna roczna nor­
ma słodyczy dla dorosłego człowie­
ka nie powinna przekroczyć 3O-kg. 

zl 
z zapisków "Teofila", kapłana i 

zakonnika żyjącego w XII wieku 
zapożyczyliśmy szczeg6łową receptę 
na złoto. Może ktoś spróbuje? 

Znajduje się też złoto, hiszpań­
:rkim zwane, które się otrzymuje z 
czerwone; miedzi. J)roszku bazulisz_ 
kowego i krwi ludzkiej oraz octu. 
Narody pogańSkie, kt6Tl1ch bieglość 
lO tej sztuce ;e!t z'Ra1tq, tworzą so­
łłie bazyliSZków w taki sposób. Mają 
pod zjemią dom, u góry w spodzie 
i z ktJfzdej strony kamienny, z dwo­
ma okienkami tak szczuplymi. że 
przez nie zaledwie co widCJĆ można; 
tam umieszczają dwa $tare koguty, 
dwunasto- lub piętnastoletnie, i do_ 
dają im obfitej żywności. Te, gdy 
się utuczą, skutkiem gorąca parzą się 
i noszą jaja. Po zniesieniu jaj wyj. 
muje się koguty, a wsadza ropu­
Chy, które by jaja WYSiadywały, a 
którym daje się chleba na pożywie. 
nie. Z ;aj tych wylęgają się sam­
czyki do kurzych kurcząt podobne, 
którym po siedmiu dniach wyrasta­
ją wężowate ogony, i za'raz by się w 
ziemię wkopały, gdyby podłoga do­
mu nie byla kamienną. Zaradzając 
temu ich dozorcy ma;q okrągłe na­
czynia miedziane, bardzo obszerne i 
ze wszystkich stron podziurawione, 
z ciasnymi o~cieżami; do tych wkła­
dają owe itworzenia, (1 ościerze po_ 
kr]Jwają miedzianymi pokrywkami 
i tv ziemię .zakopują, a wchodzącą 
przez dZ'iury rozdrobnioną ziemiq 
żywią !ię przez sześć miesięcy. Po 
uplywie tego czasu wydobywają się 
i na obfitllm ogniu kładą, aż się w 
nich zwierzątka zupełnie spalq. Po 
ostudzeniu wyjmują 3ię i trą sta­
rannie 2 dodatkiem krwi ludzkiej 
w jednej trzeciej czę§ci 2 człowieka 
rudei1o, która wysuszoną i startą 
bl/ć powinna. Dwie te części 8klado. 
we skraplają osu'ym octem tv czy­
stym naczyniu.; potem się bi07'q jak 
najcje.ńsze blas2ki 2 na;cZlIstsze; 
miedzi czerwonej, 3marują z obu 
stron Tzeczoną substancją i kładq 
do oonia. Gdy się do białości roz­
grzeją, wy;mu;ą je, gaszą w tejże 
samej zaprawie i obmywają, i tak 
długo to powtarzają, aż zaprawa zu­
pełnie miedź przegryzie. a ta i wagi 
i barwy złota nie nabierze. To złoto 
zdatne jest do wszelkich wyrobów . 

'. 

13 
KONTAKTV 
22 vln 1982 

I 

t: t 

.1 



... A 

I 

11 

14, 
;(ONIAłCł\ 
22 VIII 1 t)a~ 

f 

Sezon urlopowy w pełni, moż­

na w iGc udać się na zasłużony 

odpoczsnek. Urlop to taki 
krótki trening emerytalny ' luz, SWQ­
boda, wytchnienie, odprężenie dla 
nerwów. Jeśli ktoś nie wyjeżdża. 

może udać się na spacer - Pełny 

relaks - jak 'lalecaja lekarze 

W czasie urlopu dobrze jest rzu­
cać palenie. Niektórzy rzucają żo­

ny. Ale rzucanie palenia jest też 

atrakcyjne. choć bardziej szkodliwe 
dla zdrowia . Ja, w każdym bądź 

razie. rezerwuję to sobie jako stałą 
przyjemność - na ur]op I potem 
ustalam. że kupię papierosy dopiero 
\\' trzecim mijanym na spacerze 
kiosku Można przy tym liczyć na 
dodatkowe niespodzianki. bo - jak 
\\ SZYscy \'viedzą - w każdym kiosku 
Lomży są inne marki papierosów 
Dlaczego? Nie udało mi się rozwią-

I zać tej łamiglówki. Pozostaje to na­
dal nierozwikłana zagadką. No cóż, 

każda firma , także "Ruch", ma swo­
j e tajemnice. To i dobrze. bo o 
czymże pisaliby nasi autorzy POW1(' ­

:ki kr,rminalnvrh . f1'(1. ~ v ł' 

bdo? 

Idąc dal j. L . s t d n ", \ !al \ H. ;slę, 

która firma jest bogatsza: "Ruch" 
czy Bnnk Gospodarki Zywnościowej? 

Bank sz.arpllął się na wyłożenie 

swojego budynku piaskowcem, gra~ 
nitem. czy czymś takim. W zasadzie 
to nic całej clev.'acji, tylko jej pod­
nóżka (?), podsta \\'Y. Architekci wie­
dzieliby, jak to się fachowo nazy­
wa. Ale ja nie :uchitekt, poza tym 
urlop .. - Nie będę szukał Po en­
cyklopediach i podręcznikach. 

Cóż, kry zys kryzysem, a w banku 
powinna być fasada wspaniała, bo 
gdzie jak gdzi e. ale w banku nie mo_ 
że przecież brakować pieniędzy, 

Ale Ruch to bogatsza chyba od 

PORADNIK PETENTA 

rz 
W dmu 4!6 maja 1982 Sejm u 

chwalił ustawę o zmianIe nie­
których przepisów prawa kar­

nego i prawa o wykroczeniach. Zo­
stała ona opublikowana w Dzien­
niku Ustaw nr 16 z dnia 6 czerwca 
1982 r., poz. 125. 

-I,~~I 

banku firma. Może sobie pozwolić 

na to. żeby zamknąć kiosk na pół 

miesiąca: .. z powodu urlopu pra­
cov.nika". drugi może być czynny 
tylko do 14.00, też z tego powodu; w 
trzecim można powiesić karteczkę: 

"zaraz wracam"; w czwartym sprze­
da wczyni ma przerwę obiadową do 
15.00 

Ucieszony tymi niespodziankami 
i przyponmieniem o obiedzie posta­
nowiłem skorzystae- z usług lokalu 
gastronomicznego. NajbHźej był 

"Satyr", Swojsko, przyjemnie, przy­
tulnie. wesoło, kulturalna rozrywka: 
trzy panie kelnerki zabawiały si~ z 
klientami wzajemnym nakładaniem 
sobie na głowy jakiejś czapki, może 
niev.idki, bo byłem dla nich niewi­
doczny. Wprawiało mnie to w coraz 
większy podziw. Ta dyskrecja ob­
sługi. Nieprzeszkadzanie gościom. To 
jest to! Spokojnie przestudiowałem 

kilkakrotnie kartę dań ... i cen, i nie 
niepokojony przez nikogo mogłem 

opu' cić lokal 

, 'rz} SlCIlt<Je\VJc .,a zaskoczony zo-
tiJlem niez\vj kłością ludzkiej po­

mysłowości. Urlop ma jednak wiele 
zalet. Pozwala z nowej perspekty­
wy spojrzeć na rzeczywistość; do­
strzec zjawiska, których nie dostrze­
gamy w codziennej bieganinie. Sta­
ry Szekspir mial rację - pomyśla­

łem z zadumą - są rzeczy na nie­
bie i ziemi. o któr~'('h filozofom się 

nie śniło 

Obcięto pLiło\\ę ziLlon"ch gałęzi 

starego kasztanowca. Ciekawe, czy 
ktoś wynagrodzi tę twórczą fantazję? 
Kiedyś był od tego dyr. Milewski 
w Urzędzic Wojcwódzkim, ale może 
go w reformie przereformowano? 
Poza tj'm jest to drzewo wOjewódz­
kie dopiero w wyższej instancji, bo 

_w pierwszej jest to drzewo miejskie. 
A CZy miasto ma teraz kogoś od ob­
Ciętych gałęzi? Może mieć, bo wi-

Czego dotyczą zmiany? 

Dotychczas sąd mógł wymierzyć 

grzywnę samoistną (tj. taką, obok 
kt6rej nie można ukarać ogranicze­
niem lub pozbawieniem wolności) w 
wysokośCi od 50.0 do 25 000 złotych. 

Obecnie może ona sięgać od 5000 

do 100000 złotych Natomiast dolna 
granica grzyv.:ny kumulatywnej 
wzrosła z 500 na 5000 złotych, pod­
czas, gdy g6rna (1 000000 złotych) 

nie uległa zmianie. Podniesiono na­
tomia~st górną granicę nawiązki, tj. 
świadczenia na rzecz pokrzywdzone­
go przestępstwem, z 5000 do 20 000 
złotych. 

Istotne zmiany zaszły w karach 
zamiennych w przypadku nieuisz­
czenia grzywny. Przedtem równo­
wartość jednego dnia pozbawienia 
wolności wynos:ła od 50 do 150 zło­
tych, obecnie od 200 do 600 złotych, 

przY czym konkretną kwotę ustala 
sąd w wyroku. 

Bardzo istotnej zmiany dokonano 
VI definicji mienia z n a c z n e j i. 
w i e l k i e j wartości. Dotychczas 
mienie żnacznej wartości musiaJo 

C1Z1a.łE!1Il. ze ten ktoś poprr.ybiJał nie­
dawno w parku miejskim do drzew 
tabliczlo. jak się które nazywa Ta, 
ta, ta ta - po łacinie, a dla tych, 
którzy nie kończyli przedwojennego 
Uceum, po polsku, że to lipa drob­
nolistna. Nie dla każdego gatunku 
(rodzaju?) tabliczek slarczyło. Poza 
tym, niektóre drzewka to takie c1e­
niuńkie. że i wbić nie ma gdzie. 
Ale już widać, że ktoś myśli. Teraz 
wpra wdzie ul'lopy, gorąco.,. Czy te­
raz też ktoś myśli? 

- Drzewa, drzewami, a jeść trze­
ba ~ pomyślałem sentencjonalnie 
i wstąpiłem do baru .,Popularny·' 
Tu już trzeba wykazać się zdecydo­
waniem, samodzielnością, szyblcością 
decyzji. Te ceChy nowego działania 
weszł" już w nawyk personelu Tern...::. 
po i czas to pieniądz! 

Gdzieżżem się tu Ja wplątał -
urlopowicz na Z\\ olnionych obro­
tach? Słusznie mnie kasjerka pou­
cza, po mojej pro~bie o zwrot pie­
niędzy za niedogotowane ziemniaki. 
że jej nie będzie grać kasa 

Wypadłem pokornie z rytmu no­
., .... oc z.esnośoi, by z boku przemy<: lcć 

sprawę i wyciągnąć odpowiednie 
wnioski 

1 - nicdogotowane ziemniaki. to 
sprawa subiektywnego odczucia, 

2 - w barze szybkiej obsługi je 
się szybko, dużymi kęsami i nie po­
winno się zwracać U\\'agi na niedo­
go to \1,. anie, 

przekraczać 100 tysięcy, natomia"t 

wielkiej - 200 tysięcy złotych. O­

becnie kwoty te wynoszą odpowied­

nio 300 i 600 tysięcy. Zmiana ma za­

sadnicze znaczenie dla oskarżonego, 

wiąże się bowiem z gradacją kary 

pozbawienia wolności oraz określe­

niem, czy czyn jego jest występ­

kiem, czy zbrodnią. 

Podobnej zmiany dokonano w o­
kreśleniu, jaki czyn jest wykrocze­
niem, a jaki - już przestępstwem 

Szereg przepisów kodeksu karnego 
uzależnia uznanie czynu za przestęp­
stwo od wartości wyrządzonej nim 
szkody Dotyczy to kradzieży, u~ 

myślnego zniszczenia mienia i in­

nych. Za przestępstwo uważano do­
tychczas kradzież lub zniszczenie 
mienia (społecznego lub prywatne­
go), którego wartość przekraczałn 

kwotę 500 złotych. Obecnie przestęp­
stwem jest kradziei mienia warto­
ści powyżej 2000 złotych. 

Opisane przykłady dotyczą tzw. 
kradzieży zwyklej, a nie kradzieży 
mienia przez osoby odpowierizialne 

3 - troska, by kasa grała pOwin. 
na być równiez moją trosl<ą. 

. Resume: ~trzyma~m~, pr.opozYeję, 
ze mogą mI wymlenrc zIemniaki' 
mogłem więc sobie je zjeść na dc~ 
ser, a że jestem gapa i zjadłem da­
nie bez ziemniaków, to moja W'~a 
za gapowe si~ p.łaci. Koniec. kro}')ka' 
nie przeszkadzać. amen. . 

Teł'az już poleciałem do pierwsze_ 

go otwartego kiosku i kupiłem bYle 

jakie papierosy. Z tym odzwyczaja_ 

niem od palenia trzeba jednak uwa. 
żać! 

I jeszcze na dodatek napisałem 

ten felieton. Znowu ltilku preze­
s6w lub dyrektorów będl.ie miało 

zepsuty humor przez dylemat : pi­
sać na to-to wyjaśnienie do redakcji 
czy nie pisać? Chyba nie. Ale jeśl; 

I Sekretarz KW odpisał na wet na 
zdanie w ,.spięciach". to już zupeł­
nie nie wiadomo 

Więc na zakończenie jeszcze jed­
na tajemnicza zagadka - już dla 
wszystkich, nie tylko dla pre/esów 
Jak się nazywa taki ktoś lub coś 

co natrętnie włazi i próbUje nawet 
jak smakuje zupa w cudzyrn tale­
rzu? 

- Nie WIecie? - Muchal! - Tak 
się też pod tym felietonem podpi­
szę. by formalności stało się zadość 

Z urlopową serdecznością - Wa~z 
M U C H A 

Fot. GABOR L()RJ~CZ\ 

m 

za jego ochronę lub nadzór. W przy­
padku np. kradzieży pieni~dzy przez 
kasjerkę, wielkość zagarniętej sumy 
nie ma znaczenia dla zakwalifiko­
wania czynu, gdyż zawsze będzie on 
uznć:lny za przestępstwo. 

Zmianie uległy górne i dolne gra· 
nice grzywien wymierzonych w ko 
legiach ds. wykroczeń. Przedtem 
mogły one wymierzać grzywny w 
granicach od 100 do 5000 złotych 
obecnie od 400 do 20 000 złotych, (I 

zamiennik za 1 dzień aresztu wyno· 
si 200---u00 złotych. Za UChylanie się 
od kary ograniczenia wolności na 1 
miesiąc delikwent płacił od 500 do 

1000 złotych, obecnie zaś - od 2000 

do 4000 złotych. Podwyższono róW­
nież nawiązkę na rzecz pokrzyW­
dzonego, PCK lub inny cel społecZ ' 
ny z kwoty 2000 do kwoty 8000 zło 
tych. 

Zm iany te mają zastosowani.e d~ 
czynów popełnionych od dllla . 
czerwca 1982 r., lecz mogą być te~ 
stosowane względem niekt6ryc 
wcześniejszych wykroczeń. 

ZYGMUNT ZEMBRZV<:I<I 
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DOKONCZENIE ZE STR. 2 

.,łaba gra defensywna ł .... KS-u. Jedyn.e 
Skowrol'lski i Galanek gralI bez respek­
tli przed rutynowanymI Białostoczana­
mi. 

LI';'S wystąpił w składzie: Kulesza. Klu­
cz\'k (od 66 min. Kos), R uszc/yk, Sko­
wroński. KOl'dziewicz (od 46 min. Kos­
s~kowski). Cimochowski, Galanek. Ości_ 
i~'wicz, Sulewski. Lemański i Petkowski. 

. Wigry" - .. Olimpia" 3:0 (Q:O). Bramki 
/dObyli: Wisznlewski - dwie oraz Grzę­
dziński jedną. Już w drugim z kolei 
m<"CZU zambrowslta .. Olimpia" przegrała 
do zera. Pierwsza połowa meczu nie za­
powiadała porażki zambrowian ze słabo 
spisującymi się "Wigrami". Wprost prze_ 
ciwnie, wszystko wskazywało na to, że 

Olimpia" zdobędzie przynajmniej jeden 
punkt. Już w trzeciej minucie Tykocki 
00 do~rodkowaniu Kotowskiego z odleg­
lości jedenastu metrów nie strzelił do 
pustej bramki. Ten sam zawodnik w 35-
minucie meczu, będąc sam na sam z 
bramkarzem. znów strzelił w aut. Feralne 
okazały się dla .,Olimpii" 47 i 29 mll1uty 
Tlojcdynku. kiedy to. po strzałach Wisz­
niewskicgo i Grządzińskicgo. stracili ko-

l~jne. ~;Vie bramki. Pomimo uh'aty goll 
"OlImpIa w dalszym cIągu prowadziła 
otwartą grę, szczęście jednak sprzyjało 
gospodarzom. Jeszcze raz w 70 minucte 
Wiszniewski ulokował piłkę w siatce 
zambrowian. Na kilka minut przt>d koń_ 
cowym gWiZdkiem sęd7iego Tykockl miał 
OkaZjE: tym razem Zdobyć honorowe~o 
gola, ale z jedenastu metr6w strzelił pro­
sto w bramkarza. Pomimo porażki 
"Ol~mpia" rozegrała dobre spotkanie. W 
dru~ynie zambrowian pOdobał sie Czwo­
rakowski i momentami Popławski. 

.. OlimJlia" grała w składzie: Bort. Bo_ 
brYk, Karwowskl. Sa~nowski. Czwora­
kO.W9ki, Kotow'ikl, Popławski. Wiszniew­
SkI, Kuczałek, Tykocki i Wiśniewski. 

Pozostałe wyniki drugiej kol.ejki roz­
grywek III-ligi. "Śniardwy" - .. ZWAR" 
3:1, "Stomil" - "Rominta" 1:0. "Mazur" 
- "Sokół" Sokółka 3:2. ..Narew" 
"Sokół" Ostróda 0:2. "Gwardia" 
•• Mławianka" 0:0. 

W przyszłą niedzielę o 11.00 LKS gra 
w Łomży z "Mazurem" Ełk. a "Olimpia" 
o 17.00 podejmuje "Jaglellonię" Biały-
stok. . 

nOVlości WojeVló zkiej 
Publm cznej Biblioteki 

Jerzy Andrzejewski: "Miazga". 
PIW, Warszawa 1981. Powieść zna­
nego polskiego pisarza, która czeka­
ła na dotarcie do rąk czytelników 
aż 12 lat. Kolejna książka twórcy 
"Popiołu i diamentu" budzi zrozu­
miałe zainteresowanie czytelników. 

Elia Kazan: "Mordercy". PIW, 
Warszawa 1982. Powieść sławnego z 
licznych sukcesów w dziedzinach re­
żyserii teatralnej i filmowej, a tak­
że literatury, hvórcy _ amerykańskie­
go. Porusza problemy społeczno-

CZWARTEK 15 SIERPNIA 1982 R. 

PROGRA'1 I: 9.00. Teleferie oruz film 
jugosł<>Wiailski "Załoga błękitnej mewy" 
- .,PotyC2ka z przemytnikami", 16.40. 
Program dnia. 17.00. Dziennik TV. 17.30, 
,.W świecie ciszy". 18.00 .• ,Poligon". 18.30. 
Wieczorynka. 19.0n. "Sondo" - "Perspek­
tywy energii" - (3). 19.30. Dzienn.ik TV. 
20.15. "Pietrowka 38" - film kryminal­
ny produkcji ZSRR. 21.40 Rolnicze roz­
mowy. 21.50. ..Pegaz". 22.10. Dziennik 
TV. 

PROGR,AM II: 17.30. Program dnia. 
17.35. Waka<:yjne Kino "DwÓjki" - "Hy­
perion" rumuński fUm €abularny. 
18.00. Program lokalny. U.30. Dziennik 
TV. 20.00. Telewizja Kraków na antenie 
.. Dwójki" 22.00 ... l\1aIllpulacje". 

PIĄTEK 20 SIERPNIA 1982 R. 

PROGRAM I: 8.50. Zniwa 82. 9.00. Te­
!t'ferie "Listy z lata" oraz film produk­
cji polc;ltiej .,Blęldtnn strzała". 16.55. pro­
grom dnia. 17.01). Dziennik TV. 17.30. 
•. Sti.ilpner" - zbójnik z gór" (~) - "Po­
lowanie z nag<>nką" - film TV NRD. 
18.30. Wieczorynita. 19.00. "PrzYJemne z 
.pożytecznym". 19.30. D21ennik TV. 20.01). 
Monitor rządowy. 20.30. ,.Białe tango" 
(3) - .,Na pół etatu" - film obyczajo­
wy TP. 21.35. "Nie oszukujmy ~ię" -
pO~l'am pUblicystyczny. 22.05. "Szanuj­
my wspomnienia" Violetta Villas. 
22.40. Dziennilt TV. 

I'ROGRAM 11: 17.55. Program dnia. 
18.00. Telewizja Warszawa na anŁen.ie 
.,DWÓjki". 19.00. Pngram lokalny. 19.30. 
D.:iennik TV. 20.00 Telewizja Szczecin na 
anteuie .. Dwójki". 21.50. Wakacyjne Ki­
no "Dwójki", ,.Mysliwslta komedia" -
Um produkcji TV NRD. . 

SOBOTA 21 SIERPNIA 1982 R. 

I'ROGRA'\ł I: 8.25. Program dnia. 8.30. 
Tydzień na działce. 8.50. Zniwn 82. 9.00. 
Telereric. "Sobótka" oraz film z seru 
, .Załoga G" 12.30. "Martin XIII" - lto­
media filmowa pród, NRD. 14.00. Para 
dyżurna - wojskowy film dokumental­
lly. 14.30. Klub sześciu kontynentów. 
15.1;). Moje miejsce na ziemi. 15.t5. Dzien­
J1ilt TV. 16.05. 7 anten. 17.1)5 Spotkanie z 
.Jerzym W.tkowskim. 17.35, Godzina z 
Mi('r'zysławc:m Wcjmanem. 18.35. Nowa 
płyta Pol~kich Nagra6 - Zespół "Bank". 
19.00, WieczoF-ynka. 19.30. Dziennik TV. 
20.t6. "Piątek na świątek" - czechosło­
Wacka komedia satyryczna. 21.45. Za­
W!'o.'Ze po 21-szej - program repotterów. 
.22,15. K"cik humoru - .,F.ddie w slerp­
~l:U". 22.40. Dziennik TV. 23.00. Kino noc­
ne. - .. D41kie łowy krÓla Stacha" - ra­
a "e('lu film l{o~tiumo\ .. 'y. 

ł'ROGRA ~ II: 13.~O-22.45. STUDIO 2. 
13.10. ]777 sekund magii. 13 .. 30. Molo '.pra­
..... y. J3.45. StudH' 2 dla dlieC'l. 14.00. 60 mi­
n,u.t z Beatlesami. 15.05. Bliżej natury. 
J:>.~O •• ,Na mOl'ZU" (8) - .. Niespodi!ianka 
W.<"selna". Jti..t5. Uwaga: mie~zkanie (1). 
16.55. Pociagi j ludzie _ rUm dokumen­
~31ny. 17.)Hi. Uwaga: m ieszJtanie (2). 18.2&. 
O W.i;.dkowlc. J9.00. Pro,gram lokalny. 19.30. 
ZJr~nnjlt TV. 20.15. Sentymenty - Gło­

~y3 Kai. 2100. Gość StUdia 2. U.2!i. Klub 
llmowy - .. LakierIti nieznanego ~oł­

nU:1"za" - bułgarski f.ilm obyclaJowy. 

l'\tr-:D7IELA 22 lLRPN lA 1982 R. 

PR()GRA~ I: 7.15. TTR - 7.aJęda wa­
ka('Y.ine scrn. lU - Odmiany zbóż ozi­
InYCh. 7.35. TTR - Zajęl'ia wakacyjne 
Sl':n. V. 7.!i5.-Nowo('zc~;ność w domu i za­
!UOdZ1C. 8.~!O. Tyd"iell - magazyn rolni­
~7.Y. 9.00. Kino tclcterii _ .. Dzkcl l{apl-
(lnn Granla". 10.25. Prógrum dnIa lU.30. 

l-'o dr\1~Ot'j stronie ekrunu. 10.1';. WI 'l1<de 
Illlasta Świat.a - Londyn. 11.15. J~stl'nda 
fOlkloru - Kazim.lerz 82. 1:!..I:'. D:dt'nl11k 
131!laUalr.n Swlat. 13.00. Słowo slp, rzeklo. 
~ .;0 .. Milion pogodnych rwt. 14.00. W 
QturYlll Kinie - Jadwigu Smosars,kn _ 

• c1~~a ohll<'l.n ,~wiol.dy. 15.00. LO.·OW."H1JC 
Ih'go lot!tu. 15.15 ... C~erw(Jll· wlt'rl'hy" 

1- ,,~UhlC'lI1Ość" - .. G6rnll' t.:.u":lłl~" (fil­
.r~y d01tunHmln!rw). 14:.l5. U':lllt'l.'llY 11\1-

r/o\V - WIndy 'law lIas·\(.:/n. 16.1'>. Ju-.... 

obyczajowe współczesnej Ameryki. 
Ukazała się w serii "Klubu Intere­
sującej Książki". 

Lech Konopiński: "Smieszne pre­
tensje". Wydawnictwo Poznańskie. 
Poznań 1981. W niezbyt wesołych 
czasach jest to przyjemna, popra­
wiająca humor lektura. Stanowi 
wybór humorystycznych i satyrycz­
nych wierszy autorstwa Konopiń­
skiego, napisanych w latach 1960-
-1980. Autorem ilustracji J~st Mi­
rosław Pokora. 

v 29.VIII 
tro poniedziałek. 17.25. "Wielka miłość 
Balzal{a" (5) - "Spotkanie w Sankt -
Petersburgu". 18.15. Leksykon polskiej 
muzyki rozrYWkowej. 18.50. Wystąp-ienie 
ambasadora Rumunii. 19.00. Wieczoryn­
ka. 19.30. Dziennik TV. 20.15. "Trzy lata" 
(1) - ekranil!acja opowiadania A. Cze­
chowa. 21.25. Sportowa niedziela. 21.55. 
Rok Szymanowskiego. 

Program n: 12.2S. Progr:nn dnia 12.30. 
Rumuńskie spotkania. 13.00. Z koszar i 
poLigonów - program wojskowy. 13.30. 
Program lOkalny. 1ł.00, W Starym Kinie 
- Jadwiga Smosarska (wersja dla nie­
słysząCYCh). IS.00-~2.05. STUDIO 2. 15,65. 
Cytrus, Pieprz i inne... czyli nowe zes­
poły młOdzieżowe. tS.20. Kolejdoskop fil­
mowy Kino-Oko. li.20. "Pół żartem, pól 
serio" - pr<>gram rozrywkowy. 17.45. 
·Kabaret Olgi Lipińskiej. u.ao. Człowiek 
i p-r.zyroda - Orzeł cesarsl>J (1). 111.00. 
Tajemnice Hotelu Bristol. U.30. Dziennik 
.TV. 20.15. Sport w Studio 2 - I liga 
piłki noŻ:l1ej. 21.05. "Saga rodu Rius" (6). 

PONIEDZIAŁEK 2i SIERPNIA 1582 R. 

PROGRAM I: I.Sł. Żni.wa 12. '.ot. Te­
leferie. W programie .,W sam<> południe" 
oraz fl1m z serii "Szaleństwo Majki Sko­
wron". U.25. Program dnia. 1'.30. Krąg 
- magazyn harcerzy. 17.00. Dziennik TV. 
17.30. "StU1t>ner" - zbÓjnik z gór" (5) 
- .. Powrót do Saksonii". 18.30. Wieczo­
rynka. 15.00. Echa stadionów. 19.30. 

Dz.i.en.nik TV. 20.15. RoLnicze rozmowy. 
20.25. Teatr Telewizji Alfred de Musset 
- "Nie igra się z miło~cią". reż. Olga 
Lipińska. 21.40, Pryzmat. 22.15. Dziennik 
TV. 22.35. Melodie na dobranoc. 

PROGRAM II: 17.25. Program dnia. 
17.30. Program lokalny. 18.00-19.00. Dzień 
rumUllski w TP. 19.00. Pro'gram lokalny. 
U.30. Dziennik TV. 20.00-22.00. Dzień ru­
mUl'lski w TP. 

WTOREK 24 SIERPNIA 1982 R. 

PROGRAM I: 8.50. Jesień 82. 9.00. Te­
leferie - Kino Bajka - "Książę Palu­
szek". 16.40. Program dnia. 16.45. Kwa­
drans z Artelem. 17.00. Dziennik TV. 
17.30. Interstudio - Armenia. 18.00. Od 
mel<>dii do melodii. 18.10. M<>je miejsce 
na z.iemi. 18.30. Wieczorynka. 19.00. Skar­
biec. 19.30. Dziennik TV. 20.15. "Chłopi" 
(4) - .. Wesele". 21.05. Nadzieje i rozcza­
,rorwania program publicystyczny. 
21.25. Rolnicze rozmowy. 21.35. ,.Cytrus" 
- program rozrywkowy. 22.00. Program 
pUblicystyczny, 22.35. Dziennik TV. 

PROGRAM li: 17.50. Program dnia. 
17.55. Wakacyjne Kino ,.Dwójki" -
.• Przed egzaminem" - radziecki film 
obyczajowy. 19.80. Program lokalny. 19.30. 
Dziennik TV. 20.00 Wtorek melomana 
Koncert w WilanOWIe. 21.Q5-22.20. Wie­
czór filmowy . 

SRODA 25 SIERPNIA 1982 R. 

PROGRAM I: •. 50. ?:niwa 82. 5.00. Tc­
,lcrerie. W programie "Towarzyst~o 
trzepalcowe" oraz !llm "WakaCYJna 
przygoda'" 16.40. Program dnia. 16.45. Lo­
sowanie Express l<>tka i Małego lotka. 
17.00. Dziennik TV. 17.30. "SI liJpner" 
zboJnik z gór" (6) - ,.We~ele". J8,15. Od 
melodil do melodiiL 18.30. WIeczorynita. 
18.OU. Lotnicze wsparcie powstańczej 
WOlrsz8wy - wojskowy program hisl<>­
.ryczny. Ił. 30. Dziennik TV. 20.15. Rolni­
cze r<>zmowy. 20.25. .,NiaOla Mchle': -
fUm obyczajowy TV NHD 22.30. Llczą 
'Iii«: fakty. 23.05. Dziennik TV. 
pnOGRAM fi: 18,00-19.00. T(,lewizja 
Poznań na antenie .. DwÓjki". 19.00 Pro­
gram lokalny. 1930 Dziennil, TV. 20.00-
-22.13. Telew1zja Wrocław na antenie 

Dwójki". ZO·.OO. Dobry wiccl.ór wc 
Wrocławiu. 20.10. "Kamienie mówią po 
polsku" - pr,ograrn z IJrzeskiego zam­
ku piastów tiląl-oklch. 20.10. Pali Pol,or­
lly - reporta1. 21.00. PO~('ll,nanie z le­
ł-(endą - reporta:i: o trz,,"cll pol:olcniach 
odrzal~sklch marynarzy. 21.25. [{oc!{ ood 
!:tr7.cchą - program rnuzyl'zny. 21.50. 
Most - reportaż o mośde Grunwaldz­
!,im • 

GONlĄDZ 

A Wstrzymana została budowa wo­
dociągu miejskiego. Przedsiębiorstwo 
Gospodarki Komunalnej w Graje­
wie, które zobowiązalo się do położe­
nia instalacji wodnej pod ulicami 
miasta, odmówiło wykonania tych 
prac. 

~ Cz~stotliwość kursowania auto­
busów PKS-u nie sprzyja integracji 
gminy z województwem. Do 
Łomży kursują dwa autobusy _ 
pierwszy wyjeżdża wczesnym ran­
kiem. Do Białegostoku jest jedno po­
łączenie bezpośrednie i kilka przez 
Mońki. Do Grajewa, w którym mie­
szczą się siedziby rejonów instytucji 
goniądzkich, np. sekcji finansowej, 
WOPR-u, szpitala, PZU,' dojechać 
można dwoma autobusami, natomiast 
do Moniek (woj. białostockie) - oś­
mioma. Nie jest także zsynchronizo­
wane połączenie autobusowe: przy­
stanku PKP w Osowcu z Goniądzem 
w czasie przyjazdu pociągu relacji 
Gdynia - Białystok, którym podróż­
ni dojeżdżają z Grajewa i Ełku. 

A Szczupłe są przydziały proszku 
do prania, \\'ielu nie zrealizowało 
przydziałów w lipcu; jest obawa, że 
nie uda się uczynić tego również w 
sierpniu. Brakuje też szamponów. 
~ W Guzach nie do kupienia jest 

mąka wrocławska, kasza i olej. 
A W nowo ohvartym pawilonie 

spożywczym w Goniądzu nie sprze­
daje się napojów chłOdzących do 
spożycia na miejscu, ponieważ sklep 
nie posiada otv. ieracza. 

A Rolnicy proponują otwarcie w 
Goniądzu sklepu Pewexu, W którym . 
byłby do kupienia za dewizy sprzęt 
do produkcji rolnej, a przede \",'szy­
stkim szpagat. 

~ Sklep z artykułami szkolnymi 
nie może zgromadzić "'wszystkich ro­
dzajów zeszytów potrzebnych do 
nauki. Aby uniknąć tłoku w pierw­
szych dniach roku szkolnego należa­
łoby może sprzedawać te pomoce 
naukowe, które akurat są i odnoto­
wywać zakup na odwrocie talonu. 

l. Pracownicy Urzędu Gminy dzi­
wią się, dlaczego W soboty nikt nie 

WYSTAWY 
Bhu6 Wystaw Artystycznycd 

Salon \Vystawowy, ul. Armii Czer­
wonej 19 (czynny codziennie - o­
prócz poniedziałków i dni poświą­
tecznych - w godz. 12.00-18.00, w 
wohle soboty i niedziele w godz. 
13.00-16.00): "Debiuty" - wystawa 
malarstwa Alicji Greckiej-Bol'zy­
stowskiej. 

Klub "Stałe Zajęcie", ul. Wojska 
Polskiego 1 (czynny codziennie w 
godz. 9.00-21.00, w wolne sobot.v i 
niedziele w godz. 13.00-21.00)' dru­
ga część wystawy fotografii Char­
les'a Sawyer'a poświęconej krajo­
brazom z całego świata. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Kolnie: "Portrety" - wystawa ma­
larstwa Zbigniewa Zarzyckiego 
(czynna codziennie, w godz. 9.00-
-19.00). 

Muzeum Okręgowe w Łomży, ul. 
Krzywe Koło 1 (czynne codziennie 
- oprócz poniedziałków, wtorków 
i dni poświątecznych - w środy i 
piątki w godz. 10.00-18.00, w 
czwartki i soboty w godz. 10.00-
-16.00, w niedziele w godz. 11 00-
17.00): "Wytwórczość domowl Kur 
piowskiej Puszczy Zielonej" - cza­
sowa wystawa wytwórczości z drew­
na, wyrobów tkackich i plecionkar­
skich. 

ogłoszenia drobne 
JEDNOPIĘTROWY dom w Lom?:.y spr7e­
dam. Wiadomosc: Lomża, MiCkiewicza 
19/4. K - 6912-2 

odbiera telefonów w Urzędzie Woje­
wódzkim w Łomży. 

CZYŻEW 

~ Ośrodek zdrowia przyjmuje 
d:dennic około pięĆdziesięciu pacjen­
tów. Najcz~stsze schorzenia to: prze­
ziębienie \,,:ypadki przy pracach 
żni\vnych, użądlenia os, zatrucia -
prawdopOdobnie pomidorami. Wszy­
stkich chorYCh i zdrOWYCh zaniepo­
koił<> przerwanie prac przy budo­
wie ośrodka zdrowia. 
~ Za dwa tygOdnie początek ro­

ku szkolnego, a młodzież nie zaopa­
trzyła si~ w pomoce szkolne; brak 
jest fartuszkó\.v, obuwia sportowego 
i jesiennego. 
~ Czyżewianie proszą o ponowne 

uruchomienie księgarni. Jej likwida­
cja uniemożliwiła mieszkańcom kon-
takt z książką. -
~ W Czyżewie łatwo o chlcb, ale 

tylko czerstwy. 
A W związku z przebudową pla­

cu przed dworcem kolejowym w 
Czyżev,ie, przeniesiono przystanek 
PKS-u. Podróżni błądzą - nie zna­
ją nowej lokalizacji. Potrzebna do­
datkowa informacja. 

NUR 

A Najważniejszym wydarzeniem 
ubiegłego tygOdnia b~ lo otwarcie 
pawilonu handlowego. Scenariusz 
typowy: zgromadzono trochę atrak­
cyjnego towaru, m.in. wiadra, bieliz­
nę damską, skarpetki. łyżki alumi­
niowe. suszarki do włosów, wykła­
dzinę podłogową. Otwarcie sklepu 
obwieściła stłuczona szyba w 
drzwiach. Dodatkowe informacje: 
sklep posiada ok. 100 m kw. po­
wierzchni handlowej, ale brakuje 
urządzeń wentylacyjnych i wejścia 
od tylu. 
~ W sklepie spożywczym od mie­

siąca nie moż.na było kupić wędlin 
innego gatunku niż kiełbasa po 230 
złotych. 

CIECHANOWIEC 

.A. Około trzydziestu osób oczeki­
wało na dostarczenie alkoholu z 
hurtowni w Szepietowie. Niektórzy 
ponawiali próbę zakupu od trzech 
dni. W poprzednim tygodniu do te­
go sklepu dostarczono ponad tysiąc 
butelek alkoholu na kartki i podob­
ną ilość bez kartek. 

Muzeum Rolnictwa im. Krzyszto­
fa Kluba w Cicchanowcu (czynne 
codziennie - oprócz poniedziałków 
i dni poświątecznych w godz. 
9.00-16.00): "Umowy przedślubne" 
- czasowa "",ystawa dokumentów 
historycznych z akt rodziny Ciecier­
skich; wystawa rzeźby portretowej 
Jana Slusarczyka i Alfonsa Karne­
go. 

IMPREZY 
KULTURALNE 

Wojewódzki Dom Kultu\y w Łom­
ży: filmy dla dzieci (w sali klubo­
wej), 19 VIII. godz. 12.00. 

Miejski Dom Kultury - Dum Sro­
dowisk Twórczych w Łomży: dys­
koteka na wolnym powietrzu (IJlac 
Zeglickiego), 22 VIII, godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kuluiry V\I 

Kolnie: dyskoteka, 22 i 24 VIII, 
godz. 18.00; wieczór baśni i bajek 
dla dzieci. 24 VIII, godz. 18.00; kon­
cert zespołu pieśni i tańca "Kurpie 
Zielone", 25 VIII, godz. 19.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury 
w Rajgrodzic: "Pożegnanie lata" -
podsumowanie konkursu na najcie­
kawszą przygodę wakacyjną i ple­
biscyt na przebój dyskotekowy, 25 
VIII, godz. 19.00. 

BIURO MatrymonialnI' - .• Piast". 84-300 
Lębork, ."krytka pOl~l.towa 22 - poleca 
usł~i. ,p 1'778-0 
SZCZĘ$LIWTE kojarzy małżeństwa. 
Biuro Matr:ymonialue "MazuI'Y" Olsztyn 
2, skr. 336. 

K-2963-0 

ROBOTNICZA SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA "PRASA-KSIĄŻKA­
-RUCH" ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI w ŁOMŻY og~sza PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na wykonanie remontu kapitalnego 4 sd. kiosków "Rucb", 
orientacyjna wartość robót zł 300 tys. oraz wykonanie odprowadzenia wód 
ściekowych z posesji RSW przy ul. Nowogrodzkiej - or:entacyjna wartość 
robót 60 tys. 
Termin wykonania robót - sierpień, wrZeSiell. 1982 r. 
Oferty należy składać na w/w adres. Komisyjne otwarcie ofert i wybór 
oferty nastąpi w siedem dni od ch wili ukazania si~ ogłoszenia. 
ZlecenIodawca zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez pOdania przyczyn 
:;a piśmie. 

~~~~~~~--------~m.~ __________ u. ______________ • _____________ __ 

"SPOŁEl"I" WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA SPOZYWCÓW ODDZIAŁ w 
LOM~Y ulica Bernatowic'la 7 ZATRUDNI NATYCIlMIA T OSOby o przy­
~otowalliu handlowym 

• na stanowLka spn:edawców 
~.Varunki pracy i placy do uzgodnienia w dziale spraw prac;Jwniczych. 
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WywiGd nr 2 z plof. dr. hab. 
Tymeonem Kusym, jedynym w Pol­
sce specjalistq-d'abło1ogiem. W 
imieniu, -::hoć bez zgody, Redak­
cji rozmawia Wiesław Janicki. 

W.J : - Panie Profesorze, nie bez 
pewnych oporów ze strony moich 
pośrednich z\\ ierzchników udało się 

jednak \\'ydfuk,.9wać pierwszy wy­
wiad z Panem. a także Pana Dzieło 
i dwa Komentarze. Niestety, listy, 
Jakie po tym fakcie napłynęły do 
"Kontaktów''', nic dobrego na przy­
sL.łość nie wróżą. Część Czytelników 
czuje się oburzona, czę~ć zawiedzio­
na. Wedle danych, jakie udało mi 
się uzyskać, nakład spadł natych­
miast o czterdzieści egzemplarzy. 
Ow spadek, obliczony w złotówkach, 
musiałem pokryć z własnej kieszeni. 
Co Pan na to? 

T.K.: - To dziwne. "Kontakty" 
wychodzą w Lowiczu, prawda? 

W J.: - W Łomży, Panie Profe­
sorze. 

- T.K.: - To je zcze łiłard,lie.i 

dzh" ne. Takie kulturalne miasto! 
Mam tam zaledwie trzydziestu sied­
miu osobistych wrogów. Te trzy po­
zotałe egzemplarze... Gdyby cho­
dziło o cztery. sprawa stałaby się 

jasna. No bo tak: Biebrzański, Bu­
żański, Narwiański i Dojlicki mogli 
się obrazić. Podobno od dłuższego 

już czasu nie piszecie o nich ani 
słowa. 

W.J.: - Nie~)k1uczone> że ma 
Pan rację, tylko ... rachunek przecież 
się nie zgadza. 

T.K.: - Nie szkodzi, jeden z nich 
może kolaborować. 

ł W.J.: - Rozumiem. W tej sprawie 
~ wdrożymy śledztwo, o wynikach 
powiadomię Pana. Przystąpmy jed~ 

nak do r zeczy, bo szkoda czasu. Co 
nowego prz~z ten miesiąc zaszło? 

T.K.! - Bardzo wiele. Jestem 
\\-reszcie szefem Samodzielnej Pla­
cówki Badawczej. Dzięki reformie 
~ospodarczej na moim Uniwersyte­
cie zlikwidowano dwa etaty przą­

taczek. W ten sposób mogla pow­
"tać Placówka w pełnej (to znaczy 
- siedmioosobowej) obsadzie. 

W.J.: - Proszę przyjąć moje gra­
tulacje. Czym będ<decie się zajmo-

• '.\'ali? 
ł T.K.: Oczywiście, będziemy 

vdraźać. Wie pan przecież, jak to 

I lyło dotychczas. Nauka sobie, a ży­
·je sobie. Teraz z tym koniec. Jeśli 

J ('oś przypadkiem zbadamy, natych­
I 'niast wdrożymy. Innej drogi nie 

,', na, musimy się samofinansować. bo 
.v przedwnym razie czeka nas sa­
mozagłada. 

W.J.: - Może zechce Pan to zi­
lustrować na jakimś konkretnym 
;Jrzykładzie? 

T.K.: - Proszę bardzo. Właśnie 

badam) 'wpływ różnych diabelskich 
'iztuczek na naszą gospodarkę. Na 
>rzykład: diabli wiedzą, dlaczego nic 
ma na rynku zwyczajnych. szmacia­
l,ycb kapci? Do produkCji tego uad-

I zwyczaj poszukiwaflego towaru nie 

I potrzeba przeci",ż żadnych suro\\'­
c{nv, pochodzących z drugiego ob­
-;zaru; ani skóry, ani kleju, ani na­

I wet sznurowadeł. Za jakieś cztf>ry 
, lata powinniśmy zakończyć pierwszy 

t'tap badania, no i wtedy pójdziemy' 
I. tym do Judzi. to znaczy: do kOll­
\ feLnych zakładów pracy. które do­
ąd \\'ytwarzaly kapcie. 
WJ: - Czy nie obawia się Pan 

jednak, że najpierw pÓjdZiecie z tor­
bami? Cztery lata to ka'\lał C:lasu. 

i T.K.:- To zależy, z jakiej per­
l spekiywy na to popatrzymy. Pod 

\\ zględem gospodarczym jesteśmy 

w końcu w początkach Jat siedem­
(h;icsiątych. Cztery lata w tę C1.y w 
tamtą, CÓ;t to znaczy? Przyszłość, tak 
('zy owak, przed nami. 

W .J.: - Rozumiem. PorOl"mawiaj­
my teraz o cz ym innym. Co cieka­
wego u Pana? 

'T.K.: - Stara, jak to się mówi, 
bi<:da. Właśnie skończył mi się mój 
"rywatny nawis inflacyjny, a że 

nam, ni('stety, 70nę i dzjcd. muszę 
zukać jakiegoś dodatkowego zaję-

da. Nie pocią.gnę długo na samej 
tYlko prof('sorskiej pensji. 

W ,.J.: - Jeszcze raz postaram się 
'aprot(~gować Pana w "Kontaktach". 
Może 7.cC'hcą wydrukować ze dwa 
na:Lqpn komentarze? 

T.K.: - Nie wiem jak mam d'l:ię­

kować! Dostałem wlaśnit zawiado­
mienie, że w trzecim kwartale 0-

tnym~m przydzjał na talon, za oka·· 
zanif'm !dĆJr('go w przyszłości, bJ-'ć 

, D1IJź(', b~ń t: mógł sobie kupić jaki"s 
buty. ,1ll!)ZI~ latem zbierać stosowne 
środki finansowe, żeby w razie czc­
,",O, prawda ... 

W .. J.: - Pr<lv·:da. Dl. i(;l<tljG la roz­
m0w~. 

WVJAŚ IE E 

Drukując poprzedllJą kolumnę 

diabelską przypuszczaliśmy. zre­

sztą nie bez pewnych podstaw, 
że nic gorszego nie może nas już 
spotkać. Pisaliśmy o tym wyraź­

nie. A tymczasem spotkało. Prof. 
dr hab. Tymian Kusy, za sprawą 
jedngo 1 naszych nieuczciwych 
współpracowników, po raz drugi 
jawi się dzisiaj na łamach. Sami 
nie wiemy, jak się to właściwie 

Mazur polI";'; 'bo wał pieniGdlY. po­
życzył więc od diabła pod t \'lU wa­
runkiem. że pieniądze wraz z duszą 
odda wtedy, jak li ście opadną z 
drzewa. 
Hulał Mazur, mając dużo grosiwa, 

W} budował sobie domostwo, stodołę, 
oborę, nakupił krów, koni i owiec. 
przykupił gruntu \\ jele i kawał sos­
nowego lasu, co tuż za chatą wyra­
stał. Całe lato pracował w polu, 
zlJierał kopy i siał na zimę żyto i 
pszcnicę. Diabeł szcdł polem, fi wi-
dząc. że si('je rzekł sobie: 

- Głupie chłopisko, na co mu 
siew się przyda, kiedy przcd zimą 
capnę jego duszę. - I krqcił ogo­
nem z radokią. A Mazur po:.mawszy 
go z daleka ukłonił się c:lapką i 
śmiał się z głupiego diabła. 
Nadeszła pora grubej jesieni, a z 

piervlszym mrozem liście jak grad 
sypią się z drze\\- a, diabeł podszedł 
do okna chaty Mazura, a w izbie 
Mazur wf'soły, pośpie\l.!awszy pieśni 

nabożne, zabierał się do spania. gdy 
zastukano w okno. 
Wyszedł Mazur, a pozna wszy dia­

bła, rzekł. - Przyjdź, wasze, jutro, 
to !"iq rozprawim. 

Od świtu samego chci wy duszy 
mazurskiej diabeł Cle kał pode 
drzwiami, drżąc od zimna. Chłop 

rano po pacicrzu włożył szkaplerz 
na piersi, włożył w kieszeń butelkę 
święconej \\Iotly i wyszcdł. Diabeł 

łap go za kark Mazur pchnął (Ba­
bła, aż sic: nogami nakrył. 

- Czckaj, poganinie - zawolał -
wszak znasz naszą umowę, a nie 
zbliżaj się do mnie, bo ci chluSllq 
wody święconej w ślepic. 

Diabl"'ł stlUCLony stoi z daleka i 
woła, drżąc z zimna. 

- l'ieni(;d~y i dw;zy. 
- A nie wies/', psi synu. że wte-

dy ci oddam jedno i drugie, jak 
wszystk.c liście. z drzew opadną? 

Patrz, pogailska du~zo, SOl,ara zielona. 
a ty chcesz picni<;dzyi duszy? By­

\\ajcic zdrowi, jui siC; pewllie ni(; 
zobaczym ze soqą. . 

stało, więc nie bierzemy na siebie 
żodn~j odpowiedzialności. Przy 
okazji zwracamy uwagę na pew­
ne nieścisłości zawarte w tekście 
drugiego już, niestety, wywiadu! 
profesorem. Dotyczą one rzeko­
mego spadku nakładu "Kontak­
tów". Oświadczamy niniejszym, 
że nakład nie spadł, ponieważ 

pismu nic już nie jest w stanie' 
z(lszkc azić. 

REDAKCJA 

I poszedł do chaty, a diabeł ze 
,,,stydu za rogi się schwytał, pod­
skoczył na pierwszą sosnę i począł 

zębaQ.li i pazurami gryźć i obrywać 

zielony liść kolczasty. Pokłuł się 

wielce, a widząc, że rady nie dał, 

zlazł z sośniny i rzekł odchodząc: 

"Mędrszy Mazur niż sam diabeł". 

A Mazur wygIędem z chaty pa­
trzył na głupiego diabła i śmiał się 
scrdeeznic. 

CK. W, Wójci(·)ti, .. Klechdy. staro­
żytne pOdania i powieści ludu' 
polskiego i Rusi") 

IŁy ... JltC"ka Urhaiasl\ll.'go 

KOME JARZ N 3 

"w STARYM PIECL 
DIABEŁ PALI" 

Powiedzonko to brane jest często 
za metaforyczną przenośnię, nieo­
mal literacką. Sądzi się dosyć pow­
szechnie, że chodzi w nim o ludzi 
rodzaju żeńskiego, ściślej mówiąc -
o kobiety, które po przekroczeniu_ 
odpowiedniego wieku wstępują w 
drugą, czasami nawet w trzecią, mło­
dość, ze wszystkimi konsekwencjami, 
rzecz jasna. 
Otóż nic błędniejszego. W rzeczy­

wistości pochodzi ono z pierwszej 
połowy XIV stulecia i zostało ukute 
za czasów panowania Kazimierza 
Wielkiego, zwanego r6wnież Odno­
wicielem. Król ten zastawszy Pol-
skę drewnianą,- zostawił ją murowa­
ną. Niestety, było to przyczyną i 
jednocześnie prapoczątkiem tak 
świetnie rozwijającego się obecnie 
kryzysu energetycznego. Murowa­
nych bloków mieszkalnych nie moź .. 
na już było ogrzewać sprawdzonym 
i bardzo ekonomicznym systemem 
"kurnej chaty". Wówczas to nad­
worny racjonalizator króla wyna­
lazł pierwsze w świecie kaloryfery 
z glinianymi żeberkami, które w 
pÓżniejszym czas., dla oszczędności, 
zastąpiono żeberkami drewnianymi. 
Urządzenia te wymagały dostarcza­
nia ogromnej ilo$ci energii uzyski­
wanej na drodze spalania okowity. 
Stąd zreszta ~OT . ~'l "',my rozwój na-

,." iący nie-
p 

: \ roku 1327, pod-
czas paUm, ."'-.1 ~lly tysiąclecia, wy­
szły na jaw wszystkie braki i ma­
no\vce naszej rodzimej myśli tech-

I nicznej. l:>rewniane gr~ejniki nie 
były w stanie ogrzać kamiennych 
gmachów w wystarczającym stop­
niu, społeczeflstwu i państwowości. 

groziła bezwzględna ~agłada. Na 
szczęście naród nasz jest sprytny i 

przewidujący. ogromna większość 

obywateli, przenosząc się do nowych 
domów (notabene: w nielicznych 
tylko przypadkach z własnej woli); 

I zabrała z sobą kamienne paleniska 
i tradycyjne piece. W grudniU wy­
mienionego wyżej roku temperatu­
ra spadła poniżej wszelkiej wytrzy­
małości i wtedy mieszczka Kune­
gunda miała powiedzieć do męża 

Opoja: - Napal w piecu, stary 

diable! I 
Można sądzić iż mąż napalił, z 

czego powstało tytuło\ve powiedzon­
ko. 

MENTARZ NR 4 

"DIABELNIE TRUDNA SPRAWA" 

Powiedzonko to po raz pierwszy 
zostało użyte przez wójta Szymona 
z Kruszwicy, kiedy kmieć Wiercisław 
zjawił się u niego z podaniem ~ przy­
dział sochy drewnianej, jednopal­
czastej. Wspomina o tym dziejopis 
Myszosła w, opisują c jednocześnie 

szersze tlo, na którym wyrosła ta 
sprawa. Z tego, co pisze, wynika, że 
już w dziesiątym wieku istniały o­
biektywne trudności przystosowania 
6wczesnego przemysłu do potrzeb 
rolnictwa. 

Nawiasem m6wiąc, wójt Szymon 
miał jakoby od kmiecia domagać 
się łapówki. Informacja ta nie jest 
sprawdzona, ale bardzo prawdopo­
dobna. W tej dziedzinie mamy prze­
oież piekne i nie kwestionowane 
tradycje. 

PROF. DR HAB. TYMIAN KUSY 

"'A. J;l. ~ r,Ą ~y 
Ak)YWI$ ,.." 
~1'RAJZ1vY. , 
J)C!" rAt Dl(~ 

sltSl'y M EP!łL 
ZA 

snVłS2&11f 

~ 
r: .. 
Ul .-O 
E 
10 
(I) 

C 
ca 
C) 
C­
O 

>­
C 
~ 

tn .-O 
E 
cg 
tn 
C 
·ta 
CI 
'­O 

~------~~--------~----------------------------~----------------------------------------
----------------------~~--------


	IMG_0305
	IMG_0306
	IMG_0307
	IMG_0308
	IMG_0309
	IMG_0310
	IMG_0311
	IMG_0312
	IMG_0313
	IMG_0314
	IMG_0315
	IMG_0316
	IMG_0317
	IMG_0318
	IMG_0319
	IMG_0320

